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Pod genialnym kierownictwem Józefa Stalina 
naród radziecki krocząc ku komunizmowi 

zwycięsko wykonał zadania pierwszego powojennego
planu pięcioletniego

K o m u n ik a t Państwowej K om
0 w ynikach  w ykonania  czwartego

*
*  *

K o m u n ika t o w yn ikach  w ykonan ia  czwartego (pierwszego 
Powojennego) p lanu p ięcio le tn iego ZSRR w  la tach 194&— 1950 
3®st dokum entem  o lb rzym ie j h is to ryczne j doniosłości, św ia- 
flectwem  nowego wspaniałego zwycięstwa narodu radzieck ie­
go w  dziele poko jow e j odbudow y i  rozbudow y gospodarki na- 
rodow ej, w  dziele um ocnienia potęgi w ie lk iego, pokojowego, 
s°oja listycznego m ocarstwa — Z w iązku  Socja listycznych Re­
p u b lik  Radzieckich.

Gdy naród radzieck i p rzystąp i! do w ykonan ia  pow ojenne j 
P ięc io la tk i s ta linow sk ie j, m ia ł on do spełn ienia gigantyczne za­
dania. S ta ł on wobec konieczności odbudowy po tw ornych  znisz­
czeń w ojennych , napraw ien ia  n ies łychanych szkód, w yrządzo­
nych na terenach chw ilo w o  okupow anych przez h itle ro w sk ich  
zaborców. W ie lk i naród radziecki, k tó ry  odniósł w  d ru g ie j w o j­
nie św ia tow e j ca łkow ite  zwycięstwo nad h itle ro w s k im i zabor­
cami i  im p eria lizm e m  japońskim , p rzys tąp ił do dzieła odbudo­
w y  z ta k im  samym zapałem i bohaterstwem , z ja k im  w alczył 
® wolność w łasne j o jczyzny i o wolność wszystkich narodów  
“ Wiata. W ciągu n iebyw ale  k ró tk iego  czasu zostały n a p ra w io ­
ne zniszczenia w o jenne i naród ra‘dziecki wzm agając nada l swój 
tw órczy i o fia rn y  w ys iłek , nie ty lk o  osiągnął stan przedw o­
jenny. lecz p rzekroczy ł go znacznie we w szystk ich  dziedzinach 
gospodarki narodowej.

Z kom u n ika tu  o w ykonan iu  pow ojenne j p ięc io la tk i s ta lino w ­
skie j, w yn ika  że w szystkie je j podstawowe zadania wykonane 
Zostały ze znaczną nadwyżką.

Szczególnie w ie lk ie  są sukcesy pow o jenne j p ię c io la tk i w  dzie­
dzinie p ro d u kc ji przemysłowe,i. W edług planu poziom p ro du k­
c ji przem ysłow ej m ia ł w  r. 1950 przewyższyć stan 1940 r. o 48 
Proc., ale w  rzeczyw istości przekroczony został o 73 proc.. Jest 
to tempo niebywałe, szczególnie, je ś li się zważy ogrom  znisz­
czeń w o jennych w  przem yśle radzieck im . Jest to tempo, o k tó - 
r -vm nie może m arzyć żaden kra.i kap ita lis tyczny . T ak ie  tem ­
po wzrostu p ro d u kc ji przem ysłow ej mogło być osiągnięte je d y ­
nie  w  socja lis tycznym  państw ie, jedyn ie  dz ięk i k ie row n icze j ro l i 
W ie lk ie j p a r ti i Len ina-S ta lm a

Zgodnie z planem  p ięc io le tn im  zostały w ykonane i  p rzekro ­
czone zadania postaw ione przed przem ysłem  ciężk im  w  zakre­
sie rozw o ju  hu tn ic tw a , w ydobycia  węgla i na fty , p ro d u k c ji 
energ ii e lek tryczne j i budow y maszyn. W ykonan ie  i p rzekro ­
czenie tych zadań zapew niło  rea lizację wsze lk ich innych  zadań 
Planu pięcio letn iego. Decydujące znaczenie m ia ł pod tym  w zg lę­
dem rozw ój przem ysłu budowy maszyn. Jest fak tem  n iezm ie r­
ne j wagi, że radz ieck i przem ysł budow y maszyn odnow ił w  za­
sadzie w  okresie pow ojenne j p ięc io la tk i całą nom enkla turę  
S'v.Vch w yrobów , przechodząc system atycznie do w ytw a rzan ia  

° raz doskonalszych pod względem technicznym  obrab iarek, 
m echanizm ów i przyrządów .
ła tw  rzym *'e suk<3esy nowej te ch n ik i w  ciągu m in ione j p ięcio- 

' i  stanow ią jedną z podstaw owych cech rozw o ju  radziec- 
*, j  S°sP °da rk i narodowej. Pod hasłem postępu technicznego,

. ucnam iam a coraz w yda jn ie jszych  i  doskonalszych maszyn
1 urządzeń, m echan izacji robót ciężkich i praco*.hłonnych, 
w prow adzen ia  au tom atyk i, stałego podnoszenia poziomu e lek­
t r y f ik a c ji  procesów w ytw órczych  ro z w ija ją  się wszystkie gałę­
zie gospodarki narodow ej ZSRR. Nastąpiło poważne odnow ie­
nie^ aparatu produkcy jnego w  przem yśle le k k im  i spożywczym. 
Św iadczy o tym  potężny w zrost p ro d u k c ji tkan in , obuw ia, 
a r ty k u łó w  żywnościowych.

W  zw iązku z ty m  nastąp ił w zrost trw a łego  m a ją tku  p ro d u k ­
cyjnego całego przem ysłu radzieckiego o 58 proc. w  stosunku 
«o poziomu przedwojennego.

W spaniałe są w y n ik i pow ojenne j p ię c io la tk i w  dziedzin ie so­
cja listycznego ro ln ic tw a . Z nadw yżka wykonane zostały je j za­
dania w  zakresie p ro d u kc ji zarówno roś linne j, ja k  i hodow lane j. 
Obszar up raw y zboża zw iększył się w  ciągu pięcio lecia o prze­
s łono  proc. Ogólne zb iory zboża b v ly  w  1950 r. o 345 m ilio n ó w  

Pudów (około 5.75 m iliona  ton) większe niż w r. 1940. W y d a j- 
°sc up raw  zbożowych z hektara była  o 13 proc. wyższa od 

Przedwojennej. Ogrom ne b y ły  też sukcesy ro ln ic tw a  radz ieck ie - 
K?, w, zakresie up raw y  roś lin  przem ysłow ych — baw ełny, lnu. 
“ u raków  cukrow ych  itd .

Z nadw yżką w yko na ło  radzieck ie  ro ln ic tw o  p lan p ięc io le tn i 
, zakresie ho do w li byd ła , ow iec, n ierogacizny i  d rob iu , prze- 

,acZ3iąc p rzedw ojenny stan pogłow ia.
R o ln ic tw o  radzieckie  mogło osiągnąć te sukcesy dz ięk i wciąż 

osnącemu zaopatrzeniu kołchozów i so\vchozów w  nowoczesne 
maszyny i  urządzenia techniczne, dz ięk i zastosowaniu p rzodu ją - 

el ag ro techn ik i radzieckie j.
W rezu ltacie  w ykonan ia  i przekroczenia zadań Powojennej 

P ięc io la tk i s ta lino w sk ie j w  dziedzin ie p rze m ys łu ! ro ln ic tw a , ko - 
P )Unikacji i łączności, w re zu lta c ić ’ o fia rnych  i tw órczych w.y- 

Rkow narodu radzieckiego nastąp ił ogrom ny wzrost dochodu 
środowego ZSRR. Dochód narodow y przekroczył poziom 

Przedwojenny o 64 proc., zam iast 38 proc. p rzew idzianych w  
*nie. W  k ra ja ch  kap ita lis tycznych  przeszło połowę dochodu 

arodowego przyw łaszczają sobie wyzyskiwacze, natom iast w  
^a.iu socja lizm u ca ły dochód narodow y należy do lu du  p racu­

j ą « .  Zw iększony dochód narodow y obracany iest w  Zw iązku 
adzieckim  na podniesienie dobrobytu  i k u ltu ry  mas p ra cu ją - 

ic h  oraz na w ykonan ie  o lb rzym ich  in w estyc ji, k tó rych  celem 
Ina ^?^sze podnoszenie poziomu m ateria lnego i ku ltu ra lneg o  

wności, Tak np. w  1950 r. na zaspokojenie m ate ria lnych  i k u l-  
ura lnych potrzeb robo tn ików , ch łopów  i in te lig e n c ji P racującej 
um °  74 p r oc. dochodu narodowego.
■Pian in w es tycy jn y  pow o jenne j p ięc io la tk i w ykonany został 
nadwyżką 22 proc. W  ciągu pięcio lecia odbudowano i zbudo- 
ano od nowa ponad 6.000 w ie lk ich  i średnich przedsiębiorstw  

P o m y s ło w y c h . Oznacza to, że w  ciągu tego okresu urucham ia 
°  w  ZSRR średnio po trzy  — cztery nowe zakłady przem ysło­

we <łziennie. Ł .
Socjalistyczna gospodarka radziecka nie zna bezrobocia. Stan 

, u tru d n ie n ia  w ynos ił w  końcu 1950 r. 39.2 m iliona , rob o tn ików  
•U rzędników , to  jest — o 7.700.000 w ięcej n iż w  p rzedw o jen- 

yrn roku  1940. Równolegle ros ły  rea lne place, podnosiły 
®“ i dochody ko łchoźn ików . Ogólna suma dochodów rob o tn ików  

chłopów radzieck ich by ła  w  1950 r. o 62 proc. w iększa niż 
*  1940 r.
, Ggrom nie w zros ły  w y d a tk i państwa radzieckiego na oświatę. 
Kultu rę, naukę, na ubezpieczenia społeczne i ochronę zdrow ia

______  . ___
° 'v Powszechnego uży tku  w  hand lu  radzieck im , ja k  rów nież

isfi P lanow ania  ZSR R  i C entra lnego Urzędu Statystycznego ZSR R  
(pierwszego pow ojennego) planu 5>letniego ZSR R  za lata 1 9 4 6 — 1 950

óqu pracującego. O wzroście dobrobytu  narodu radzieckiego 
'W ładczy w ym ow n ie  fa k t n iebyw ałego wzrostu zbytu  a r ty k u -  
°W powszechnego uży tku  w  hand lu  radzieck im , ja k  ró '1” ” ’ '-- 

kctężny rozmach budow nictw a m ieszkaniowego w  ’ZSRR.
O lbrzym ie  są sukcesy gospodarki narodow ej ZSRR, k ra ju  

zw>’cięskiego budow n ic tw a kom unistycznego.
**akże jaskraw o odbiegają od tych  w y n ik ó w  rezu lta ty  gospo- 

®£cze kap ita lizm u . Możnovćładcy kap ita łu , im p e ria liśc i ame- 
1'kańscy i ich sate lic i boją sie poko jow e j ry w a liz a c ji z gospo- 
arką socjalistyczną. N ienaw idzą oni poko ju  i szukają w y jśc ia  

szalonym wyścigu zbrojeń, w  im p e ria lis tyczne j agresji, w  roz­
pę tyw an iu now ej pożogi św ia tow e j W  im ię  nadzwyczajnych 

-J ’sków w ojennych, w  dążeniu do hegem onii św ia tow e j w ładcy 
P an Street w p rzęg li ju ż  narody k ra jó w  kap ita lis tycznych  w  n ic - 

dośne iarzm o zbrojeń, pogrążają je w  otch łań nędzy, n iedo­
b ra n ia  i bezrobocia.

A le narody nie  chcą w o jny , narody pragną pokoju, narody 
walczą o pokój. ‘ .

R lasie robotn icze j, masom pracu jącym  k ra jó w  ka p ita lis tycz ­
nych przyśw ieca stale p rzyk ład  w ie lk iego  Z w iązku  Radziec- 
Kiego j idących jego śladam i k ra jó w  dem okrac ji ludow e j, gdzie 
° cja lis tyczna  gospodarka planowa zapewnia narodom  nieustan 

rozw ój ekonom iczny, um ocnienie n iezawisłości państwowej. 
la łe Podnoszenie poziomu m ateria lnego i ku ltu ra lneg o  ludności. 

ji .W yn ik i rea lizac ji pow ojennej p ięc io la tk i w  Z w iązku  Radziec­
k i 0 sa na jwspania lsza ilu s trac ja  wvższości noko iow e i gospo- 

a rk i soc ja lis tycznej nad zaborczą im peria lis tyczną , w o jenną 
Kdspodarką kap ita lis tów . Naród po lsk i z radością w ita  nowe, 
j  'e lk ie  zw ycięstw o ludzi radzieck ich — zw ycięstw o planu Sta­

żewskiego, ja ko  bezcenny w k ła d  w  dzieło um ocnienia św ia to ­
w e  obozu po ko ju  i  w olności narodów.

(f) M O S K W A  (PAP). — Ogłoszono tu następu jący ko m u n ika t 
P aństw ow ej K o m is ji P lanow ania ZSRR i C entra lnego Urzędu 
Statystycznego Z S fU l o w yn ikach  w ykonan ia  czwartego (p ie rw ­
szego powojennego) p lanu 5-letn iego ZSRR za la ta  194S— 1950:

1950 został pom yśln ieP rzy ję ty  przez Radę N a j­
wyższą ZSRR w  m arcu 1946 
roku  powojenny P lan 5 -le tn i 
odbudowy i rozw o ju  gospodarki 
^£!'odowej ZSRR na la ta  1946

w y ­
konany, a na jw ażnie jsze zada­
nia planu w ykonane zostały ze 
znaczną nadw yżką.

W ykonan ie  p la n u  5-le tn iego w  dz iedz in ie  
przem ys łu

W  okresie m in ionych  5 la t  
osiągnięto w ie lk ie  sukcesy w  
dziedzinie odbudowy i  rozw o­
ju  przem ysłu ZSRR.

P lan 5- le tn i p rze w id yw a ł, że 
p rodukcja  globalna całego prze­
m ysłu ZSRR w  roku  1950 (o- 
s ta tn im  roku p ięc io la tk i), w in ­
na zwiększyć się o 48 proc. w 
porów nan iu  z p rzedw ojennym  
rok iem  1940. Faktyczn ie  w  1950 
roku produkcja  przem ysłow a 
wzrosła o 73 proc. w  po rów na­
n iu  ż rok iem  1940.

5 -le tn i plan w ykonany został 
w  dziedzinie przem ysłu ZSRR 
przedterm inow o w  ciągu czte­
rech la t i trzech m iesięcy.

W ytyczone przez p lan  5 - le t­
n i zadania na rok  1950 w  za­
kresie g lobalnej p ro d u k c ji prze 
m yślow ej zostały w ykonane z 
nadw yżką w  wysokości 17 proc.

D zięk i zastosowaniu n a jn o w ­
szych zdobyczy te c h n ik i w spó ł­
czesnej zapewniono dalsze pod­
niesienie poziomu technicznego 
w szystkich gałęzi soc ja lis tycz­
nego przemysłu.

W dziedzinie h u tn ic tw a  żela­
za. wykonano z nadw yżką zada­
nia p lanu 5-letn iego co do w y ­
topu s ta li i p ro d u kc ji w a lców - 
k i. U stalony planem  5 -le tn im  
na rok 1950 poziom p ro d u kc ji 
w a lców k i m e ta li żelaznych o- 
s iągnięty został p rzedterm inow o 
w  I I I  kw a rta le  1949 roku , a po­
ziom ’p ro d u k c ji s ta li — w  d ru ­
g im  kw a rta le  1950 roku.

M in is te rs tw o  H u tn ic tw a  w y ­
konało p lan 5 - le tn i w y top u  su­
rów k i.

G lobalna produkc ja  m e ta li że­
laznych w  1950 roku  p rzekro ­
czyła poziom przedw ojenny o 
45 proc., podczas gdy plan 5- 
le tn i s taw ia ł zadanie' p rzekro ­
czenia tego poziomu o 35 proc.

P rodukc ja  su ró w k i zw iększy­
ła  się p rzy ty m  w  porów naniu 
z poziomem przedw ojennym  o 
29 proc., w y top  s ta li — o 49 
proc. i p ro du kc ja  w a lców ki — 
o 59 proc.

Przem ysł hu tn iczy  Południa, 
zniszczony ca łkow ic ie  podczas 
w o jny, odbudowany został na 
nowej bazie technicznej i p ro ­
duku je  w ięcej m e ta li niż przed 
wojną. „

H u tn ic tw o  żelaza na wschod­
nich obszarach k ra ju  ro z w ija ­
ło się w  dalszym  ciągu.

Na U ra lu  p rodukc ja  surów ki 
zw iększyła się w  1950 roku, w 
porów naniu z 1840 rokiem  2,6 
raza, s ta li — 2,7 raza i  p ro du k­
cja w a lcó w k i — 2,3 raza.

W  S ybe rii p rodukc ja  surów ki 
zw iększyła sie 1.3 raza, śta li 
1,7 raza i w a lców k i — 2 razy.

Zorganizowano produkcję  me 
ta li żelaznych w  A z ji Ś rodko­
w ej i na Zakaukaziu.

Pom im o przekroczenia p lanu 
p ro d u kc ji sta li i w a lców ki, p ro ­
dukc ja  m e ta li żelaznych, zwłasz­
cza zaś n iek tó rych  rodzajów  
w a lców k i, pozostaje w  ty le  za 
zw iększonym i potrzebam i gospo 
d a rk i narodowej.

W  h u tn ic tw ie  żelaza dosko­
n a liła  się technologia p rodukc ji. 
P rzy w ytop ie  s ta li p rzyję to  s to ­
sowanie tlenu. Zastosowano pro 
dukc ję  w a lcó w k i o specjalnych 
p ro fiia ch  i  specjalnego gatunku 
sta li do w yro bu  nowych typó w  
maszyn i  przyrządów. Na szero 
ką skalę zastosowano mechaniza 
cje pracochłonnych i ciężkich ro  
bót oraz autom atyzację proce­
sów w ytw órczych. Popraw iło  się 
znacznie w ykorzystan ie  ; u rzą ­
dzeń technicznych. Tak w ięc w  
końcu 1950 roku  w  zakładach 
M in is te rs tw a  H u tn ic tw a  w y k o ­
rzystan ie  przestrzeni uży tkow e j 
w ie lk ich  pieców zwiększyło się, 
w  porów nan iu  z 1940 rok iem  o 
25 proc., a w y top  sta li z 1 m. 
kw . pow ie rzchn i dna paiem ska 
pieców m artenow skich o 33 
Proc. . , .

W  dziedzinie hu tn ic tw a  m e ta li 
ko lo row ych , dzięki budowie no­
w ych kopa lń  rudy, wzbogacalni 
i zakładów  przem ysłowych ja k  
rów nież dz ięk i ulepszeniu p ra ­
cy czynnych już  przedsię­
b io rs tw  produkcja  m iedzi, a lu ­
m in ium , n ik lu , ołow iu,  ̂cynku  
oraz innych ko lorow ych i  rzad ­
k ich  m eta li znacznie przekroczy 
la poziom przedwojenny. Jed­
nakże rosnące potrzeby gospo­
d a rk i narodowej w ym aga ją je ­
szcze szybszego wzrostu produk 
c ji m eta li ko lorow ych.

5 -le tn i plan wydobycia  węgla 
w vkonany został z nadwyżką. 
W ydobycie węgla w  1950 roku  
w yn ios ło  104 proc. w  stosunku 
do zadań w ytyczonych przez plan 
5 - le tn i i zw iększyło sie w  po­
rów nan iu  7. poziomem przedwo 
jennym  o 57 proc. U sta lony plą 
nem  5 -le tn im  na ro k  1950 po­

ziom wydobycia  węgla w  k o p a l­
niach M in is te rs tw a  P rzem ysłu 
Węglowego, osiągnię ty został 
przedterm inow o — w  czw a rtym  
kw a rta le  1949 roku . O dbudow a­
no kopaln ie  węgla na obsza­
rach. k tó re  u c ie rp ia ły  w sku tek 
w o jny.

Kopaln ie  Donbasu da ją  węgla 
w ięcej niż przed w o jną  i w ię ­
cej niż p rzew idyw a ł p lan  5 - le t­
ni. Donbas jest znowu n a jw ię k ­
szym i na jbardz ie j zm echanizo­
w anym  zagłębiem w ęglow ym  
k ra ju .

W ydobycie węgla w  Zagłębiu 
Podm oskiewskim  zw iększyło  się 
trz y k ro tn ie  w  po rów nan iu  z po­
ziomem przedw ojennym .

W raz z odbudową Donbasu 
i Zagłębia Podm oskiewskiego 
trw a ł rozw ój przem ysłu w ęg lo­
wego na U ra lu , w  Zagłębiu 
K uźn ieckim , w  Zagłęb iu K a ra - 
ga ndy jsk im  i  na in nych  obsza­
rach k ra ju .

Na Wschodzie w  1950 roku  
w ydobyto  węgla przeszło d w u ­
k ro tn ie  w ięcej n iż w  o k re ­
sie przedw ojennym . Rozszerzo­
na została znacznie nowa baza 
w ęglowa Zagłębie P ieczor- 
skie.

Podniósł się przedw ojenny 
poziom w ydobycia  to rfu . Do­
prowadzono do końca m echan i­
zację procesów w rębyw ania. 
u robku  i  odstawy węgla, jak  
rów n ież m echanizację transpor­
tu  podziemnego i załadowania 
węgla do wagonów kole jow ych. 
W yprodukow ano i ' zastosowano 
w  p ra k tyce  nowe m aszyny do 
m echan izacji za ładunku węgla w  
sztoln iach, ja k  rów nież ładow a­
nia  węgla i m ine ra łów  w  toku 
robót przygotowawczych. Roz­
poczęto prace zm ierzające do 
przejścia na kom pleksową m e­
chanizację kopa lń  węglowych, 
w prow adzany jest system k ie ­
rowania- na odległość i au tom a­
tycznego k ie row an ia  dz ia ła ­
niem  maszyn i mechanizmów.

W ykonano z nadw yżką zada­
n ia  p lanu  5-letn iego w  dziedzi­
nie odbudow y i rozw oju p rze ­
m ysłu  naftowego. W 1950 roku  
w ydobyc ie  ropy na ftow e j w y ­
niosło 107 proc., w  stosunku do 
zadań w ytyczonych przez plan 
5 - le tn i i by ło  o 22 proc. w ię ­
ksze niż przed w ojną. Zniszczo­
ny podczas w o jn y  przem ysł 
n a fto w y  zagłębi M a jkop u  i 
Groźnego oraz przem ysł n a fto ­
w y  U k ra in y  Zachodniej został 
w  pe łn i odbudowany i wyposa­
żony w  nowe urządzenia tech­
niczne.

D z ięk i skutecznemu w yko n a ­
n iu  prac geologiczno-badaw - 
czych w y k ry to  i przygotow ano 
do eksp loatac ji znaczne prze­
m ysłow e zasoby ropy na ftow e j 
i gazu. W prowadzana jest na 
szeroką skalę nowa techn ika  w  
dziedzin ie w ydobyw an ia  ropy 
na fto w e j, w iercen ia szybów i 
p rze tw arzan ia  ropy. Rozszerzo­
no produkc ję  w ysoko-oktano- 
w ych lo tn iczych  m ateria łów  
pędnych i  sm arów lo tn iczych. 
Jakość w ytw a rzanych  p ro du k­
tó w  , na ftow ych  uległa popra­
w ie, Zbudowano nowe ra fin e rie  
n a fty  oraz inne urządzenia, w y ­
posażone w  nowoczesne k ra jo ­
we urządzenia techniczne, za in­
sta lowano w ie lk ie  ru roc iąg i 
naftowe.

Szybki w zrost w ydobyw an ia  
ropy na ftow e j wym aga jednak 
jeszcze większego wzmożenia 
tem pa budowy nowych ra fin e rii. 
W zrosło poważnie znaczenie no- 
w ych pól na ftow ych  na Wscho­
dzie. Pow sta ły nowe w ie lk ie  te­
reny eksp loatac ji i radne rie  r o ­
py w  B aszk irsk ie j ASRR. Roz­
w ija  się szybko w ydobyw a­
nie  i p rze tw arzanie ropy n a fto ­
w e j w  obwodzie K u jbyszew skim , 
w  T u rkm eńsk ie j ŚRR, Uzbec­
k ie j SRR i Kazachskie j SRU. 
W y k ry to  nowe w ie lk ie  źródła 
na ftow e w  T a ta rsk ie j ASRR.

Ciężar gatunkow y obszarów 
wschodnich w stosunku do glo­
balnego wydobycia  ropy na fto ­
w e j w  całym  Zw iązku Radziec­
k im  zw iększył się do 44% w 
porów nan iu  z 12% w  1940 r.

N astąp ił dalszy rozw ój prze­
m ysły gazowego. Zbudowano i 
uruchom iono gazociągi Sara tow - 
M oskwa, Daszawa -  K ijó w  i 
K och tla -Ja rw e-Len ing rad .

Rozwinęła się budowa przed­
s ięb io rstw  w ytw arza jących  sztu­
czne pa liw a płynne

Z nadw yżką wykonano zada­
nia p lanu 5-letn iego w dziedzi­
nie p ro du kc ji energ ii e lek trycz­
nej. Usta lony planem 5-le tn itn  
na r. 1950 poziom p ro du kc ji 
energii e lektryczne j osiągnięty 
został p rzedterm inow o w IV  
kw a rta le  1949 r. P rodukcja  ener­
g ii e lek tryczne j w  1950 r. w y -

niosła 110% w  stosunku do za­
dań wytyczonych przez plan 
5 -le tn i i przekroczyła  poziom 
1940 r. o 87%.

Na obszarach, k tó re  uc ie rp ia ­
ły  wskutek w o jny , w yp roduko­
wano znacznie w ięce j energii 
e lektryczne j niż w  1940 r. Odbu­
dowano zniszczone podczas w o j­
ny e lektrow nie  Donbasu, P rzy- 
dnicprza, K ijo w a , Charkowa, 
Lw owa, Odessy. N iko ła jew a, 
Sewastopola, Now orosyjska. 
K rasnodaru, Groźnego, S ta lin ­
gradu, Woroneża, B riańska , K a ­
lin in a , M ińska, W iln a , Rygi, T a l­
lina, Petrozawodzka i innych 
m iast. Odbudowano w szystkie 
e lek trow nie  wodne, w  te j liczbie 
6 w ie lk ich  e le k tro w n i wodnych 
przew idzianych przez p lan  5 -le t­
ni.

Odbudowana została dn ie- 
prowska e lek trow n ia  wodna im. 
Lenina. Zbudowano i ca łkow ic ie  
uruchom iono nowe e lek trow n ie  
wodne Szczerbakowską. N iw ską 
N r 3, Farchadzką, Chram ską, 
Suchumską, K rasnopolańską, 
Szirokowską i inne. P rzeprow a­
dzono w ie lk ie  roboty budow la ­
ne przy zakładaniu e le k tro w n i 
wodnej G ó rn o -S w 'rsk ie j. Ust- 
Kam ienogorskie j, G ium uszskie j, 
Cym lańskie j, N iw sk ie j N r 1, 
M atkożneńskie j i in n ych , zapew­
n ia jąc  ich uruchom ien ie  w  r. 
1951-1952.

Rozwinęła się na w ie lk ą  skalę 
budowa G orkow sk ie j e le k tro w n i 
wodnej na Wołdze i M o ło to w - 
skie j e lek trow n i wodnej na K a ­
mie. Z realizowano budowę no­
w ych e lek trow n i c iep lnych oraz 
sieci e lektrycznych i cieplnych.

W ciągu la t 1946-1950 zasto­
sowano w  pracy e le k tro w n i n a j­
nowsze m etody tech n ik i ener­
getycznej. W e lektrow niach 
cieplnych insta low ano tu rb in y  
parowe i k o tły  wysokiego c i­
śnienia, w yprodukow ane w  k ra ­
ju , w  te j liczb ie  nowe ty p y  tu r ­
b in  c iep lnych wysokiego ciśn ie­
nia o mocy po 25,tys. kW , k o tły  
walcowe przystosowane do c i­
śnienia 100 atm osfer i do tem pe­
ra tu ry  pary 510 stopni, ja k  ró w ­
nież k o tły  do prądu stałego, 
przystosowane do tychże para­
m etrów . W prowadzono genera­
to ry  o chłodzeniu wodoro­
wym , w y łą czn ik i pow ie trzne do 
prądu wysokiego napięcia, me­
chanizm y _ ochronne w ysokie j 
częstotliwości oraz inne nowo­
czesne typ y  ta k ich  m echani­
zmów.

Zastosowano autom atyzację 
procesów opalania i podsycania 
ko tłów  w  e lektrow n iach . Dwie 
trzecie re jonow ych  e lek trow n i 
wodnych ma zautom atyzowany 
system k ie row a n ia  agregatami..

W dziedzin ie budowy maszyn 
zadania p lanu 5-le tn iego w  za­
kresie p ro d u k c ji obrabiarek, 
maszyn, m echanizm ów i p rzy­
rządów zostały w ykonane z nad­
wyżką w  wysokości 17 proc.

P rodukc ja  przem ysłu budowy 
maszyn w  1950 r. przekroczyła
2,3 raza poziom p ro du kc ji z 
1940 r. U sta lony planem  5-le t- 
n im  na r. 1950 poziom produk­
c ji maszyn, urządzeń i przyrzą­
dów osiągnię ty został przedter­
m inowo w  I  k w a rta le  1950 r.

W zrost p ro d u k c ji maszyn i u- 
rządzeń odbyw a ł się na nowej 
bazie technicznej.

W zakładach budowy maszyn 
rozpow szechniły się szeroko me­
tody p ro d u k c ji i  procesy tech­
nologiczne o w ysok ie j w yd a jn o ­
ści: au tom atyczne i taśmowe l i ­
nie potokow e dla  ob róbki części 
maszyn, spawanie za pomocą 
autom atów  i pó łautom atów  pod 
w arstw ą topn ika , hartow anie 
de ta li z pomocą prądu o w y ­
sokiej częstotliwości, odlewanie 
metodą odśrodkową i odlewanie 
w  b lokach, sztancowanie, szyb 
kościowe m etody skraw ania 
m eta li.

W okresie p lanu 5-letn iego 
przem ysł budow y maszyn zasa­
dniczo od no w ił nom enkla turę  
p rodukc ji. W prowadzono około 
250 nowych typów  obrabiarek 
do skraw an ia  m eta li o przezna­
czeniu ogólnym , przeszło 1.000 
typów  ob rab ia rek specja lnych i 
agregatów, 23 typ y  autom atów 
i pó łautom atów , 34 typ y  auto­
m atycznych urządzeń kow a l­
skich i pras, potężne pneum aty­
czne m aszyny fo rm ia rsk ie , m a­
szyny do od lew ania pod ciśnie­
niem  i  do od lew an ia metodą od­
środkową.

S tworzono 26 autom atycznych 
l in i i  ob rab ia rek i fab rykę  auto­
matyczną, w ytw a rza jącą  części 
samochodów

W 1950 r. p rodukc ja  urządzeń 
przem ysłu hutniczego zw ię­
kszyła się w  porów naniu z 1940 
rok iem  4,8 raza, p rodukc ja  tu r ­
bin parow ych — 2,6 raza, p ro­
dukcja  urządzeń elektrycznych 
— 3 razy.

D la przem ysłu p a liw  w y tw a ­
rzano kom ba jny  węglowe, m a­
szyny do ładowania m inera łów  
i węgla, ins ta lac je  w iertn icze 
do g łębokich w ierceń ropy n a f­
tow e j, potężne pompy bło tne i 
w ie le innych rodzajów  urzą­
dzeń o w ysokie j wydajności. 
P rodukę ja ap a ra tu ry  dla prze­
m ysłu naftowego zw iększyła  się

w  1950 r. 3 -k ro tn ie  w  po rów ­
naniu -  1940 r.

Dla potrzeb transp o rtu  ko le ­
jowego zastosowano i zorgan i­
zowano produkcje now ych da­
lekobieżnych parowozów tow a­
row ych, elektrow ozów , lokom o­
ty w  dieslowskich, wagonów  sa- 
m ow yładow ujących się, m eta­
low ych wagonów -  w y w ro te k  i 
wagonów -  ch łodni oraz wago 
nów  pasażerskich w ykonanych  
ca łkow ic ie  z m etalu.

P rodukcja  tra k to ró w  w  1950 
C. w porównaniu z r. 1940 zw ięk 
szyła się 3,8 raza, kom ba jnów  
— 3,6 raza, p ługów  tra k to ro ­
wych — 3,1 raza, s iew n ików  
trak to row ych  — 5,5 raza, k u l­
ty  w atoró w tra k to ro w ych  — 3,1 
raza. Zastosowano i rozpoczęto 
produkować masowo przeszło 
150 nowych typów  maszyn ro l­
niczych o w ysok ie j wydajności.

Jednakże osiągnięty poziom 
p ro du kc ji urządzeń energetycz­
nych, ciężkich maszyn do skra ­
wania m etali oraz urządzeń ko 
w alskich i pras, skom p liko w a ­
nych urządzeń dla przem ysłu 
naftowego i n iek tó rych  rodza­
jó w  przyrządów nie  zaspokaja 
zwiększonych potrzeb gospodar 
k i narodowej.

W dziedzinie przem ysłu che­
micznego plan 5 - le tn i w y tyczy ł 
zadanie przekroczenia w  1950 
r. przedwojennego poziomu pro 
d u kc ji pó łto rakro tn ie . Faktycz­
nie produkcja przem ysłu che­
micznego przewyższyła poziom 
przedwojenny 1,8 raza.

P rzedwojenny poziom produk 
c ji nawozów azotowych prze­
kroczony został w  1950 roku  2,2 
raza, a nawozów po tasow ych--
1.4 raza, to jest w ięcej n iż prze 
w id yw a ł to plan 5-le tn i. P ro­
dukcja  nawozów fosfatow ych 
zw iększyła się w  1950 r. w po - 
rów nan iu  z 1940 rok iem  — 1,9 
raza.

Zw iększyła  się rów nież w  po­
rów nan iu  z poziomem przed­
w o jennym  produkc ja  kauczuku 
syntetycznego.

Znacznie rozszerzono p ro du k­
cje i wprowadzono nowe rodza­
je  p ro du kc ji dla przem ysłu w łó ­
kien sztucznych, mas p lastycz­
nych dla przem ysłu lak ie rn iczo - 
fa rb iarsk iego , farm aceutyczne­
go i innych  gałęzi przem ysłu 
chemicznego. W zakresie p ro ­
d u k c ji b a rw n ików  p la n ..5 -le tn i 
w yko na ny został z nadwyżką. 
Ilość produkow anych ga tunków  
b a rw n ik ó w  wzrosła do 320 po­
z y c ji w  1950 r. w porów naniu 
ze 186 w  1940 . Wzrosła przy
ty  produkc ja  ba rw n ików  w y ­
soko -  ga tunkow ych i trw a łych . 
W prow adzono produkcję  w ie lo ­
ko lo ro w e j b łony film o w e j.

P rod ukc ja  m ate ria łów  bu ­
dow lanych  przewyższyła poziom 
przedw ojenny. P rodukcja  __ ce­
m en tu  zw iększyła  się w  1950 r. 
w  po rów nan iu  z 1940 r. — 1,8 
raza, p rodukc ja  szklą okiennego 
—  1,9 raza. W ytyczone przez 
p lan 5 - le tn i na rok  1950 zada­
nia w  zakresie p ro du kc ji ce­
m entu  wykonane zostały przez 
m in is te rs tw o  przem ysłu m ater 
r ia ló w  budow lanych ZSRR w 
101 proc., a w  zakresie g loba l­
nej p ro d u k c ji cementu w  Z w ią ­
zku Radzieckim  — w  97 proc.

N ie  w  pe łn i zosta ły w yko na ­
ne zadania wytyczone przez 
plan 5 - le tn i w  zakresie p ro ­
d u k c ji cegły i dachówki. P ro ­
dukc ja  m a te ria łó w  budow la ­
nych oraz ich jakość wciąż jesz­
cze nie nadążają za rosnącym: 
po trzebam i gospodarki narodo­
wej.

W  przem yśle drzew nym  w y ­
wóz d rew na w  ¡950 roku 
zw iększy ł się w  po rów nan iu  z 
rok iem  1940 o 36 proc., jednak­
że zadania w ytyczone przez 
p lan 5 - le tn i nie w  pe łn i zostały 
wyKonane. Zadania planu 5 -le t- 
niego w  zakresie dostawy prze­
m ys ło w i drzewnem u maszyn i 
m echanizm ów w ykonane zosta­
ły  z nadw }Tżką, ale w sku tek n ie­
zadowalającego w ykorzystan ia  
m echanizm ów, tem po wzrostu 
w j^dajności p racy w  eksploatacji 
lasów  by ło  niewystarczające w  
okresie p lanu 5-letniego. P ro­
dukc ja  papieru zwiększyła się 
w  1950 r. o 47 proc. w  po rów ­
naniu z r. 1940.

W okresie od 1946 do 1950 r 
następowała szybka odbudowa 
i rozw ó j przem ysłu w łó k ie n n i­
czego. konfekcyjnego, try k o ta ­
żowego. obuwianego i innych 
gałęzi lekk iego przem ysłu. W  
1950 r. p rodukcja  tych ga łę­
zi przem ysłu zw iększyła się 
w  porów nan iu  z 1940 r. o 17 
proc

P rodukc ja  podstawowych w y ­
robów  przem ysłu lekkiego zw ię­
kszyła się w  ciągu 5 la t w  za­
kresie tkan in  baw ełn ianych —
2.4 raza. tka n in  w e łn ianych — 
2,9 raza, w yrobów  dz iew ia r­
skich — 5,2 raza. obuw ia skó­
rzanego — 3,2 raza, obuw ia gu­
mowego — 7 razy. Jednakże za­
dania wytyczone przez plan 
5 -le tn i w  zakresie w ytw arzan ia  
tkan in  baw e łn ianych i obuw ia 
n ic  w  pe łn i zostały wykonane. 
Znacznie popraw i) się i rozsze­
rzy ł asortym ent tkan in , kon­
fekc ji, tryko ta ży  i obuw ia.

(Dokończenie na str. 2)

W 59 rocznicą u ro d z in  
towarzysza Bo les ława B ie ru ta

18 k w ie tn ia  1892 ro k u  u ro d z ił się Bo les ław  B ie ru t. 
W  d n iu  Jego u rodzin , m asy pracu jące  P o lsk i życzą tow a ­
rzyszow i B o les ław ow i B ie ru to w i, P re zyde n to w i RP  
i Przewodniczącem u K o m ite tu  C entra lnego PZP R  po­
m yślności i dalszych sukcesów w  Jego o fia rn e j p racy  
i w alce o u trw a le n ie  p oko ju , zw yc ięs tw o  soc ja lizm u, 
q szczęście narodu po lsk iego i  ro z k w it P o lsk i Ludow e j.

Uroczystość dekoracji osób zasłużonych 
w organizacji II Światowego Kongresu 

Obrońców Pokoju
(f) Dn ia 17 bm. w  sali Rady 

Państwa w  W arszaw ie odbyła 
się uroczystość odznaczenia osób 
szczególnie zasłużonych w  orga­
n izac ji I I  Św iatowego Kongresu 
O brońców Pokoju.

W  uroczystości udzia ł w z ię li: 
m in is te r Szkół W yższych i Nau­
k i — w iceprzewodniczący P o l­
skiego K om ite tu  O brońców  Po­
ko ju  — Adam  Rapacki, w ice­
przewodniczący Polsk.ego K orn i 
te tu  O brońców P oko ju — pro f. 
Leopold In fe ld , w iceprzew odni­
czący Polskiego K om ite tu  O broń 
ców P oko ju  — pos. Stefan Ign a r 
oraz członek K om ite tu  W yko ­
nawczego Polskiego K om ite tu  
O brońców  P oko ju  — Leon 
K ruczko w sk i.

Uroczystość zagaił m in . Ra­
packi, k tó ry  po dkreś lił o lb rzy ­
m ie znaczenie, ja k ie  d la  ruchu 
pokoju m ia ł I I  S w ia :ow y K on­
gres O brońców  P oko ju  w W ar­
szawie, na k tó ry m  powołany zo 
stał p ra w d z iw y  pa rla m e n t poko 
ju  — Ś w ia tow a Rada P oko ju

Zorganizow anie w  W arszaw ie 
Kongresu w  tak  k ró tk im  czasie 
stało się m ożliw e  dz ięk i ogrom ­
nemu w y s iłk o w i tys ięcy ludzi, 
spośród k tó rych  szczególnie za­
służeni zosta li odznaczeni O rde­
rem Odrodzenia P o lsk i i  K rz y ­
żem Zasługi.

Kończąc m in. Rapacki podkre 
ś lił, że w  obliczu zbliżającego 
się Narodowego P leb iscytu Po­
ko ju  nastąp ił dalszy w yd a tny  
wzrost ak tyw ności po lskich mas 
pracujących w  walce o pokój 1 
p lan 6 -le tn i.

Następnie, w  im ien iu  P rezy­
denta RP. m in. Rapacki udeko­
row ał Krzyżem  O fice rsk im  O r­
deru Odrodzenia P o lsk i inż. W a­
cława G awrońskiego i inż. S ta­
n is ław a Zelenta. a Krzyżem  K a ­
w a le rsk im  O rderu Odrodzenia 
P o lsk i inż. Jerzego Boreckiego, 
Jarosław a Bołdoka. K azim ierza 
Husarskiego, Zygm unta K o ta r­
skiego, Edm unda M a lanow skie­
go i inż. Jerzego Staniszkisa.

W  dalszym  ciągu uroczystości 
m in. R apacki w rę czy ł 17 Z ło tych 
K rzyży Zasługi, 113 S rebrnych 
K rzyży Zasługi i  57 brązow ych 
na jbardz ie j zasłużonym  p las ty ­
kom, a rch itek tom , p racow n ikom  
te lekom un ikac ji, rad ia  i prasy, 
p racow nikom  Domu S łowa Pol­
skiego oraz robo tn ikom , k tó rzy  
p rzyczyn ili się do szybkiego i  
sprawnego zorganizowania IX 
Św iatow ego Kongresu P oko ju .

P o uroczystości m in. R apacki 
pode jm ow ał odznaczonych lam p 
ką w ina.

Nowa prowokacja lotnictwa USA 
przeciw Chinom Ludowym

(a) P E K IN  (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi, że w  dn iu  
13 k w ie tn ia  oko ło godz. 9 rano 
ponad trzydzieści am erykań­
skich sam olotów  pościgowych 
o napędzie od rzu tow ym  po­
now nie w ta rgnę ło  do obszaru 
pow ietrznego Chin w  re jon ie  
wschodniego wybrzeża p ro ­
w in c ji F ukien, w  tym  samym 
m iejscu, gdzie dw a dn i przed­

tem  znaczna ilość samolo­
tów  am erykańskich naruszyła 
gran ice pow ie trzne Chiń.

Sam oloty am erykańskie  k rą ­
ży ły  nad m iastam i Fuczou, 
D ionlo, Czunu i' A m o j dokonu­
jąc rozpoznania terenu.

Pościgowce am erykańskie  zo­
sta ły przepędzone ogniem a r ty ­
le r ii p rzec iw lo tn icze j C h ińsk ie j 
A rm ii Ludow ej.

Walki na wszystkich frontach Korei
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne K oreańskie j A rm ii L u ­
dowej nadało w  dn iu  17 bm 
kom u n ika t, w  k tó rym  s tw ie r­
dza, że oddzia ły a rm ii ludo­
w e j w raz z oddzia łam i ochotn i-

Fala strajków w Japonii
(d) P E K IN  (PAP). — Z T okio  

donoszą, że w  Japon ii rozw ija  
się ruch s tra jkow y. S tra jku ją cy  
żądają podw yżki płac i popra­
w y w a runków  pracy.

Na wezwanie zw iązku zawo­
dowego robo tn ików  przem ysłu 
elektrycznego w w ie lu  zakła­
dach tego przem ysłu robotn icy  
og łosili s tra jk i, domagając się 
30 procentow ej podw yżki p ła ­
cy. W w yn iku  2 tygodniowego 
s tra jku  1.300 robo tn ików  czte­
rech fab ryk  koncernu ..M isubi- 
s i“ w yw a lczy ło  skrócenie czasu 
pracy i zwiększenie zarobków 
Pod hasłem podw yżki płac od­
b y ły  się także s tra jk i robotrn- 
ków  fa b ryk  „T e iko ku  S iaro" i 
zakładów przem ysłu hutniczego 
„N ippon  Seitetsu".

ków  ch ińsk ich toczy ły  na 
wszystkich frontach zaciekłe 
w a lk i z n ieprzyjacie lem , zada­
jąc mu d o tk liw e  s tra ty  w lu ­
dziach i sprzęcie w o jennym .

W dn iu  16 kw ie tn ia  oddz ia ły  
a rm ii ludow ej s trą c iły  na fro n ­
cie zachodnim  4 sam oloty n ie ­
przy jac ie lsk ie .

DZIŚ W NUM ERZE
J A N  B R O D Z K I — Oczyścić  

przepastne szuflady b iu ro ­
k ra tó w .

A L E K S A N D E R  B E K IE R . czło 
nek Zarzadu C e n tra li Rol­
n ic z e j S p ó łd z ie ln i S am opo ­
moc C h ło p ska  — Polska  
spółdzielczość przeciw  bez­
p ra w n e j uchw ale.

Z D Z IS Ł A W  KSFEZO P O L S K I, 
in s t r u k to r  w y d z ia łu  pro­
p a g a n d y  K o m ite tu  W o ie - 
w ó d z k ie s o  P ZP R  we W ro c ­
ła w iu  — O pracv oropa- 
gandow ej i a g ita c y jn e j (Z  

y za ga d n ie ń  p a r tv m v c h )
Z . G O L A N S K l. -  W v b ra ll 

tru d n ą , ale słuszna drogę.
IR E N A  M E R Z  — F ilm y  o 

sporcie.
G R Z E G O R Z  L A S O T A  — 

Książką o ludziach węgla.
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Komunikat Państwowej K o m is ji Planowania ZSRR i 
Urzędu Statystycznego ZSRR o wynikach wykonania 

(pierwszego powojennego) planu 5-letniego ZSRR za lata

Centralnego
czwartego
1946— 1950

(D o k o ń c z e n ie  ze s t r .  1) le tn iego  przeszło 2 -k ro tn ie  w

P rod ukc ja  podstawowych a r- | 
ły k u fó w  przem ysłu spożywcze­
go wzrosła znacznie w  ciągu 
5 la t.

W  1950 r. p rzedw ojenny po­
z iom  p ro d u k c ji tłuszczów zw ie­
rzęcych został przekroczony o 
57 proc., tłuszczów roś linnych  
i  innych  o 10 proc., mięsa o 7 
proc., po ło w y ry b  zw iększyły  
się o 27 proc., p rodukc ja  W y ro ­
b ó w  m asarskich —  o 20 proc., 
konse rw  — o 48 proc., cu k ru  —

' o  17 proc., w y ro bó w  c u k ie rn i­
czych— o 23 proc. i m yd lą  — o 
16 proc. A so rtym en t i  jakość 
a r ty k u łó w  spożywczych u leg ły  
rozszerzeniu i popraw ie.

W  1950 r. p ro du kc ja  wyższych 
ga tunków  w yn ios ła  75 proc. ca­
łe j p ro d u k c ji masła śm ie tanko­
wego i  42 proc. p ro d u k c ji sera.

W yrób  p ro du k tó w  d ie te tycz­
nych  zw iększył się w  porów na­
n iu  z poziom em  przedw ojennym  
p ięc io k ro tn ie , p ro du k tó w  prze­
znaczonych dla  dzieci — 5,7 ra - 
za, w ita m in  —  10.4 raza.

Przem ysł m ie jscow y I spól- 
iflztełczość rękodzie ln icza zw ięk­
szy ły  w  1950 r . swą p rodukcję  
g lobalną w  po rów nan iu  z pozio­
m em  przedw ojennym  1,5 raza. 
’"Wciąż jednak jeszcze nie  w y -

W  ciągu 5 la t  dokonano w ie l-  
porów narpu z 1940 r. | k ie j p racy w  zakresie dalszego

Ilość używ anej w  przem yśle j  organ izacyjno - gospodarczego
energ ii e lek tryczne j, p rzypada- j um ocnienia kołchozów i l ik w i-  
jąca na jednego robo tn ika , w zro  j  da c ji naruszeń s ta tu tu  a rie lu

I sla w  1950 r. p ó łto ra k ro tn ie  
; po rów nan iu  z 1940 r.

Skuteczne zastosowanie nowej 
te ch n ik i u m o ż liw iło  dokonanie 
na w ie lką  skalę dalszej technicz 
ne j renow ac ji gospodarki naro­
dow ej i  podniesien ie poziomu 
m echanizacji robó t pracoch łon­
nych i c iężkich. Równocześnie 
postęp techniczny, podniesienie 
k w a lif ik a c ji oraz in ic ja ty w a  
tw órcza rob o tn ików , inżyn ie rów  
i  techn ików  zapew niły  znaczny 
w zrost w yda jności pracy W y ­
dajność pracy rob o tn ików  w  
przem yśle w zrosła  w  1950 r. w  
po rów nan iu  z przedw ojennym  
rok iem  1940 o 37 proc. zam iast 
36 proc, ja k  to p rze w id yw a ł p lan 
5 -le tn i. W ydajność pracy w  bu ­
dow n ic tw ie  w  1950 r. przew yż­
szyła o 23 proc. poziom  1940 
roku.

D zięk i lepszemu w yko rzys ta ­
n iu  urządzeń technicznych w  
przem yśle, ba rdz ie j oszczędne­
m u w yd a tko w a n iu  surowców, 
p a liw a  i  energ ii e lek tryczne j, 
zm niejszeniu s tra t i odpadków, 
podniesien iu w yda jnośc i pracy, 

środków

rolnego; poczyniono k ro k i w  
k ie ru n k u  usp raw n ien ia  organ i­
zacji i uporządkow ania op ła ty  
za pracę w  kołchozach, w zm oc­
nien ia  s ta łe j b rygady p ro du k­
cy jne j, ja ko  podstaw ow ej fo rm y  
o rgan izacji pi-acy w  a rte iu ; w  
kołchozach znacznie wzrosła  dy ­
scyplina p racy oraz podniosła 
się w yda jność pracy. N iepo­
dzielne fundusze kołchozów 
w zros ły  w  ro k u  1950 w  po rów ­
naniu z 1940 rok iem  1,6 raza.

G ospodarstwom  ch łopskim  L i ­
tew sk ie j, Ło tew sk ie j, Estońskiej 
i M o łd a w sk ie j SRR oraz za­
chodnich obw odów  U k ra iń sk ie j 
i  B ia ło ru sk ie j ŚRR, k tó re  zna j­
d o w a ły  się pod okupacją n ie ­
m iecką, Z w iązek Radziecki 
u d z ie lił w yd a tn e j pomocy p ro ­

d u kcy jn e j w  dziedzin ie  um oc­
nien ia spółdzielczości ro ln e j, o r ­
ganizowania ośrodków  maszy­
nowo -  tra k to ro w ych , dostawy 
tra k to ró w  i  maszyn, nawozów 
sztucznych oraz w  dziedzin ie 
przyznaw ania im  k red y tó w . Pod 
koniec p lanu 5 -le tn iego na ob­
szarach tych  zakończono w  za­
sadzie ko lek tyw iza c ję  gospo­
da rs tw  chłopskich na Zasadzie 
dobrowolności.

Rozwój socja listycznej p ro ­
d u k c ji ro lne j, je j w ysoka tow a- 
rowość u m o ż liw iły  zabezpiecze­
nie zwiększonego zapotrzebowa­
nia ludności na chleb, mięso, 
m leko i  inne p ro d u k ty  spożyw­
cze oraz zw iększenie docho­
dów kołchozów  i  ko łchoźn ików . 
W zrost p ro d u k c ji up raw  zbożo­
w ych i technicznych oraz roz­
w ó j p ro d u k c ji hodow lane j s tw o­
rz y ły  trw a łą  bazę surowcową 
dla  dalszego rozw o ju  przem ysłu 
lekk iego i  spożywczego.

W yko n a n ie  p la n u  5-le tn iego w  dz iedz in ie  
t ranspo rtu  i  łączności

T ransport k o le jo w y  w  okre ­
sie 5 - la tk i zaspoko ił w zras ta ją ­
ce zapotrzebowanie gospodarki 
narodow ej w  dziedzin ie  prze­
wozu. Ustalone na ro k  1950 za­
danie w  zakresie przewozu ła -przyśpieszeniu obiegu

■«tarczająco w yko rzys tyw an e  są i ob rotow ych —  w ykonane zosia- I ¿ „n k ó w  w  transporc ie  ko le jo - 
an ie jscow e surowce dla  z w ię k - | j 0 zadanie obniżenia kosztów 
szenia p ro d u kc ji tow a rów  po- j własnych p ro d u k c ji przem ysło- 

(wszechnego użytku . A so rtym e n t j w ej przew idziane planem  5 -le t-  
i  jakość p ro d u k c ji przem ysłu j n im  na r. 1950. N iezupełn ie  w y -  
m ie jscowego i spółdzielczości i konano w ytyczone przez p lan 
rękodz ie ln icze j n ie  nadążają za j 5 -le tn i zadanie obniżenia kosz­

tów  w łasnych rob ó t budo w la ­
nych. K oszty bu do w n ic tw a  m i­
m o znacznego w zrostu  ilości ro ­
bó t inw estycy jnych , pozostają 
w ciąż jeszcze wysokie. W  zw ią ­
zku z ty m  rząd w  1950 r. pod­
ją ł k ro k i, zm ierzające do po ta­
n ien ia  budow n ic tw a i  polepsze­
n ia  dokum entac ji, do zwiększe­
nia p ro d u k c ji m a te ria łó w  budo­
w lanych  oraz do usunięcia b ra ­
ków  w  dziedzin ie p lanow ania 
i zaopatrzenia budow nic tw a in ­
westycyjnego.

zw iększonym  zapotrzebowaniem  
ludności.

P ro d u k c y jn y  m a ją tek trw a ły  
całego przem ysłu ZSRR, dz ięk i 
odbudow ie , budow ie i rekon ­
s tru k c ji p rzedsięb iorstw  w y p o ­
sażonych w  przodujące k ra jow e  
urządzenia techniczne zw iększył 
s ię  w  ro k u  1950 o 58 proc. w  
po rów nan iu  z r. 1940. Ogólna 
ilość obrab iarek, dzięki uzupeł­
n ien iu  je j now ym i, bardzie j w y ­
d a jn y m i ob rab ia rkam i zw ięk­
szy ła  się pod kon iec p lanu  piecio

W yko n a n ie  p la n u  5-le tn iego w  dziedzinie 
ro ln ic tw a

T W  w y n ik u  pom yślnego w y k o ­
nan ia  p lanu 5-letn iego nastąp ił 
now y, potężny rozw ój ro ln ic tw a . 
W  ciągu p ięc io la tk i wzrosła i  je  
szcze bardzie j okrzepła społecz 
na gospodarka kołchozów, roz­
w in ę ła  się baza m ateria lno-tech  
n iczna ro ln ic tw a , zw iększyła się 
ro la  ośrodków m aszynowo -  tra k  
to row ych  w  p ro d u k c ji ko łcho­
zow ej, przygotow ano nowe, w y ­
k w a lif ik o w a n e  k a d ry  organiza­
to ró w  p ro d u k c ji ro lne j, w y b it ­
nych  znawców u p raw y  ro li, ho­
d o w li byd ła  i m echanizacji.

Obszar zasiewu up raw  zbożo­
w y c h  w zrósł w  ciągu 5 la t o

sieć sowchozów za jm ujących się
w yłącznie hodow lą  byd ła raso­
wego, sieć państw ow ych ośrod­
ków  hodow li byd ła  rasowego o- 
raz fe rm  byd ła  rasowego w  k o ł­
chozach.

W zrosło wyposażenie techn l-
la t

w y m  zostało w ykonane z nad­
w yżką  13 proc. P rzecię tny za­
ładunek na dobę w  k o le jn ic tw ie  
s tanow ił tv  1950 ro k u  121 proc. 
poziom u z 1940 r. i 103 proc. za­
dania p lanu  5-le tn iego. W re ­
zu ltac ie  zastosowania p rzodu ją ­
cych metod p racy i  nowej tech­
n ik i znacznie po lepszyło się w y ­
korzystan ie  środków  technicz­
nych w  ko le jn ic tw ie . W  roku  
1950 ładunek w agonu tow a ro ­
wego ■wzrósł w  po rów nan iu  z 
rok iem  1940 o 14 proc., prze­
cię tna waga pociągu towarowego 
zw iększyła  się w  po rów nan iu  z 
rok iem  1940 o 10 proc.

P rzecię tny p rze lo t wagonu to ­
warowego na dobę przewyższył 
poziom  p rzedw o jenny o 4,6 proc. 
O bró t wagonu w  okresie  5 -le t- 
n im  został przyśpieszony, je d ­
nakże w  roku  1950 n ie  osiągnął 
jeszcze poziomu przew idzianego 
w  p la n ie  5-le tn im . W  rezultacie 
odbudow y gospodarki narodo­
w e j w  rejonach, k tó re  uc ie rp ia ­
ły  na skutek w o jn y , oraz podję­
cia k ro k ó w  w  dziedzin ie  l ik w i­
d a c ji n ie rac jona lnych  przewo­
zów przecię tna trfisa  przewozu 
ładunków  w  ciągu okresu pięczne ro ln ic tw a . W  ciągu 5 la t i —

gospodarce ro lne j dostarczono j  cio ietn iego u leg ła  zm niejszeniu, 
536.000 tra k to ró w  w  prze liczeniu ; jednakże usta lone na ro *  19o0 

o mocy 15 K M , ! zadanie w  zakresie zm m ejsze-na jednostkę o mocy 
93.000 kom ba jnów  zbożowych, 
w  tym  39.000 kom ba jnów  samo­
bieżnych, 341.000 p ługów  tra k to  
row ych. 254.000 sie*vn ików  tra k  
to row ych , 249.000 ku lty w a to ró w  
tra k to ro w ych  i  w ie le  innych

cał-n ia  trasy  przewozów  nie 
kow ic ie  zostało wykonane.

D ecydu jącym  zadaniem 5 - la t-  
k i  pow o jenne j b y ła  lik w id a c ja  
w ie lk ic h  zniszczeń, k tó re  w o jna  
w yrządz iła  transp o rtow i ko le -

przeszło 20 proc. Ogółem zbio- ! maszyn służących do u p raw y  zie j  jow em u. W ykonane w  ciągu 5
r y  zboża w  roku  1950 p rzew yż- m i. siewu oraz sprzętu. Jedno- 
szy ły  poziom z roku  1940 o 345 cześnie n ie  nadąża się z za- 
m ilio n ó w  pudów, p rzy  czym opa tryw an iem  gospodarki ro l-  
p ro du kc ja  pszenicy w zrosła  w  nej w  m aszyny służące do 
po rów nan iu  z poziomem przed- j sprzętu bawełny, ln u  i  konopi, 
w o jennym  o 376 m ilio n ó w  pu - ! buraka cukrowego, p rze tw ór - 
dów. Zadanie p lanu 5-letn iego j stwa paszy i m echanizacji p ra - 
w  dziedzinie w yda jności up raw  | eochłonnych Yobót w  hodow la- 
zbożowych z 1 ha wykonano z i nych fe rm ach kołchozów i sow- 

; nadw yżką. W  la tach 1949— 1950 ; chozów.
w yda jność u p ra w  zbożowych z Dokonano znacznej pracy w 

6  ha by ła  o 13 proc. wyższa niż j zakresie e le k try fik a c ji ko łcho- 
:,?w ro ku  1940. i  ¿ów, ośrodków  m aszynow o-trąk-

Obszar zasiewów op raw  tech- to row ych  i  sowchozów. M oc e- 
« licznych  w  ciągu 5 la t w zrósł j le k tro w n i w ie jsk ich  do końca 
;o  59 proc., w  tym  baw e łny o | 1950 r. wzrosła w  porów nan iu  
i> l proc., ln u  d ługow łókn istego z rok iem  1940 —  2,8 raza.

0 90 proc., bu raka cukro w e - Uzyskano poważne sukcesy w  
tgo o 5 i proc., słonecznika j dziedzinie podniesienia k u ltu ry  
o  23 proc. Ogółem zb io ry  ^ba- i ro ln ic tw a : podjęto zakro jone na

1 _  ’ “  szeroką skalę prace nad w p ro ­
wadzeniem i  zastosowaniem od-

| pow iednich traw opo lnych  p ło -

w e łn y  w zrosły  w c ią g u  5 la t  2,9 j 
raza, w łókna  ln u  przeszło 2 ra -  j 
zy buraka cukrowego —  2,7 ;
raza, słonecznika —  o 70 pioc. j dozm ianów zbożowych i  pa - 
Pow ażnym  b ra k ie m  w  p ro - P ew nych w  kołchozach i sow- 
d u k c ji u p ra w  ro ln ych  są wciąż ; chozach; w  roku  1950 w  ko łcho - 

;jeszcze znaczne s tra ty  przy zbio Zach zaorano tra k to ra m i p rze­
jrz ę  p lonów , zwłaszcza —  zboża, j  szj 0 99 proc. w szystk ich  ezar- 
■Inu d ługow łókn istego i  buraka nych ugorów  i  z iem i pod oz im i- 
cukrow ego. Inę ; o rka  p ług am i z p rzedp łuż-

Obszar u p ra w y  w arzyw , a rbu- I 'Knmi s tanow iła  87 proc. całej 
•sów i  z iem n iaków  wzrósł w  po- ; o rk i tra k to ro w e j wobec 13 proc. 
ró w n a n iu  z rok iem  1940 o 5 [ w  roku  1940; obszar zasiewu 
proc. G lobalne zaś zb iory  z iem - zbóż ja rych , o z im iny  i  czarnych
n ia k ó w  w  roku  1950 przew yż­
szy ły  poziom przedw ojenny o 21 
proc.

W  ciągu 5 la t  dokonano znacz­
ne j p racy w  zakresie dalszego 
•wzmocnienia i rozszerzenia baz

ugorow  w  kołchozach s tanow ił 
w  ro k u  1950 —  63 proc. całej 
pow ie rzchn i wobec 54 proc. w  
roku  1940; siew  k w a lif ik o w a n y ­
m i nasionam i zbóż w zrós ł w  
ciągu 5 la t  o 64 proc., k w a iif i-

iSdemniaczano -  w a rzyw nych  w o - j kow anej zaś pszenicy —  zw ię- 
M<ół M oskw y, Leningradu , Baku, ! kszy ł się 2 razy; w  roku  1950 
* C harkow a. K ijo w a , m. G ork i, ! zebrano p rzy pomocy kom - 

przem ysłow ych ośrodków U ra - ba jnów  u p ra w y  zbożowe z po­
lu , Zagłęb ia Donieckiego, Za- Iow y całej pow ie rzchn i za­
g łęb ia  Kuźnieckiego, m iast S y- siewu.
b e r ii i Dalekiego Wschodu oraz P om yśln ie  w yko nyw a ny  jest 
in n ych  w ie lk ic h  m iast. p lan sadzenia ochronnych pa-

Obszar zasiewu roś lin  pas te w  sów leśnych. Kołchozy, sowcho- 
« iych w  roku  1950 wzrósł w  po Zy, ośrodki m aszynow o-trakto - 
ró w n a n iu  z rok iem  1940 o 15 r "ow e, gospodarstwa leśne i  
proc., jednakże zadania p lanu : oś rodk i sadzenia lasów, re a lizu - 
5 -le tn iego w  zakresie zw iększę- | ją C s ta lino w sk i p lan przeobra- 
n ia  obszaru pod tra w a m i w ie - żenią p rzyrody, zasadziły i  za- 

łlo le tn im i n ie  w  całej pe łn i w y -  ! s ia ły  ochronne pasy leśne na 
ilconano i  p rodukc ja  paszy nie  do obszarze 1.350.000 ha, z czego 
trz y m u je  k ro k u  zw iększonem u w  1950 roku  —  na obszarze 760 
.zapotrzebowaniu hodow li. tysięcy ha.

W  dziedzin ie hodow li byd ła  — W ykonano zadania p lanu 
zadania p lanu 5-le tn iego d o ty - 5-ie tn iego w  dziedzinie budow - 
czące zwiększenia pogłow ia b y - n jctwa SOwchozowego. W ciągu 

idła stanowiącego własność k o l-  5 j a t sowchozy znacznie rozsze- 
chozów  w ykonano z nadw yżką, rz y ły  obszar zasiewu up raw  ro l-  
P rzedw o jenny poziom pogłow ia nych. W ydajność up raw  zbożo- 
byd ła  p roduktyw nego i d ro b iu  ! Vvvch z i  ha w  roku  1950 prze­
rw kołchozach został znacznie : wyższyia w ydajność w  roku  
przekroczony; byd ła rogatego ! 1940 ¿ 16 proc. W  sowchozach 
—  o 40 proc., owiec i kóz — o M in is te rs tw a  Sowchozów ZSRR 
63 proc., trzody ch lew nej — o w  zasadzie zakończono m echa-

la t rob o ty  w  dziedzin ie odbudo­
w y  rów no leg łych  to rów , mostów, 
s tac ji j  w ęz łów  ko le jo w ych  za­
pe w n iły  nieodzowną zdolność 
przepustową na g łów nych l i ­
n iach ko le jow ych . W  znacznym 
stopn iu  odnow iono i  uzupe łn io­
no tabor lo kom o tyw  parowoza­
m i now ych serii, lokom o tyw a­
m i d ies low sk im i i  e lektrow oza­
m i, ja k  .rów n ież tabo r .wagonów. 
Zbudow ano nowe lin ie  k o le jo ­
we, zwłaszcza w  re jonach p ó ł­
nocnych oraz w  A z ji Ś rodko­
w e j. Z e le k try fiko w a no  szereg 
l in i i  ko le jow ych  na U ra lu , na 
Zakaukaz iu  i  w  K rzyw ym i Rogu 
oraz podm ie jskie  odc ink i w ę ­
z łó w  ko le jow ych  M oskw y, L e ­
n ing radu , Rygi, K ijo w a ,* ' Baku 
i  T a llina . Jednakże zadanie 
p lanu  5-letn iego w  dziedzin ie 
odbudow y i  budow y l in i i  ko le ­
jow ych, m ostów i  dw orców  nie

w  ca łe j p e łn i zosta ło w yko na ­
ne.

Przewóz ła d u n kó w  w  trans­
porcie rzecznym  w  ro ku  1950 
przekroczy ł poziom  1940 roku  o 
26 proc., n ie  osiągnął jednak po­
ziom u ustalonego w  p lan ie  5 -le t­
n im . Polepszono w yko rzys tyw a ­
nie  W ołg i i je j d o p ływ ó w  dla 
celów transportow ych , jak_ ró w ­
nież rzek sybe ry jsk ich  i  pó łnoc­
nych. W ykorzystan ie  m ocy f lo ­
ty  ho low nicze j w zrosło  w  1950 
roku  w  po rów nan iu  z rok iem  
1940 o 30 proc., w yko rzystan ie  
zaś ładowności f lo ty  ho lowanej 
zw iększyło  się o 43 proc. F lo ­
ta rzeczna została w  znacznym 
stopniu odnow iona i  uzupe łn io­
na. Odbudowano B ia łom orsko- 
B a łtyę k i kana ł im . S ta lina  oraz 
szlak w odny D n iep r —  Bug, ja k  
rów n ież p o rty  rzeczne i  przed­
sięb iorstw a rem on tu  statków .

Przewóz ła du nków  w  tra n ­
sporcie m orsk im  w zrós ł w  roku  
1950 w  po rów nan iu  z rok iem  
1940 o 65 proc., jednakże zada­
nie  p lanu  5-le tn iego  w  zakresie 
przewozu w  transporc ie  m or­
sk im  n ie  ca łkow ic ie  zostało w y ­
konane. W  zasadzie zakończono 
roboty  w  zakresie odbudowy 
po rtó w  m orsk ich  i  zak ładów  re ­
m ontu  sta tków . Zdolność p ro ­
dukcy jn a  zak ładów  rem ontu 
s ta tków  i  w a rsz ta tów  M in i­
sterstwa F lo ty  M o rsk ie j zw ięk­
szyła się w  ro ku  1950 w  po rów ­
nan iu  z rok ie m  1940 przeszło 
2-k ro tn ie , a ilość urządzeń do 
podnoszenia s ta tków  —  1,6 ra ­
za.

Przewóz ła d u n kó w  w  tra n ­
sporcie sam ochodowym  wzrósł 
w  roku  1950 w  po rów nan iu  z 
rok iem  1940 —  2,3 raza. Z bu ­
dowano 16.000 km  dróg samo­
chodowych o tw a rd e j na w ie rz ­
chni. Oddano do u ży tku  m ag i­
s tra lę  samochodowa. M oskw a — 
Sym feropol. Sieć dróg samo­
chodowych z ulepszoną na­
w ierzchn ią  by ła  pod koniec 
5 - la tk i 2,5 raza w iększa niż 
przed w ojną.

W  okresie 5 - la tk i odbudow a­
no środk i łączności i  rad io  oraz 
zapewniono ich dalszy rozw ój 
na bazie nowej tech n ik i. . Moć 
s tac ji te le fonicznych p rze k ro ­
czy ła  poziom przedw ojenny.

m ężnych i  rea lnych  płac rob o t­
n ik ó w  i  u rzę dn ików  oraz w  
zw iększeniu dochodów chłopów, 
p łynących zarówno ze społecz­
ne j gospodarki kołchozów, ja k  
rów n ież z gospodarki p rzyzagro­
dowej i in d yw id u a ln e j. O gól­
na suma dochodów rob o tn ików  
i u rzędn ików  oraz dochodów 
chłopów wzrosła  w  roku  1950 w  
po rów nan iu  z rok iem  1940, w  
cenach po rów nyw a lnych  o 62 
proc.

Znacznie zw iększy ły  się w y ­
d a tk i państwa na po trzeby k u l­
tu ra ln o  - społeczne mas p ra cu ­
jących. Ludność o trzym a ła  na 
koszt państwa zasiłk i i  re n ty  z 
ty tu łu  ubezpieczeń społecznych 
rob o tn ików  i  u rzędn ików , eme­
ry tu ry  z ty tu łu  ubezpieczeń, bez 
p ła tne i  u lgowe sk ie row an ia  do 
sanatoriów , dom ów w ypoczyn­
kow ych i dom ów dziecka, zasił­
k i dla m atek posiadających l i ­
czne potom stw o i dla m atek sa­
m otnych, bezpłatną pomoc le.kar 
ską, bezpłatne nauczanie i  pod­
wyższanie na koszt państwa 
k w a lif ik a c ji lu d z i pracy, stypen­
dia d la  uczących się oraz sze­
reg innych  zas iłków  i  ulg. Po­
nadto wszyscy rob o tn icy  i  urzę­
dn icy  o trz y m y w a li co ro ku  p ła t­
ne u rlo p y  na okres co na jm n ie j 
dwóch tygodn i, a pracow nicy 
szeregu zawodów —  dłuższe u r ­
lopy. W  ro ku  1950 ludność o trzy  
m ała z ty tu łu  w ym ien ionych  
w yże j zas iłków  i u lg  w yp łaca ­
nych na koszt państwa sumę 
przekraczającą 120 m ilia rd ó w  
ru b li,  t j.  3 razy w ięce j n iż  w  ro ­
ku 1940.

W okresie pow o jennym  je d ­
nocześnie z podnoszeniem się 
stopy życ iow ej narodu nastąpił 
dalszy ro z k w it k u ltu ry , na u k i i 
sztuki.

Liczba uczniów  uczęszczają­
cych do szkół podstawowych, 
s iedm io le tn ich  i  średnich, do 
szkół technicznych i  innych 
średnich zakładów  naukowych 
wzrosła  w  ciągu 5 la t  o 8.000.000 
i w ynos iła  w  roku  1950 — 
37.000.000, p rzy  czym  w  roku  
1950 w  szkołach technicznych 
i innych średnich specjalnych 
zakładach naukow ych ksz ta łc i­
ło się 1.298 tys ięcy osób wobec 
975.000 w  ro ku  1940. W  w y ż ­
szych zakładach naukowych w  
roku  1950 ksz ta łc iło  się 1.247 ty ­
sięcy studentów  wobec 812 ty ­
sięcy w  ro ku  1940.

Gospodarka narodowa o trzy ­
m ała w  ciągu 5 ła t  652 tysiące 
specja listów  z wyższym  w yksz ta ł 
cenieni oraz 1.278 tysięcy —  ze 
średnim  wykszta łcen iem . W  po­
rów na n iu  z rok iem  1940 liczba 
specja lis tów  zatrudn ionych w  
gospodarce narodow ej wzrosła  o 
84 proc. W  ciągu ub ieg łych 5 la t 
w  naszym k ra ju  dokonano 
n iezw yk le  doniosłych odkryć 
i w yna lazków  w  różnych dzie­
dzinach na uk i i  techn ik i. Za w y ­
b itne  prace, w yn a la zk i i  osiąg­
nięcia w  dziedzin ie nauki, tech­
n ik i,  l i te ra tu ry  i  sztuk i przyzna­
no w  okresie 5 - la tk i m iano la u ­
reata Nagrody S ta linow sk ie j 
przeszło 6.500 osobom.

Sieć in s ty tu tó w  naukow o -  
badawczych przekroczyła w  ro ­
ku  1950 poziom  przedw ojenny
1,5 raza, liczba zaś za trud n io ­
nych w  n ich 'p ra co w n ikó w  nau­
kow ych wzrosła  b lisko  2 -k ro t­

nie. Sieć in s ty tu c ji k u ltu ra ln o  - 
ośw iatow ych osiągnęła i  prze­
wyższyła rozm ia ry  przedw ojen­
ne. K iu b ó w  i masowych b ib lio ­
te k  w  mieście i  na w s i by ło  w  
roku  1950 — o 15 proc. w ięcej, 
niż. w  roku  1940. N akład książek 
w  Z w iązku  Radzieckim  wzrósł 
w  porównaniu, z rok iem  1940 
o 84 proc. Ilość, apara tów  k in e ­
m atograficznych do końca roku 
1950 wzrosła 1 ,5 -kro tn ie  w  po­
rów nan iu  z rok iem  1940.

W  okresie pow o jennym  nastą­
p iła  dalsza popraw a op iek i le ­
k a rsk ie j i  leczn ic tw a sana to ry j- 
no -p ro i’iłaktyczncgo. Ilość łó ­
żek w  szpita lach m ie jsk ich  i 
w ie jsk ich  wzrosła  w  roku  1950 
o 25 proc. w  po rów nan iu  z ro ­
k iem  1940. O dbudowano znisz­
czone podczas w o jn y  sanatoria. 
L iczba lekarzy  w  k ra ju  wzrosła 
w  po rów nan iu  z rok iem  19/0 o 
75 proc.

Osiągnięto poważne sukcesy 
w  zakresie rozw o ju  hand lu  ra ­
dzieckiego. D e ta liczny obrót to ­
w a row y  w  państw ow ej i  spół­
dzielczej sieci hand low e j znacz­
nie przew yższył poziom przed­
wojennego 1940 roku . W roku 
1950 w  po rów nan iu  z rok iem  
1940 sprzedano w  sklepach pań­
stw ow ych i spółdzielczych, nie 
licząc sprzedaży tow a rów  z za­
sobów m ie jscow ych, mięsa i 
p rze tw orów  m ięsnych — o 38 
proc w ięcej, p rze tw oró w  ry b ­
nych —  o 51 proc., tłuszczów 
zwierzęcych -— o 59 proc., t łu ­
szczów roś linnych  i innych  — 
o 67 proc., cu k ru  ■ o 33 
proc., w y ro b ó w  cukiern iczych
— o 34 proc., obuw ia  — o 
39 proc., tk a n in  baw ełn ianych, 
w e łn ianych, jedw abnych  i  ln ia ­
nych —- o 47 proc., w yrobów  
dz iew ia rsk ich  —  o 39 proc.

W zrosła sprzedaż tow arów  
przeznaczonych na potrzeby 
ku ltu ra ln e  i  gospodarcze ludno­
ści. W  roku  1950 w  porów naniu 
z p rzedw o jennym  1940 rok iem  
wzrosła  sprzedaż; zegarków — 
3,3 raza, od b io rn ikó w  rad iow ych
— 6 razy, p rzyrządów  e le k try ­
cznych do u ży tku  domowego —
1,5 raza, row erów  —  2.9 raza, 
maszyn do szycia —  praw ie  3 
razy, m o to cyk li — 16 razy; k i l ­
ka k ro tn ie  wzrosła  sprzedaż m a­
te r ia łó w  budow lanych na wsi. 
W  po rów nan iu  z rok iem  1940 
w  ro ku  1930 znacznie zw iększy­
ły  się rozm ia ry  hand lu  kołcho­
zowego. Po zniesieniu ka rte k  i 
przeprowadzen iu re fo rm y  p ie ­
niężnej ceny na ry n k u  ko łcho­
zow ym  spadły.

W  okresie 5 - la tk i pow ojennej 
na szeroką skalę rozw inę ło  się 
budow n ic tw o mieszkaniowe.
Przedsiębiorstw a państwowe, u - 
rzędy i  rad y  terenowe, ja k  ró w ­
nież ludność m iast i  osied li ro ­
botniczych, ko rzysta jąc z k re d y ­
tów  państw ow ych, zbudowały i 
odbudow ały dom y m ieszkalne o 
łącznej pow ie rzchn i, p rzekra ­
czającej 100 m ilio n ó w  m  kw a ­
dra tow ych .

Ponadto w miejscowościach
w ie j sk ic li odbudowano i  zbudo­
w ano 2.700 tysięcy dom ów 
m ieszkalnych.

p a ń s t w o w a  k o m i s j a
P L A N O W A N IA  ZSRR
C E N TR A LN Y  U R ZĄ D  

S TA TY S TY C ZN Y  ZSRR
16 k w ie tn ia  1951 roku

Bibliografię prac I. Marchlewskiego 
przygotowuje Biblioteka Uniwersytecka 

w Łodzi
(f) B ib lio teka  U n iw ersytecka 

w  Łodzi kon tynuu je  za in ic jow a ­
ne w  r. ub. opracowanie b ib lio ­
g ra fii prac Ju liana  M arch lew ­
skiego. oparte j na m ateria łach, 
zna jdu jących sie w  arch iw ach i 
b ib lio tekach  polskich.

W  po rozum ien iu  z 12 b ib lio te  
kam i nauko w ym i oraz z w yd z ia ­
łem  h is to r ii K C  PZPR sporzą­
dzono spis czasopism po lsk ich i

obcych, z k tó ry m i współpraco­
w a ł J u lia n  M arch lew sk i i  zesta­
w iono 816 pozyc ji d ru kó w  samo­
is tnych  i  prac, zamieszczonych 
przez M arch lew skiego w  czaso­
pismach po lsk ich  i  zagranicz­
nych.

Obecnie b ib lio teka  U. Ł. przy­
stępuje do opracowania ręko p i­
sów i lis tó w  M archlew skiego, 
ja k  też jego prac, k tó re  ukazały 
się w  dziennikach n iem ieckich.

Ponad 588 tys. mieszkańców Albanii 
podpisało już apel o zawarcie 

Paklu Pokoju
(f) T IR A N A  (PAP). Kam pania 

zbierania podpisów w  A lb a n ii 
pod apelem Ś w ia tow ej Rady 
P oko ju  w zyw a jącym  pięć m o­
carstw  do zaw arcia P aktu  Po­
k o ju  — jest w  całej pe łn i. Z b ie ­
ran ie podpisów rozpoczęto w 
dn iu  12 kw ie tn ia , a do dn ia 16 
k w ie tn ia  ju ż  588.814 obyw ate li 
a lbańskich złożyło swe podpisy 
pod apelem.

Dalsze protesty we Francji 
przeciw faszystowskiemu 

dekretowi Queuille‘a
(f) P A R Y Ż  (PAP). Z całej 

F ra n c ji z m iast, w si, fa b ryk , 
b iu r  i  szkół nadchodzą dalsze 
pro testy p rzeciw ko faszystow ­

skiem u de k re tow i Queuille*a za­
kazującem u dzia ła lności we 
F ra n c ji S w ia tow ę j Rady Poko­
ju .

P ro testy  og łos iły  liczne od­
dz ia ły  F rancusk ie j P a r t ii K om u­
nistycznej, zw iązek zawodowy 
w łókn ia rzy , R epub likańsk i Zw ią  
zek b. K om batan tów , Francuska 
Pomoc Ludow a w  A n to n y  i  
Zw iązek K o le ja rzy  okręgu pa­
ryskiego.

W  N ice i od by ł się w iec p ro te ­
s tacy jny, w  k tó ry m  wzię ło  
udzia ł przeszło 2 tysiące osób.

W  Cham pigny sur M arne w ła ­
dze skoncen trow ały znaczne 
oddzia ły po licy jne  us iłu jąc  bez­
skutecznie przeszkodzić m an ife ­
s tac ji p ro testacy jne j.

Wzrost wpływów Partii Komunistycznej 
we Francji

; (f) P A R Y Ż  (PAP). W  szeregu 
m iejscowości francusk ich  odby­
ły  się osta tn io w yb o ry  uzupeł­
n ia jące do rad m ie jsk ich . W y­
bo ry  te w ykaza ły  poważny 
wzrost w p ły w ó w  Francuskie j 
P a r t ii K om unis tyczne j, k tó ra  
odniosła szereg zwycięstw .

W G ipcy (dep. A ll ić r )  kom u­
n iśc i zdoby li pięć m andatów  
Spośród siedm iu. W Rochebrune 
(dep. Drom e) lis ta  kom unis tycz­
na uzyskała 18 m andatów. W 
Beaum ont le Roger (dep. Eure) 
liczba głosów oddanych na p a r­
tię  kom unistyczną wzrosła w 
po rów nan iu  z rok iem  1946 o 
przeszło 15 proc. W  H orna ign  
(dep. Nord) lis ta  kom unis tycz­
na uzyskała 606 głosów wobec 
486 głosów, k tó re  pad ły  na po­
zostałe lis ty . W  Pecąuencourt

(dep. N ord) kom un iśc i zdohyH 
6 m andatów  i  bezwzględną 
większość głosów.

W w yborach departam enta l­
nych w  L o rie n t kom uniśc i uzys­
k a li 6.437 głosów. W roku  1948 
na kom un is tów  padło ty lk o  
3.003 głosy.

D z ienn ik  „H u m a n ité " oma­
w ia jąc  w y n ik i w yb o ró w  uzupeł­
n ia jących stw ierdza, że F ra n ­
cuska P artia  .Kom unistyczna 
stale zyskuje na głosach w  ca­
ły m  k ra ju  i  jest na jpow ażn ie j­
szą pa rtią  we F ra n c ji. O statn ie 
w yb o ry  dow iod ły, że naród- fran  
cuski z coraz w iększym  zaufa­
niem  odnosi się do słusznej po­
l i t y k i  F rancusk ie j P a r t ii K om u 
n istycznej, p o lity k i ob rony w o l­
ności i  pokoju. <

Amerykanie zamierzają dokonać 
gospodarczego „Anschlussu“ Austrii
(d) R Z Y M  (PAP). Jak  podaje 

pism o „Paese“ , W ysoki K o m i­
sarz U SA w  Niemczech zachod­
n ich  M cC loy p rzy rze k ł n ie ­
dawno Adenauerow i, że prze­
m ysłow cy niem ieccy o trzym ają  
w kró tce  z pow rotem  daw ny 
swój m a ją tek  w  A u s tr ii.

M cC loy —  stw ierdza pism o — 
ośw iadczył A denauerow i, że 
A m erykan ie  zam ierzają w łą ­
czyć przem ysł au s triack i do 
kom pleksu przem ysłu Niem iec

zachodnich. P ierw szym  krokiem  
na te j drodze jest przywróceni« 
przem ysłowcom  n iem ieck im  ich 
p ra w  w łasności w  A u s tr ii.

!

„Paese" stw ierdza, że A lfre d  
K ru p p  odw iedz ił n iedawnp 
przedsięb iorstw a w  A u s tr ii,  
k tó re  na leżały daw n ie j do jego 
koncernu, by zbadać m ożliwości 
w yko rzystan ia  tych przedsie* 
b io rs tw  dla n iem ieckie j p ro ­
d u k c ji zbro jen iow ej.

czy w  poziom przoow ojem iy. . . ,  * /  • • „  / _ /- / . .  M *
p ia n  budow y nadawczych sta- j Czynem m a jo w y m  w z m a c n ia m y  w a lkę  o poko i 1 p ia n  o -te tn i
c ji rad iow ych  w yko na ny  został

=,«u , n,d- 850 proc. norm y osiągnęli górnicyw  ciągu pięcio lecia z 
w yżką  39 proc. W zrosła sieć 
radioodbiorcza. P lan odbu­
do w y i  przeprowadzenia kabla 
m agistra lnego przekroczony zo- j 
s ta ł w  ciągu 5 la t  o 23 proc.

Ignacy P ieka rsk i i B ronisław  B obek z kopa ln i „L u d w ik 6
Długość pocztowych l in i i  lo tn i-  B udow niczow ie gmachu P olitechn ik i W rocław skie j w yko n a ją  roczny plan prac do 22 lipca br,

m  o  v  .czych w  po rów nan iu  z 
1940 wzrosła 2,3 raza.

rok iem

W ykonan ie  p la n u  5-le tn iego te dz iedz in ie  
dochodu na rodouego  i  budżetu parístwoivego

49 proc., d rob iu  —  2 -k ro tn ie  
W e w szystk ich  kategoriach go­
spodarstw  —  kołchozach, sow­
chozach, u ko łchoźn ików  i go­
spodarzy in dyw idua lnych , u ro ­
b o tn ik ó w  i  u rzędn ików  — 
ogólne pogłow ie byd ła p ro ­
duktyw nego, k tó re  g w a łto w ­
n ie  spadło w  czasie w o jny , 
osiągnęło poziom przedw o jen­
ny, a w  roku  1950 w  po rów ­
nan iu  z rok iem  1940 wzrosło o 
4 proc., ilość zaś d rob iu  — o 14 
proc. W  ciągu p ię c io la tk i w  ko i 
chozach i sowchozach dokonano 
znacznej pracy w  zakresie ho­

d o w li byd ła  rasowego; wzrosła

nizację robót polnych. W  roku 
1950 przeszło 95 proc. o rk i, sie­
w u  i  sprzętu zbóż w ykonano 
p^zy pomocy tra k c ji m echanicz­
nej. Pod koniec roku  1950 w 
sowchozach M in is te rs tw a  Sow­
chozów ZSRR byd ła  rogatego 
by ło  w ięcej niż przed w o jną  o 
20 proc., ow iec i kóz —  o 29 
proc., trzody ch lew nej — o 36 
proc. Znacznie wzrosła p ro du k­
tywność bydła. P rzeciętny udó.i 
m leka na jedną k row ę w  roku 
1950 w  sowchozach M in is te r­
stwa Sowchozów ZSRR prze­
w yższył poziom z ro ku  1940 
o 28 proc.

Zadanie p lanu  5-le tn iego w  
zakresie zwiększenia dochodu 
narodowego w ykonano ze znacz 
ną nadwyżką. P lan 5 - le tn i w y ­
sunął zadanie przekroczenia 
przedwojennego poziom u do­
chodu narodowego o 38 proc. 
Faktyczn ie  dochód narodo ijw  
zw iększył się w  ro ku  1950 w  
stosunku do ro ku  1940, w  ce­
nach po rów nyw a lnych  o 64 
proc. W zrost dochodu harodo- 
wego u m o ż liw ił znaczną pop ra ­
wę sy tua c ji m a te ria ln e j ro b o t­
n ików , chłopów  i  in te lig e n c ji, 
dokonanie w ie lk ic h  in w e s ty c ji 
kap ita łow ych  w  gospodarkę na ­
rodow ą oraz nagromadzenie 
niezbędnych państw ow ych re ­
zerw  m ate ria łow ych  i  żyw no­
ściowych.

Podczas, gdy w  k ra jach  k a p i­
ta lis tycznych  przeszło połowę 
dochodu narodowego przyw łasz­
cza klasa kap ita lis tów , w  Z w ią ­
zku Radzieckim  cały dochód na ­
rodow y na leży 'do  mas p ra cu ją ­
cych. M asy pracujące ZSRR o- 
trz y m a ły  p rzy  tym  w  roku  1950, 
dla zaspokojenia swych osobi­
stych potrzeb m ate ria lnych  i 
k u ltu ra ln y c h  74 proc. dochodu 
narodowego, zaś 26 proc. docho­
du narodowego pozostało w  d y ­
spozycji państwa, kołchozów i 
organ izacji spółdzielczych dla 
rozszerzenia p ro d u k c ji so c ja li­
stycznej oraz na inne potrzeby 
ogólnopaństwowe i  społeczne. 
Dzięki w zrostow i dochodu naro­
dowego budżet państw ow y w y ­
kon yw a ny b y ł rokroczn ie  z 
nadw yżką dochodów nad w y ­

da tkam i. W w ydatkach  budże­
tu  państwowego stale w zrasta ł 
udzia ł w yd a tków  na finansow a­
nie  gospodarki narodowej i  b u ­
dow n ic tw o społeczno -  k u l tu ­
ralne.

W  w y n ik u  w zrostu dochodu
narodowego i pomyślnego w y ­
konania budżetu państwowego, 
p lan 5 -le tn i w  zakresie inw e­
s ty c ji w  gospodarkę narodową 
w ykonany został z nadw yżką 
22 proc. W  la tach 1946 —  1950 
odbudowano, zbudowano i od­
dano do użytku  przeszło 6.000 
przedsiębiorstw  przem ysłow ych, 
n ie  licząc drobnych przedsię­
b io rs tw  państwowych, spó łdz ie l­
czych i kołchozowych.

Z tych  samych przyczyn m oż­
na by ło  w  g rudn iu  1947' r. prze­
prowadzić re form ę w a lu tow ą  o- 
raz znieść system k a rtk o w y  na 
wszystkie a rty k u ły  spożywcze i 
to w a ry  przem ysłow e., W  la tach 
1947 — 1950 3 -k ro tn ie  dokona­
n o 'o b n iż k i cen tow a rów  maso­
wego spożycia i przygotow ano 
w a ru n k i dokonania z dn iem  
1 m arca 1951 r. nowej obn iżk i 
cen. Zapew niło  to poważny 
w zrost rea lnej p łacy ro b o tn i­
ków , urzędn ików  i  in te lig en c ji 
p racującej oraz zm niejszenie w y 
da tków  chłopów na zakup to ­
w a rów  przem ysłowych, k tó re  
po tan ia ły , doprowadziło do d a l­
szego wzm ocnienia rub la , pod­
niesienia jego zdolności na byw ­
czej oraz polepszenia kursu ru b ­
la  radzieckiego w  stosunku do 
w a lu t obcych.

W ykonan ie  p la n u  5-le tm ego w dz iedz in ie  
podn ies ien ia  stopy życ iow e j i  poz iom u  

k u l tu ra ln e g o  ludnośc i
W Zw iązku Radzieckim  nie 

b y ło  i  nie ma bezrobocia. Po 
zakończeniu W ie lk ie j W ojny 
Narodowej w szystk im  zdemo­
b ilizow anym  z Radzieckie j A r ­
m ii i M a ry n a rk i W ojennej za­
pewniono w  całe.i pe łn i prace, 
odpowiadająca ich k w a lif ik a ­
c jom  i  specjalności. Liczebność

wrob o tn ików  i u rzędn ików
gospodarce narodowej ZSRR w  
końcu 1950 r. w ynosiła  39.2 m i­
liona osób i wzrosła w  po rów ­
naniu z liczebnością w  końcu 
roku  1940 o 7,7 m ilion a  osób.

Polepszyła sie sytuacja m a­
te ria lna  ludności ZSRR, co zna­
lazło  w yraz  we wzroście p ie-

(f) Szybko zbliżając się do 
pełnego i  przedterm inowego 
w ykonan ia  am b itnych  zobow ią­
zań 1 -  m a jow ych , naród nasz 
odnosi w  walce o plan 6 -łe tn i 
i o pokój co dzień nowe zw ycię­
stwa. Z na jod leg le jszych zaką t­
ków  k ra ju  na p ływ a ją  dalsze zo­
bowiązania, a jednocześnie ze­
społy, k tó re  ju ż  w yko na ły  swo­
je  postanowienia, w ys tęp u ją  z 
now ym i zobow iązaniam i.

Liczne zespoiy górnicze nie  - 
ustannie zw iększają cykliczność 
pracy. W  kopa ln i im . W ieczor­
ka m łodzieżow y zespół ściano­
w y  Paw ia F iia ka  i  brygada Hen 
ry k a  K u d ły  w yko n u ją  w  czynie 
1-m a jow ym  po 2 cyk le  w y d o ­
bywcze na dobę. Na podstaw ie 
doświadczenia Paw ia F iia ka  w 
harm onogram ie  robót dokładnie 
określono czas w yko nyw a n ia  po 
szczególnych czynności. Znacz - 
ną oszczędność czasu uzyskuje 
się dzięki w yko rzys tan iu  rac jo  - 
na liza torskiego pom ysłu F ila  - 
ka — p rze k ła dk i transportera  
zgrzebłowego m iędzy zm iana - 
m i.

N ieustannie podnoszą w yd a j - 
ność pracy czołow i polscy rę ­
bacze. W  dn iu  16 bm. W ik to r 
M a rk iew ka  zw iększył w yko na ­
nie norm y z 577 proc. do 588 
proc., a Szczepan T re la  z ko - 
pa ln i „C horzów “  z 500 proc. do 
535 proc. norm y. Jeszcze lep­
szy w y n ik  osiągnął w  kopa ln i 
„K le o fas " rębacz chodn ikow y 
Paw eł M oczyński, k tó ry  w yko  - 
na ł 640 proc. norm y. W ie lk im  
dniem  w  kopa ln i „L u d w ik “  b y ł 
17 kw ie tn ia , k iedy  Ignacy P ie­
karsk i wespół z ładowaczem 
Bron is ław em  Bobkiem , osiąg - 
ną ł w span ia ły  rezu lta t — 850
proc. norm y. P ieka rsk i zasto­
sował w łasną metodę odstrze li - 
w an ia  węgla i  zobowiązał sie 
w ykonać do dn ia 1 m aja dzien­
ną norm ę w ydobycia  w  g ran i - 
cach od 550 do 650 proc.

O 7 proc. wzrosło 
wydobycie węgla w  w ielu  

kopalniach 
w oj. krakowskiego

Osiągnięcia przodujących g ó r­
n ikó w  m ob ilizu ją  całe załogi. 
W  pierwszej dekadzie k w ie tn ia  
średnia w ydobycia  w  kopal - 
niąch w o j. krakow skiego „K o  - 
m una P aryska“ , „S ob iesk i“ ,

„Brzeszcze“ , „B ie ru t“  i  „ K o ś ­
ciuszko“  wzrosła o przeszło 7 
proc.

Z zapałem walczy o ponad­
p lanow y 1-m ajow y w ęgie l — 
załoga kopa ln i „Zabrze — 
W schód“ , k tó ra  w  1948 ro ­
ku pierwsza rzuc iła  hasło
wzm ożonej pracy dla uczczę - 
n ia  Kongresu Z jednoczeniowe­
go P a r t ii Robotniczych. Roś­
n ie  k rz y w a  w ykonan ia  p lanu 
dziennego. 12 kw ie tn ia  -— 101 
proc., 14 kw ie tn ia  — 105 proc.

774 tony dodatkowej 
produkcji ponad 

przyjęte zobowiązania
O przekroczeniu zobowiązania 

m e ldu je  ju ż  załoga jednego z 
oddzia łów  h u ty  „P o k ó j“ , k tó ra  
zam iast 2.000 ton dała 2,774. to ­
ny ponadplanowej produkc ji. 
R obotn icy tego dzia łu pragną 
jeszcze godniej uczcić swe św ię­
to i  d latego postanow ili w y tw o ­
rzyć dodatkow o do 1 m a ja  — 
1 000 ton aglom eratu.

R obotn icy h u ty  „Zabrze“  co­
dziennie sprawdzają stan re a li­
zac ji swych zobowiązań 1-m a jo- 
wych. Zakładow a tab lica w spó ł­
zaw odnictw a ju ż  14 kw ie tn ia  
podawała, że zobowiązanie w y ­
konano w  60 proc.

Gd dwóch tygodn i robo tn icy  
„P a faw agu“  w yko nu ją  zobow ią­
zanie, k tó re  b rzm i: „W yp rod u ­
kować 60 wagonów tow arow ych, 
3 osobowe i 7 tendrów  wiecej 
niż w  ub. m iesiącu“ . Tow. T ra t-  
ner, k tó ry  w  m arcu w yra b ia ! 
163 proc. norm y, obecnie w jrko- 
nu je  180 proc. norm y. ,',Nasz” od­
dzia ł — m ów i to k a rz — przestał 
być w ąsk im  gardłem  p ro du kc ji 
W czynie m a jow ym  w yko nu je ­
m y taką ilość części, że caia za­
łoga fa b ry k i może bez tru d n o ­
ści rea lizować swoje zobowiąza­
n ia “ .

M łodzieżowa załoga ho lo w n i­
ka „M a re k “  w  porcie ■ szczeciń­
sk im  po w ykonan iu  swego czy­
nu 1-m ajow ego podję ła już  no­
we, dodatkowe zobowiązanie. 
U żyw ając zaoszczędzonego pa­
liw a  załoga ho low n ika  urządzi 
w  dn iu  1 m aja wycieczkę po 
porcie dla przodow ników , pracy

W ysoko przekraczają norm y 
pracy rob o tn icy  zatrudn ien i 
p rzy budow ie W roc ław sk ie j 
P o litech n ik i, k tó rzy  w  czynie 1-

m a jow ym  zobow iązali S'Ć w y ­
konać roczny p lan budow y do 
dn ia 22 lipca. P ierwsza na D o l­
nym  Śląsku kobieca tró jk a  m u­
rarska E lżb ie ty  K lin e r t  w y k o ­
nu je  o 25 proc. w ięce j n iż przed 
podjęciem  zobowiązania.

W szybkim  tem pie rosną m u- 
ry  k ilku n a s tu  obszernych budyń 
ków  „szkolnego m iasteczka" 
Chorzowskich Z akładów  Prze­
m ysłu  Węgłowego. Zobowiąza­
nia 1-m a jow e w ykonano tu ju ż  
w  70 proc. 10-osubowy zespól 
brygadzisty  m urarsk iego P io tra  
Brzóski, k tó ry  na cześć 1 M a ja  
zobowiązał się w ykonyw ać 200 
proc. no rm y osiąga przecię tn ie 
209 proc. norm y.

60 brygad murarskich 
w Nowej Hucie przekracza 

z nadwyżką zobowiązania
Zaioga cegie lni w  K luczew ie, 

w o j. szczecińskie w ykona ła  ju ż

przeszło 70 tys. cegieł na poczet 
zobowiązania. 60 brygad m u ra r­
skich w  Now ej H ucie p rzekro­
czyło zobwiązania ze znaczną 
nadw yżką. B rygady  ciesielski«! 
zatrudnione przy budow ie w ie l­
k ie j s iłow n i w  Jaw orzn ie zamęt 
dow a ły  o c a łko w itym  w ykona­
n iu  zobowiązań. Podobny m e l­
dunek złożyła m. in. 8-osobow’8 
brygada m łodzieżowa w  p rzew i- 
ja ln i ZPB im . 1 M a ja  w  Łodzi,

W śród nap ływ a jących  bez 
prze rw y now ych zobowiązań 
w yróżn ia  się czyn kom ite ­
tów . b lokow ych z w ro c ła w ­
sk ie j dz ie ln icy  Gaj, k tó rych  
członkow ie po s tanow ili przedh1 
żyć o 1.200 m lin ię  tram w a jow a 
łączącą nowoprzyłączone pod­
m ie jsk ie  osiedle Wojszyce * 
W rocław iem . W pracach tych 
b iorą rów n ież udz ia ł członkowie 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j w  W oj- 
szycach.

Zakulisowe rozgrywki między USA 
i Anglią na Bliskim Wschodzie

(d) R Z Y M  (PAP). D zienn ik 
„A v a n t i“  om aw ia na swych ła ­
mach zaostrzenie  ̂ się r y w a li­
zacji m iędzy USA i W ie lką B ry ­
tan ią w  k ra jach  B lisk iego 
Wschodu.

W iadom ości o zakulisowych 
rozgryw kach w  zw iązku z incy­
dentam i m iędzy Syrią i Iz ra ­
elem — pisze „A v a n t i“  — po­
tw ie rdza ją , że zarówno USA 
ja k  i W ie lka B ry tan ia  drogą za­
w ieran ia  dw ustronnych porozu­
mień z k ra ja m i arabskim i, us i­
łu ją  sklecić b lok państw  B l i ­
skiego Wschodu w  form ie, n a j­
wygodnie jsze j dla siebie.

Jednym  z fragrpentów  roz-

g ryw ek anglo -  am erykańskich 
jest próba ze strony USA pozy' 
skania T rans jo rd an ii d la  p la ' 
nów u tw orzen ia w  tym  kra jd  
baz am erykańskich i d la przy­
znania Stanom Z jednoczony^ 
p rz y w ile jó w  i p raw , z jak ich  
dotychczas korzysta ła  w  Trans­
jo rd a n ii W ie lka B ry tan ia . Sta­
ny Zjednoczone — stwierdź-* 
„A v a n t i“  — p rzy rze k ły  ju ż  k ró ­
lo w i T rans jo rd an ii swe popar­
cie w jego pretensjach odnośni« 
Hedżasu i po łudn iow e j Palesty­
ny. W T rans jo rd an ii baw i obec­
nie przedstaw icie l Waszyngton^1 
i prowadzi rokow ania z prem ie­
rem  S a m ir-E r-R ifa je .

Protest Alberta Einsteina przeciwko 
skazaniu na śmierć Mnrzvna McGee

(d) NO W Y JO R K (PAP). — 
Znany uczony am erykański A l­
bert E inste in  ogiosił protest prze 
c iw ko  wyznaczonej na dzień 8 
m aja br. egzekucji M urzyna 
McGee. Jak w iadom o McGee 
został skazany na śm ierć na pod 
staw ie fałszywego oskarże­

nia o rzekome zgwałcenie bi alej 
kobiety.

W liście skie row anym  do „Re­
dy p racow n ików  nąuki i sztu­
k i“  A. E inste in podkreśla, iż 0- 
b ie k ty w n y  człow iek nie moż« 
nie dostrzec, że oskarżenie p r** 
c iw ko  McGee jes t pozbawion« 
podstaw.
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Traktorzyści POM dla uczczenia i  Maja Oczyścić przepastne szuflady biurokratów

Załoga POM N r  163 w  Łosicach zobowiązała się dla uczczenia 1 M a ja  do ukończenia zaplano­
wanych w  ramach akc j i  s iewnej prac na cztery dn i przed terminem. Na zdjęciu traktorzyści  

P O M -u  Stanis ław Leszek i  Z yg m u n t  G łuchowsk i przy pracy
F o to  W d o w iń s k i C A F .

Czy pracow nik iem , k tó ry  
stwarza przedsięb iorstw u per­
spektyw y zaoszczędzenia dzie­
s ią tków  tysięcy zło tych, k tó ry  
stwarza m ożliwości poważnego 
uspraw nien ia pracy, należy się 
zająć? Czy plon jego dośw iad­
czeń i badań należy w y k o rz y ­
stać? N iew ą tp liw ie  każdy trze ­
źwo m yślący człow iek odpow ie­
dz ia łby  bez wahania : tak,

A  w  M ie js k im  Przedsiębior - 
stw ie  Robót D rogowych w  W ar 
szawie (M PRD) — inaczej.

Usprawnienia, które 
nie doczekały się realizacji

P rzedsięb iorstw o to  uważa, że 
jeże li tow . S kow rońsk i w  m a­
le ń k ie j stróżówce p o tra f ił w y  - 
konać w  ciągu n iew ie lu  m iesię 
cy m odele sita sortow nika, w o ­
zu dla  autom atycznego zsypy -  
wania m a te ria łu , dym ociągu 
dla maszyn przygotow ujących 
asfa lt, model pługa dla zryw a­
nia asfa ltu  i  w ie le  innych  w y ­
nalazków  i  uspraw nień — to 
nie ma powodów, by popraw ić  
mu w a ru n k i pracy.

Ten oburza jący b ra k  tro s k i 
o w a ru n k i pracy rac jona liza to ­
ra  nie jes t jednak je dyn ym  prze 
w in ien iem  przedsiębiorstwa.

Oto an i jedno, dosłownie, ani 
jedno opracowanie tow. Sko - 
Wrońskiego nie zostało zastoso­
wane. Rzekomo z powodu braku 
funduszów.

Z oportun is tycznym  zrzuca­
niem  odpow iedzia lności przez 
adm in is trac ję  na b ra k  k red y tó w  
wtedy, gdy chodzi o postęp te ­
chniczny, o w yko rzystan ie  u - 
sprawnienia, o u tw orzen ie  d ro ­
gi tem u co nowe, spotykam y się 
nie po raz p ierw szy. P rzypom ­
n ijm y  chociażby a r ty k u ł tow. 
O lejniczaka („T ryb u n a  L u d u “  z 
dn. 11 k w ie tn ia  br.)—techn ika  
Zakładów Ż yra rdow sk ich , k tó ry  
mocno p ię tnow a ł stanow isko ad­
m in is trac ji zakładów, uw aża ją­
cej b rak k re d y tu  za „n iepoko - 
na lną“  przeszkodę w  walce o 
zainstalowanie urządzeń m eta­
lizacyjnych. A r ty k u ł tow . O le j­
niczaka b y ł za ty tu łow ahy: 
„B ra k  kredy tów , czy b rak t ro ­
ski o dobro zakładu i  gospodar­
k i na rodow ej“ .

Polska spółdzielczość przeciw bezprawnej uchwale
K o m ite t W ykonaw czy M ię ­

dzynarodowego Zw iązku Spół­
dzielczego pod ją ł bezprawną u - 
chwałę zm ierzającą do usunię­
cia spółdzielców po lskich ze 
Zw iązku.

M iędzynarodow y Zw iązek 
Spółdzielczy powstał w  1395 ro ­
ku. Zrzesza on dziś 30 spółdziel 
czych organ izacji narodowych, 
liczących łącznie około 100 m i­
lionów  członków. W rozw oju  
m iędzynarodowego ruchu spół­
dzielczego Zw iązek rrtógłby 
Więc odegrać w ie lką  ro i gdy­
by iego prace szły we w łaśc i­
w ym  k ie runku . Działa lność 
Zw iązku jednak zarówno w  o- 
fc'<_sie przedw ojennym , jak  i po 
d o jn ie  n ie  odpowiada in te re ­
som klasy robotniczej i m ilio -  
Rćw ludz i pracy, zrzeszonych w 
spółdzielniach.

•Takie sa przyczyny tego sta­
do rzeczy?

Na czele M iędzynarodowego 
Zw iązku, \ j  przeciągu 20~tu la t 
staj nie k to  inny , ja k  jeden z 
na_jbardziej w o ju jących  p rzy ­
wódców praw icy  socjalistycznej 
w  F in la n d ii — Tanner, k tó ry  o- 
s ła w ił i  zhańb ił się równocześ­
nie tym , że w ciągnął naród f iń ­
ski do agresji h itle ro w s k ie j prże 
c iw  jego w ie lk ie m u  , sąsiado­
w i — pokojowem u Zw iązkow i 
Radzieckiemu.

W 1945 roku, na pierwsze j — 
w o jn ie  — m iędzynarodow ej 

kon fe renc ji Zw iązku Spółdżie l- 
czego, na wniosek delegacji ra ­
dzieckich spółdzielców, p rzy ję - 
e dym is ję  skom prom itowanego

nnera ze stanowiska prezesa 
M iędzynarodow ego Zw iązku 
Spółdzielczego.

Kierownictwo Związku 
w służbie Wall Street

Okres pow ojenny jest bogaty 
W m om enty ostre j w a lk i, jaką 
staczają przedstaw icie le spół­
dzielczości radzieck ie j, pod trzy ­
m yw a n i przez wszystkie postę­
powe elem enty Zw iązku prze­
c iw  tendencjom  reakcyjnego 
k ie row n ic tw a , starającego się 
ka wszelką cenę rozb ić  jedność 
ruchu spółdzielczego i  stworzyć 
k M iędzynarodowego Zw iązku 
spółdzielczego in s tru m en t w  rę ­
ku am erykańskich podżegaczy 
W ojennych. T ak  w ięc spó łdz ie l­
cy radzieccy, a w raz z n im i 
deiegaei postępowego odłam u 
spółdzielczości w łosk ie j, przed­
staw icie le spółdzielczości k ra ­
jó w  dem okracji ludow ej, wśród 
k tó rych  niepoślednią ro lę  od­
g ry w a li czołow i przedstaw icie le 
spółdzielczości po lskie j, z n ie ­

słabnącą energią występow ali 
przeciwko tak  zwanej po litycz ­
nej „ne u tra lnośc i“ .

Spółdzielcy polscy w walce 
o pokój i dobrobyt 

mas ludowych
Nasi przedstaw icie le żądali, 

ażeby „neu tra lność“  by ła  skre­
ślona ze sta tu tu  Zw iązku. Nasi 
przedstaw icie le żądali, ażeby 
M iędzynarodow y Zw iązek Spół 
dzielczy ja k  na jśc iś le j pow iązał 
swoją działalność ze Ś w iatow ą 
Federacją Z w iązków  Zawodo­
wych i  in n y m i dem okra tyczny­
m i organ izacjam i mas p ra cu ją ­
cych. Nasi przedstaw icie le, prze 
nosząc glos sześciu m ilion ów  
członków po lsk ie j spółdzielczo­
ści, żądali, aby Zw iązek m o b ili­
zował wszystkie organizacje 
spółdzielcze na świecie do n ie ­
prze jednanej w a lk i o trw a ły  
pokój dla w ie lk ich  i m ałych na­
rodów. Nasi przedstaw icie le, 
spełn ia jąc żvczeni,a m ilionow ych  
mas członkowskich, i dzia ła jąc 
W j ch im ien iu , s taw ia li przed 
Z w iązk iem  zadąnie w a lk i o za­
bezpieczenie dobrobytu  dla sze­
rokich, mas ludow ych. Nasi 
przedstaw icie le bron iąc swych 
postula tów , staczali zaciekłą w a l 
kę przeciw ko re fo rm is to m  i pra 
w icow ym  socjalistom , k tó rzy  
s ta ra li się podstępnie i  z łoś liw ie  
prowadzić zdradziecką po litykę  
dyktow aną przez ich am ery­
kańskich mocodawców, w ym ie ­
rzoną przeciw  in teresom  klasy 
robotniczej i  ludu pracującego,, 
zjednoczonego w  spółdzielniach.

Przeciw rozbijaczom MZS
Na X V I I  Kongresie M iędzy­

narodowego Zw iązku Spó łdzie l­
czego, k tó ry  odbył się jesienią 
1943 roku w  Pradze Czeskiej, 
delegacja radziecka i  delegacja 
polska z tow. Edw ardem  Ocha­
bem na czele, w ystąp iła  z o- 
strą k ry ty k ą  działa lności k ie ­
row n ic tw a  Zw iązku. W ykazano 
wówczas, na podstaw ie n iezb i­
tych fa k tó w  i  dowodów, że 
Zw iązek nie  w yko rzys tu je  w ie l 
k ich m ożliwości, leżących w  za­
sięgu m iędzynarodowego ruchu 
Spółdzielczego i  o rgan izac ji spół 
dzielczych, dla m ob ilizac ji sze­
rok ich  mas do w a lk i o trw a ły  
pokój i dem okrację. W  św ietle 
ostre j k ry ty k i dzia ła lności Cen­
tralnego K om ite tu  Zw iązku, 
wskazano w  Pradze na groźny 
o t ja w  n iew ystąp ien ia  przez 
Zw iązek przeciwko tw orzen iu  
paktu atlantyckiego, sprzeczne­
go z poko jow ym i dążeniam i na­
rodów.

D zia ła jąc na podstaw ie kon ­
kretnego m andatu, otrzym anego

Aleksander Bekier
c z ło n e k  Z a rz ą d u  C e n tra l i  R o ln ic z e j

S p ó łd z ie ln i S am opom oc C h ło p s k a

od w ie lom ilionow ych  rzesz spół­
dzielców polskich, nasi delega­
ci oskarżyli z ,całą s iłą i  energią 
K om ite t C en tra lny  Z w iązku  o 
współudzia ł w  szerzeniu ka ta ­
s tro fa lnych w p ły w ó w  planu 
M arshalla  na spółdzielczość k ra ­
jó w  Europy Zachodniej.

43 proc. delegatów M iędzyna­
rodowego Kongresu po d trzy ­
m ało przedstaw icie li radz ieck ie j 
spółdzielczości, żądającej odrzu­
cenia wniosku popierającego 
„p la n  M arsha lla “ , niosący nędzę 
i  głód narodom. P odtrzym ana 
przez p raw ie  połowę delegatów 
delegacja radziecka, proponow a­
ła jednocześnie zacieśnienie m ię 
dzynarodowej łączności hand lo­
w e j spółdzielczości przez roz­
szerzenie współpracy organ iza­
c ji spółdzielczych na całym  
świecie.

Spółdzielcy ZSRR i krajów 
demokracji ludowej 

w walce o właściwe oblicze 
Związku

Delegaci radzieccy, czescy, b y ł
garscy, rum uńscy, p rzedstaw i­
ciele po lsk ie j spółdzielczości — 
b ro n ili stanow iska wskazujące­
go na konieczność wszechstron­
nego. pod trzym yw an ia  . przez 
M iędzynarodow y Zw iązek Spó ł­
dzielczy i  narodowe organizacje 
spółdzielcze p o lity k i p a r ti i ro ­
botniczych i  żądań mas pracu­
jących, zm ierzających do e fek­
tywnego upaństw ow ien ia ka­
p ita lis tycznego przem ysłu, tra n ­
sportu i  banków.

Przedstaw icie le nasi b ro n ili 
stanow iska zmierzającego do o- 
kreślen ia  ro l i M iędzynarodow e­
go Zw iązku Spółdzielczego, k tó ­
rego zadaniem pow inna być 
rów nież ja k  na jda le j idąca po­
moc w  przeprowadzeniu re fo rm  
ro lnych , lik w id u ją c y c h  obszar- 
ń ic tw o  i  um ożliw ia jących  tw o ­
rzenie ch łopskich organizacji 
spółdzielczych.

Pierwsze sukcesy
Konsekw entna w a lka  delega­

tów  w ie lk ie j radzieckie j spół­
dzielczości, energicznie pod trzy­
m yw anych przez naszych przed 
s taw ic ie li, doprowadziła w  re ­
zu ltacie  do w ykreś len ia  ze sta­
tu tu  Z w ią zku  ob łudnej zasady 
po lityczne j „neu tra lnośc i“ . Z o­
stał wreszcie wprowadzony do 
s ta tu tu  Z w iązku  specja lny 
p u n k t o h is to rycznym  znacze­

niu, w skazujący, że celem M ię ­
dzynarodowego Z w iązku  Spół­
dzielczego jest w a lka  o trw a ły  
pokój. W nioski de legacji ra ­
dzieckie j, podtrzym ane przez 
naszych przedstaw ic ie li, żądają­
ce zacieśnienia w spółp racy z 
ŚFZZ, zostały rów n ież p rz y ję ­
te. W brew  dążeniom re a k c y j­
nych k ie ro w n ikó w  Z w iązku , zo­
stał podpisany uk ład  z ŚFZZ.

Zaostrzenie sytuacji 
międzynarodowej a walka 

w łonie Związku
T rzy  la ta  dzielą nas ju ż  od 

pam iętnych obrad X V I I  M ię ­
dzynarodowego Kongresu Spół­
dzielczego. W  ty m  okresie im ­
pe ria lizm  am erykański prze­
szedł od metod p ro w o kac ji do 
o tw a rte j agresji p rzeciw ko po­
kó j m iłu ją cym  narodom  K o re i i 
Chin. Jednocześnie wzm acnia 
się i rośnie z każdym  dn iem  o- 
bóz pokoju, jednocząc wszyst­
k ich  ludzi m iłu jących  pokój i 
tw órczą pracę, i coraz konse­
kw e n tn ie j o pokój walczących.

Przez te trzy  lata, na fo rum  
M iędzynarodowego Z w iązku  
Spółdzielczego toczyła się coraz 
ostrzejsza w a lka.

N atychm iast po X V I I  K o n ­
gresie reakcy jna  większość 
Z w ią zku  p rzystąp iła  do w y ra ź ­
nego sabotażu uchw ał Kongre­
su. R eakcy jn i k ie ro w n icy  Zw iąż 
ku  łam iąc uchw a ły  X V I I  K o n ­
gresu, odciągają spółdzielców 
od obrony ich na jżyw o tn ie j­
szych interesów, od w a lk i o po­
kó j i dem okrację. Szczególnie 
żyw y w yraz  znalazła ta d yw e r­
sy jna robota w  obradach w ładz 
Z w iązku  w  Helsinkach, gdzie 
polska delegacja, spełn ia jąc go­
rące życzenia spółdzielców p o l­
skich, proponow ała  p rzy jęc ie  a- 
pe lu  sztokholm skiego. R eakcy j­
ne k ie ro w n ic tw o  Z w ią zku  od­
m ó w iło  podpisu pod w ezw a­
n iem  sztokho lm sk im  w b re w  wo 
l i  dz ies ią tków  m ilio n ó w  spół­
dz ie lców  całego św iata.

W stosunku do postępowych 
e lem entów  spółdzielczości, re ­
akcy jne  k ie row n ic tw o  prow adzi 
w yraźn ie  tendencyjną po litykę . 
Zm ierza ono do tego, aby nie 
dopuścić k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej,- nie dopuścić przedsta­
w ic ie li postępowej spółdzielczo­
ści — do wzięcia udz ia łu  w  pra 
cach Z w iązku  i  rozb ić jedność 
św iatowego ruchu spółdzielcze­
go. Jest to g łów nym  celem p ra ­

w icowych socja listów , uzu rpu­
jących sobie p ra w o  p rzem aw ia­
nia w  im ien iu  spółdzielczości, 
a będącyph sługusam i im peria ­
lizm u am erykańskiego. P rzy ję ­
cie w ęgierskie j spółdzielczości 
w  szeregi Z w ią zku  jest stałe 
odrzucane. K o m ite t w yko na w ­
czy odrzuci) bez m o ty w a c ji przy 
jęcie bu łgarsk ie j spółdzielczo­
ści na prawach ko lektyw nego 
członka. N ierozw iązana pozo­
staje kw estia  p rzy jęc ia  do 
Zw iązku spółdzielców N iem iec­
k ie j R epub lik i Dem okratycznej. 
To samo dotyczy a lbańskie j 
spółdzielczości.

Do łańcucha re a kcy jn e j p o li­
ty k i bonzów z k ie ro w n ic tw a  
Zw iązku, p o lity k i gw ałcącej u- 
chw a ły  X V I I  K ongresu spół­
dzielczego, p rzyby ło  nowe ogni­
wo hańby. Jest n im  bezprawna 
uchwała K om ite tu  W ykonaw ­
czego, zm ierzająca do w y k lu ­
czenia spółdzielczości po lskie j, 
jednego z na jstarszych człon­
ków  — z M iędzynarodowego 
Zw iązku.

Odpowiedź m ilion ow ych  rzesz 
spółdzielczości po lsk ie j nie da­
ła na siebie długo czekać.

Na wieść o bezprawnej, roz- 
b ija ck ie j uchwale, sam orzutnie 
zbiera ją się członkow ie w okół 

swych spó łdzie ln i: Spożywców, 
G m innych Spó łdzie ln i Samopo­
mocy C hłopskie j, spó łdzielni 
pracy i in w a lid zk ich , p ro testu­
jąc przeciw ko gw ałceniu uchwal 
Z w iązku  i w yraża jąc niezłom ną 
wolę u trzym an ia  jedności świa 
towego ruchu  spółdzielczego.

Na w ie lk ich  w iecach p ro te ­
stacyjnych, w  Zabrzu, Opolu, 
Słupsku, W rocław iu , w  całym  
k ra ju  podejm owane są jedno­
cześnie zobowiązania dalszego 
um asow ienia spółdzielczości, 
podniesienia w yda jnośc i pracy.

Dobitn ie  w y ra z i! m yś li i uczu 
cia nu rtu jące  w szystk ich  spół­
dzielców po lsk ich  s ta ry  działacz 
spółdzielczy prezes zarządu spól 
dzie ln i „Oszczędność“  w  M iń ­
sku M azow ieck im  o'o. Leon Ło­
puszański, ośw iadczając na w ie 
cu: „U c h w a ł-  K o m ite tu  W yko­
nawczego M iędzynarodowego 
Zw iązku Spółdzielczego o w y ­
kluczen iu  spółdzielczości po l­
skie j jes t jeszcze jednym  dowo­
dem w a lk i podżegaczy w o jen­
nych p rzec iw  w spółp racy m ię­
dzynarodow ej, przeciw  demo­
k ra c ji, p rzec iw  poko jow i. Damy 
godną odpow iedź wzm acniając 
naszą w a lkę  o p lan  6 -le tn i i 

pokó j“ .

Jan Brodzki

P ytan ie  tak ie  postaw ić by 
można nie  ty lk o  a d m in is tra c ji 
Zakładów  Żyrardow skich . Py - 
tan ie  tak ie  trzeba by rów nież 
postaw ić i M ie jsk iem u Przed - 
s ięb iórstw u Robót D rogowych 
B rak  k re d y tó w  — czy b ra k  t ro ­
ski? Z pewnością b ra k  opera -  
tywności. Z pewnością b ra k  ser 
ca i  en tuzjazm u dla rodzącego 
się z każdym  dn iem  tego co no­
we i po ryw a jące w  naszej tech­
nice, w  naszej o rgan izacji p ro ­
dukc ji.

Dlacżego zwlekają?
Jak zareagowałby no rm a lny  

człowiek, gdyby ktoś zapropo - 
now a ł m u: w prow adźm y w  ży­
cie pomysł, k tó ry  zaoszczędzi 
naszej gospodarce dziesią tk i m i 
lionów  sztuk cegieł, k tó re  
szły dotychczas na bezużytecz - 
ną stłuczkę?

Otóż no rm alny człow iek do - 
. pow iedzia łby: zgoda, ale p ręd­

ko.
A  w  n iektó rych  ogniwach na 

szych resortów  budow nictw a 
inaczej. Zupełn ie inaczej.

5 czerwca 1950 r. w  cegie lni 
parow ej „B rzez inka “ , w  woj. 
ka tow ick im , odbyła się próba 
w yrobu  cegły pe rfo row ane j po­
m ysłu , tow. Kubatego

Cóż to jest cegła pe rfo row a­
na? W yobraźm y sobie z w yk ły  
kw ita riu sz  złożony z trzech od­
cinków. Chcesz oderwać odci­
nek? N ie niszcząc reszty pap ie ­
ru, odrywasz dz ięk i pe rfo ra c ji 
potrzebna część.

Tak samo z cegłą. Chcesz zu 
żyć do budowy ćw ia rtk ę  lu b  po 
łówkę? Lekko uderzasz — i  o- 
trzym ujesz żądany w ym ia r, nie 
niszcząc pozostałej części.

Dotychczas o trzym yw a ło  się 
owe ć w ia rtk i i po łó w k i p rzy po 
mocy żmudnego o b tłuk iw an ia , 
k tó re  w  Rezultacie powodowało 
ogromne m arn o traw stw o  cegły.

Z te j ilośc i cegły, k tó rą  co­
rocznie s tan ow iły  s tłuczk i moż­
na by w ybudow ać w ie le  dzie­
sią tków  p ięknych w ie lo p ię tro  - 
wyeh gmachów. W ydaw ałoby 
się więc, że za pom ysł p e rfo ra c ji 
w a rto  by ja k  się to m ów i „c h w y ­
cić rękam i i  nogam i“ . Zw łasz - 
cza, że zarówno kom is ja  kon -  
tro lu jąca w y ró b  cegły pe rfo ro ­
wanej, ja k  i  kom is ja  obserw u­
jąca układan ie  te j cegły na bu­
dowie W ojew ódzkie j Szkoły 
P a rty jn e j w  Katow icach, w y  - 
da ły  o m etodzie tow . Kubatego 
ja k  na jba rdz ie j pochlebna op i­
nię.

O to fragm ent jednego z p ro ­
tokó łów : „Po zakończeniu m u­
row an ia  zasięgnięto o p in ii m u­
ra rzy  -  brygadzistów  zatrud - 
n ionych przy próbie, k tó rzy  je ­
dnom yśln ie  s tw ie rd z ili zalety 
nowej cegły nadm ienia jąc, że 
wprowadzenie je j uspraw ni pra 
cę m urarzy, da oszczędność w  
czasie i  m a te ria le “ .

I  oto m im o gorących zap ew ­
nień i  przyrzeczeń ‘dawanych w  
styczniu br. przez odpow iedzia ł 
nych p racow ników  budow n i­
ctw a, C entra lny  Zarząd Przem y 
siu C e ram ik i Czerwonej nie 
może doprosić się o w ydan ie  
m u polecenia rozpoczęcia pro -  
d u k c ji nowego asortym entu, a 
tow . K u b a ty  do dn ia dzisiejsze­
go n ie  o trzym a ł prem ii.

Historia gońców 
czółenkowych

G dyby ta k  zadać pytan ie : mo 
żerny dz ięk i pom ysłow i racjona 
liza to rsk ie m u  zaniechać przy -  
wozu do k ra ju  ponad 100 ton 
skór rocznie, za k tó re  p łac im y 
dew izam i; zbadać szybko ta k i

pomysł, czy nie? T rudno  przy -  
puszczać, by obywate l, k tó re ­
mu leży na sercu w a lka  o po - 
m yślny rozw ój naszej gospodar 
k i, o tęp ien ie m arno traw stw a, o 
obniżanie kosztów p rodukc ji, 
nie w y b ra ł p ierwsze j części a l­
te rn a tyw y : szybko rozpatrzyć 
pomysł.

A  w  C entra lnym  Zarządzie 
Przem ysłu Skórzanego — in a ­
czej.

Pisze do nas tow. Pechner z 
W arszawskich Z akładów  G ar - 
barsk ich : „Z na jąc  trudności, z 
ja k im i bo ryka  się przem ysł skó 
rżany na odcinku surowca, od 
d ług iego czasu zastanawiałem  
się nad m ożliwością zwiększenia 
w yko rzystan ia  surowca k ra jo  - 
wego. Przed w o jną sprowadza­
no z A n g li i i N iem iec tzw  goń­
ce czółenkowe dla przem ysłu 
w łókienniczego. Po w o jn ie  roz­
w inę liśm y  własną p rodukcję  
gońców czółenkowych w na­
szym k ra ju . W yrab ia  się je  je d ­
nak z surowca im portowanego

Przez zastosowanie mego 
w n iosku racjonalizatorskiego, 
polegającego na zastąpieniu de­
ficytow ego surowca naszymi 
k ra jo w y m i odpow iednio spre - 
parow anym i skóram i św ińsk i­
m i, m oglibyśm y zaoszczędzić ro ­
cznie ok 100 ton surowca im  - 
portowanego.

•Mimo. że wniosek ten złoży - 
łem 6 grudn ia 1949 r., do dnia 
dzisiejszego nie został on ca łko­
w ic ie  przebadany i wprow a - 
dzony w życie Przez taką bez­
duszność Państwo nasze trac i z 
roku  na rok  poważną sumę. Po 
dobnie przedstaw ia się sytuacja 
z d rug im  w nioskiem  rac jon a li­
zatorskim  w  spraw ie p rodukc ji 
tro k ó w  z m n ie j użytecznej czę­
ści skóry św ińskie j, zamiast 
sprowadzanych z zagranicy skór 
bydlęcych. Uważam, że jes t to 
karygodne’ n iedbalstwo t m a r­
no traw ien ie  dewiz, k tóre m oż­
na by  lep ie j w ykorzystać“ .

Wykręty biurokratów
I  jeszcze jedna sprawa. 

W ziąć tak  na zdrowy rozum : 
m am y do w yboru — albo pod­
wyższyć produkcję potrzebne - 
go elem entu o 100— 200 proc., a 
jednocześnie ca łkow ic ie  w y k lu  -  
czyć możliwość w ypadku , albo 
też przejść z pańską w yn ios łoś­
cią obok takiego uspraw nien ia .

T rudno nawet uw ie rzyć  w  to, 
że znalazły się w  Z w ią zku  Spół 
dz ie ln i Pracy ogniwa, k tó re  m o­
gą m iesiącam i zw lekać z za - 
tw ierdzeniem  dawno ju ż  zasto­
sowanego w  p ro d u k c ji p ro je k tu  
wniesionego przez tow . K u p e r-

mana. R ac jona liza to r oburzony 
tym  do żywego przesłał lis t do 
redakc ji, w  k tó rym  wyraża 
przekonanie, że w  opóźnian iu 
zatw ierdzenia działa czyjaś zła 
wola.

Redakcja sprawę zbadała, po­
rozum iew ając się jednocześnie 
z Departam entem  Techn ik i 
PKPG. K ie ro w n ic tw o  Zw iązku 
S pó łdzie ln i Pracy zamiast je d ­
nak uznać swój błąd i dążyć do 
usunięcia go, wystosowało do 
PKPG  lis t podpinany przez za­
stępcę prezesa do spraw tech­
nicznych. w  k tó rym  m, in. czy­
tam y: „P ros im y o spowodo­
wanie w yciągnięcia konse­
kw enc ji w  stosunku do ob. 
Kuperm ana. gdyż tego ro­
dzaju postępowanie nie w y­
p ływ a jące  byn a jm n ie j z n ie - 
świadomoś'':, jest zdecydowanie 
szkod liw ym  nadużyciem  uch -  
w a ł B iu ra  O rganizacyjnego K C  
PZPR oraz Rady Państwa i Ra 
dy M in is tró w  w spraw ie rozpa 
tryw a n ia  odwołań lis tó w  i za­
żaleń ludności oraz k ry ty k i pra 
sow ej“

Oto ja k  bezczelnie i ob łudnie 
us iłu ją  się bronić b iu ro k ra c i.

Oczyśćmy szuflady
W naszym k ra ju  każdy dzień 

przynosi postęp techniczny Z 
każdym  miesiącem nap ływ a co 
raz to w ięcej w n iosków  rac jo ­
na liza torskich . Polscy rob o tn i -  
cy, technicy, in żyn ie row ie  dzie­
lą się w za jem nie swym  dośw iad 
czeniem, uw aża ją  za swój pa -  
tr ib tyczny  obow iązek zgłaszanie 
każdego nowego uspraw nien ia , 
bo każde nowe uspraw nien ie 
sprzyja ogólnonarodowej walce 
o tańszą, oszczędniejszą gospo -  
darkę

G dy w  przepastnej szufladzie 
b iu ro k ra ty  giną akta dotyczące 
jak iegoś uspraw nienia , osłabia 
się w a lkę  o obniżenie kosztów 
w łasnych.

G dy w  przepastnej szufladzie 
b iu ro k ra ty  giną w n iosk i rac jo  -  
na liza torsk ie . zmniejsza się mo­
żliwość wygospodarowania no­
w ych  sum na now y zakład p ro­
du kcy jn y , na nowy dom na 
M D M -ie , na now y pałac k u ltu ­
ry , na przyśpieszenie budow y 
l in i i  tram w a jow e j, na nową 
izbę szkolną, na przyśpie­
szenie budowy „Z ie lonych  Te­
renów “  d la  śląskiego górnika.

Pomóżmy w ięc oczyścić szu -  
flady  w  M ie js k im  Przedsiębior 
s tw ie Robót D rogowych, w  re ­
sortach budow nictw a, w  Cen -  
tra ln y rn  Zarządzie Przem ysłu 
Skórzanego, w  Zw iązku Spół­
dz ie ln i Pracy, a może i  w  i n ­
nych ins ty tuc jach .

Tacy ja k  Skow roński, ja k  
K ubaty , ja k  Pechner — czeka­
ją.

A  m ilio n y  cegieł i tony skór
— oskarżają!

Jarosław Iwaszkiewicz

N aro d o w y P leb iscy t P o k o ju
W noc oświetloną podnosi żuraw 
Jak ptak olbrzymi u wodopoju 
Nad nowym domem cegieł górę;
Narodowy plebiscyt pokoju.

Ponad podmiejskim wiosennym sadem 
W zmierzchu, w różowym spokoju 
Krąży gołębi - białych gromada:
Narodowy plebiscyt pokoju.

W wyniosłej sali ktoś mówi: pokój,
I  ręce wznoszą się rojem.
W  dłoniach zawartych, w błyszczącym wzroku: 
Narodcwy plebiscyt pokoju.

I  oto pieśni zwrotka gotowa,
Jak akord łączy w zestroju 
Cegły, gołębie, dłonie i słowa,
Narodowy Plebiscyt Pokoju!

Z ZAGADNIEŃ PARTYJNYCH

O pracy propagandowej i agitacyjnej
Y l  P lenum  K C  naszej p a rtii 

Postawiło przed organizacjam i 
Party jn y m i szczególnie ważne i 
s?-e!'okie zadania na odcinku 
Propagandy i  ag itac ji.

Podniesienie na wyższy po- 
iorn pracy naszych propagan- 

oystów i ag ita to rów , rozszerze­
n i6 zasięgu dz ia łan ia  i zwiększe- 
n*6 skuteczności oddzia ływ ania 
Paszej propagandy na szerokie 
maSy oraz rozw in ięcie różno­
rodnych fo rm  pracy masowo - 
Politycznej — jest bo jow ym  na- 
®z,ym zadaniem i wym aga szcze­
l n e g o  w y s iłk u  i pracy.
, Rn da le j bow iem  kroczym y w  
°udow ie  nowego ustro ju , im  
®?erzej staw iam y sobie zadania 

m ob ilizow an iu  narodu do 
" 'a lk i o pokój, tym  większego 
fhaczenia nabiera praca maso- 
"'o-po lityczna, praca przekony­
wania i budzenia świadomości 
najszerszych mas.

Podstawową kadrą «naszej 
"O pagandy p a rty jn e j są kola 
Prelegentów działa jące przy K P  
1 K M  oraz przy podstawowych 
Organizacjach p a rty jn ych  w  
'Vl<?kszych zakładach pracy.

Tow  B ie ru t m ów iąc ńa IV  
r?6num  KC o konieczności szyb- 

lego wzm ocnienia kad r propa­
gandy p a rty jn e j i odpow iednie- 
f,°. ioh przygotow ania, podkre- 

że ..szczególnie ważną rze- 
jest wzmocnienie pracy i 

Pieki nad ko łam i pre legentów"

, ^  okresie od IV  P lenum do 
O” W ili obecnej koła prelegen-
tÓty
ski na teren ie w o j w ro c ław - 

ego m ają szereg osiągnięć w 
lyacy po lityczne j z masami Do 

sPrawnienia działa lności kó ł 
felegentów poważnie pomogła

Zdzisław Księżojtolski
In s t r u k to r  w y d z ia łu  p ro p a g a n d y  K o m ite tu  

W o je w ó d z k ie g o  P Z P R  -w e W ro c ła w iu

rea lizac ja  podjęte j przez egze­
kutyw ę.. K W  uchw a ły „o  pracy 
k ó ł pre legentów  przy K M  PZPR. 
W rocław  i K P  PZPR O ław a“ .

K o ła  pre legentów skup ia ją  w  
obecnej c h w ili przeszło 2.000 to ­
warzyszy, biorących a k ty w n y  
udzia ł we wszystkich po litycz ­
nych akcjach naszej p a rtii.

W alczym y skutecznie z ham u­
jącą rozw ój pracy pre legentów  
dawną p ra k tyką  częstego w y k o ­
rzystyw an ia  . pre legentów jako 
in s tru k to ró w  nieeta tow ych do 
wszelakiego rodzaju prac. P re ­
legenci stanowią obecnie we 
wszystk ich p raw ie  K P  i K M  w y ­
dzieloną kadrę a k ty w u  p ropa­
gandowego.

Prelegenci w  pracy  
z agitatoram i

Obok pracy uśw iadam ia jące j 
wśród bezparty jnych przez p ro ­
wadzenie propagandy odczyto­
w e j (re fe ra ty , odczyty i p re le k ­
cje) oraz obsługiw anie zebrań 
pa rty jnych , przed prelegentam i 
stoi poważne zadanie in s tru ow a- • 
nia grup ag ita torów , uzbra jan ia  
ich w argum enty do w a lk i z 
w rogiem  klasow ym , przeciw ko 
im peria lis tyczne j propagandzie 
fałszu, uczenia ag ita to rów  w ja ­
k i sposób na jlep ie j m bbilizow ać 
masy do coraz w yda jn ie jsze j 
pracy nad rea lizacja  zadań po­
staw ionych przez pa rtię  i rząd 

Życie wskazuje, że o tym , 
ja k  pracują g rupy ag itatorów , 
w dużej m ierze decvduje pomoc 
udzielana im  przez prelegentów 

Jak to zagadnienie wygląda

p rak tyczn ie  w  organizacjach 
p a rty jn y c h  w o j. wrocławskiego? 
Prelegenci z K P  i  K M  przydzie­
le n i są obecnie do określonych 
g ru p  ag ita to rów  w zakładach 
pracy, PGR-ach, n iek tó rych  
spółdzielniach p rodukcy jnych  i 
kom ite tach gm innych. o ta ły  
p rzydz ia ł pozwala pre legentow i 
nie ty lk o  na systematyczną 
pracę z daną grupą ag ita torów , 
ale rów nież daje mu możność 
dobrego poznania w a run ków  pra 
cy, p rob lem atyk i danego' zak ła­
du, czy gm iny i u ła tw ia  pozna­
n ie  samych agitatorów . S twarza 
to w a ru n k i niezbędne do po­
głęb ian ia  pracy po lityczne j i 
w iązan ia ogólnych zagadnień z 
ko n k re tnym i zadaniami danego 
terenu.

Poważnie w p łyn ą ł na p o w ią ­
zanie pracy prelegentów z ag i­
ta to ra m i przebieg kam pan ii po­
pu la ryzacy jne j planu 6 -le tn ie - 
go. ,  ,

W  tym  okresie prelegenci poza 
akcją odczytową, p rzeprow adzili 
około 1.000 sem inariów  z a g ita ­
to ram i na tem aty p !anu 6 -le t- 
niego i obsłużyli zebrania grup 
ag ita to rów  we wszystkich p ra ­
w ie  zakładach pracy, gm inach 
i PGR-ach. A kc ja  ta bardzo 
wzbogaciła prelegentów w  do­
świadczenie.

W ielu z nich nauczyło się 
m ów ić bardzie j jasno i prosto, 
rzadzie j już operując oderw any­
m i od życia określeniam i i ogól­
nym i s fo rm u łow an iam i W ielu 
prelegentów rów nież przeszło 
z m etody wygłaszania re fe ra tów  
na metodę pogadanki z ag ita to ­

ra m i i  to na tem aty  dostosowa­
ne do danego środowiska.

P ra k tyka  w ykazu je , że ba r­
dzo często dobry ag ita to r, k tó ry  
doskonale um ie przekonywać w 
rozm ow ie in dyw idu a ln e j, na­
po tyka  na duże trudności, gdy 
ag itu je  w  zespole. T ym  bardzie j 
celowa jest w łaśnie stosowana 
przez pre legentów  w  pracy z 
ag ita to ram i m etoda pogadanek.

Agitacja powinna pobudzać 
masy do aktywności

Zadaniem  pre legenta jest nau­
czyć ag ita tora  um ie ję tn ie  łączyć 
w  a g itac ji ogólne zagadnienia 
po lityczne z ko n k re tn ym i zada­
n iam i, s to jącym i przed każdym 
zakładem  pracy, każdą gminą, 
czy PGR-em, każdym  oddziałem 
p ro du kcy jnym , czy brygadą, 
przed każdym  wreszcie rob o tn i­
kiem , chłopem czy in te ligen tem  
pracu jącym — z k tó ry m  ag ita to r 
się styka. Nauczyć ag ita torów  
zaznajam iać ludzi p racy w  p rzy­
stępnej i z rozum ia łe j fo rm ie  
z zagadnieniam i i sprawam i ogól 
nopaństw ow ym i tak , aby nasza 
ag itac ja  po ryw a ła  ludzi do p ra ­
cy, m ob ilizow a ła  ich, czyniła od­
po rnym i na fa łszyw ą plotkę, na 
wrogą propagandę, tak  aby na­
sza ag itacja sprzy ja ła  i pobu­
dzała masy do tw órcze j a k ty w ­
ności.

M am y ju ż  coraz w ięcej p rzy ­
k ładów  skutecznej, konkre tne j 
i celowej i pracy prelegentów z 
ag ita to ram i O to k ilk a  z n ich :

Towarzysz Z ie lińsk i, w ysu­
n ię ty  robo tn ik , jest prelegentem 
K M  W ałbrzych i ma przydzie lo­
na grupę ag ita torów  na kopaln i 
, M ieszko“  Na odprawach z ag i­
ta to ra m i m ó w ił o sy tua c ji m ię­

dzynarodow ej i  w a lce naszego 
narodu o po kó j; wskazyw ał na 
konkre tne  zadania Jakie stoją 
przed gó rn ikam i, w iążąc je  z 
sytuacją  w  kopa ln i „M ieszko“ , 
ze sprawą w ykonan ia  planu, 
dyscyp liny  pracy, współzawod­
n ic tw em  itd . K ie d y  dow iedzia ł 
się, że na je dn ym  z oddziałów 
kopa ln i stoi nieczynny pancer­
n ik  (przenośnik zgrzebłowy) i 
n iek tó rzy  gó rn icy  nie m ie li prze­
konan ia do tego, aby należycie 
pancern ik  ten w ykorzystać, tow. 
Z ie liń s k i na odpraw ie  ag ita to­
rów  przeprow adz ił pogadankę 
na tem at m echanizacji kopalń, 
podał szereg przyk ładów  ze 
Z w iązku  Radzieckiego, w y jaśn ił 
i pouczył ag ita torów , ja k  mają 
gó rn ików  przekonywać, że me­
chanizacja wzmaga naszą p ro­
dukcję , a zwiększona produkcja  
to w iększy dobrobyt, to s iln ie j­
sza Polska, to nasz w k ład  w 
w a lkę  o pokój. O dpowiednio 
uzb ro jen i i  po instruow ani agi­
ta to rzy  p rzep row adz ili rozm o­
w y z gó rn ikam i, przekonali ich 
i obecnie pance rn ik  jest czynny, 
a gó rn icy dom agają się dalszej 
m echan izacji ich kopaln i.

In n y  p rzyk ład  — . tym  razem 
z terenu wsi. Tow. Paw łow icz, 
pre legent K P  O ława, ma p rzy -v 
dzieloną grupę ag ita torów  w  
gm. Bystrzyca. W gm in ie  te j 
skup zboża przechodził słabo. 
Prelegent K P  pouczył ag ita to­
rów , ja k  m ają  pracować, jak ich  
używać argum entów , ja k  korzy­
stać z m a te ria łó w  propagando­
wych i z a rty k u łó w  z prasy, aby 
zm obilizow ać chłopów  do plano­
w e j sprzedaży zboża państwu. 
W w yn iku  pracy dobrze uzbro­
jonych w  a rgum enty ag ita to­
rów  gm ina w ykona ła  p lan przed 
term inem .

W te j samej gm in ie  jes t spół­
dzie ln ia  p rodukcy jna  M in k o w i- 
ce, gdzie w sku tek w rog ie j ro ­
bo ty ku łaków  część- członków 
spółdzie ln i nie chciała wycho­
dzić do pracy. Tow. P aw łow icz

szczegółowo om ó w ił z ag ita to ­
ra m i ja k  m a ją  pracować z człon 
k a m i te j spó łdzie ln i i  ja k  de­
m askować ku łaków . A g ita to rzy  
w  bardzo dużej m ierze p rzyczy­
n i l i  się do tego, że w  spółdzie ln i 
uzd row iono atm osferę i zdema­
skowano w rogów  klasowych.

O bok pogadanki lu b  re fera tu  
na ściśle okreś lony tem at, w ie lu  
pre legen tów  (np. w  K P  O leśni­
ca, w  K D  W roc ław  Praw a) prze­
prowadza na zebraniach ag ita ­
to ró w  prasów ki, zaznajam ia a- 
g ita to ró w  z w ydarzen iam i w 
danym  tygodn iu , wskazując na 
ba rdz ie j ważne m om enty, fak ty , 
c y fry , k tó re  należy w yko rzys ty ­
wać w  ag itac ji. Coraz częściej 
pre legenci uczą ag ita to rów  po­
s ług iw ać się w  a g itac ji dob ry ­
m i p rzyk ład am i z własnego za­
k ła d u  pracy, gm iny, m iasta i 
pow ia tu .

C iekaw ą fo rm ę zastosował K M  
W ałb rzych w  pracy prelegen­
tów  z ag ita to ram i. Na początku 
m arca b r m ia ła  tam  miejsce 
m ie jska  narada ag ita torów  z 
kopalń, na k tó re j k ilk u  pre le­
gentów  w raz  z k ilkom a rysow ­
n ika m i w  trakc ie  narady opra­
cow ało „na  gorąco“  gazetkę 
ścienną z przebiegu narady, b io ­
rąc za m a te ria ł w ypow iedz i i 
p rzyk ład y  ja k ie  ag ita torzy po­
daw a li w  dyskusji, oraz sy lw e t­
k i poszczególnych ag ita to rów  
w ystępujących w dyskusji. Po­
tem jeden z pre legentów  na 
p rzyk ładz ie  te j gazetki pouczył 
ag ita torów , ja k  można i należy 
korzystać w  a g itac ji z propa­
gandy w zrokow e j.

Wykorzystywać prasę —  
potężne narzędzie agitacji
Nie wszyscy jednak prelegen­

ci nauczyli się już  przeprow a­
dzać pogadanki w  sposób w ła ­
ściw y N ieraz — zbyt ogóln iko­
we, nie powiązane dostatecznie 
z terenem, lub  też prze ładow a­
ne nadm ierną ilością zbędnych

słów — pogadanki s taw a ły  się 
nudne i  m ało oddzia ływ ające. 
Np. pre legent K M  W ałb rzych, 
tow. M iro c in ik , opracow ał po­
gadankę na tem at sy tua c ji m ię ­
dzynarodow ej, k tó ra  — prze ła­
dowana w ie lom a fa k ta m i i za­
gadn ien iam i — nie m ogła speł­
nić swej ro li.

Poważnym  brakiem , ja k i u - 
ja w n ia  się jeszcze u w ie lu  p re ­
legentów, jes t od ryw anie  się od 
życia, od p ro fiu k c ji, od k o n k re t­
nych zadań, nad k tó rych  w y k o ­
naniem  p racu ją  robotn icy  i chło 
pi. Jeżeli pre legent na odpraw ie 
ag ita to rów  operu je  ogólnym i 
ty lk o  argum entam i, nie uwzględ 
n ia jąc  m ie jscow ych spraw  i gdy 
z ko le i ag ita to rzy  uzbro jen i t y l ­
ko w  ta k ie  ogólne argum enty, 
ty lk o  n im i operu ją  — wówczas 
ag itac ja  n ie  dociera do św iado­
mości mas." nie tra fia  do celu 
i sta je  się ag itacją ty lk o  fo r­
m alną. A przecież nie o to nam 
wcale chodzi.

N ie docenia też większość na­
szych pre legentów  o lb rzym ie j, 
ro li, ja ką  odegrać pow inna ga­
zeta w  pracy ag itatora. N ie po­
budzają oni ag ita to rów  do orga­
nizowania głośnego czytan ia a r­
ty k u łó w  w  zespole robo tn ików  
czy chiopów  N ie w skazują też. 
ja k  sami ag ita torzy pow inn i ko­
rzystać z prasy, czerpać z n ie j 
a rgum enty  i wskazania dla swej 
dz ia ła lności To zjaw isko, k tóre 
jest n iem al powszechne — w y-' 
maga ze strony wszystkich in ­
s tanc ji p a rty jn y c h  w  naszym wo 
jew ództw ie , począwszy od KW  
— dużego w ys iłku  w k ie run ku  
przekonania ak tyw u  partyjnego, 
że prasa pow inna być tra k to w a ­
na jako  najniezbędniejsza po­
moc w  naszej codziennej p o li­
tycznej pracy.

N iektóre  kom ite ty  pow ia tow e 
bardzo niesłusznie zwężają p ra­
cę prelegentów wyłącznie p ra ­
w ie  do obsługi zebrań grup ag i­
ta torów , zaniedbując pracę od­
czytową. Tego rodzaju zwężanie

pracy pre legenckie j do a k ty w ­
ności ty lk o  w ew nątrz organiza­
c ji p a rty jn e j i n iew yko rzystan ie  
pre legentów  dla  odczytów wśród 
bezparty jnych  w  zakładach p ra ­
cy, w  św ie tlicach, w  m iastecz­
kach, PGR-ach, w  spółdzie l­
niach p rodukcy jnych , w  grom a­
dach i osiedlach robotniczych — 
zmniejsza zakres oddzia ływ an ia  
naszej propagandy na szerokie 
masy.

Nasze organizacje p a rty jn e  
pow inny dokonać poważnego 
w y s iłk u  w  celu przezwyciężenia 
braków  i niedociągnięć drogą 
w yko rzystan ia  i rozpowszech­
nian ia  najlepszych doświadczeń 
z naszego dotychczasowego do­
robku w  dziedzin ie propagandy 
i ag itacji.

N ieraz też zdarza się (np w 
Fabryce Papieru w P ław ie  lu b  
w  K G  Domaniów), że sekreta­
rze organizacji p a rty jn ych  sta­
ra ją  sie przerzucić na prelegen­
ta k ie row an ie  grupą ag ita torów . 
Oczywiście jest to z g ru n tu  n ie­
słuszne. K ie ro w n ic tw o  grupą 
ag ita torów  należy do I-g o  se­
kretarza organ izacji p a rty jn e j. 
I w  te j spraw ie nie pow inno być 
żadnych w ą tp liw ośc i

Podnieść prace propagandową 
i ag itacy jną na wyższy poziom, 
walczyć o jakość pracy propa­
gandowej. o stopień je j w p ły ­
wu. je,i skuteczność, je j ideow o- 
po lityczną treść — oto nasze 
na jp iln ie jsze  zadania.

Należy wyciągnąć praktyczne 
w n iosk i ze wskazań tow  B ie­
ru ta  na V I P lenum KC naszej 
p a rtii.  „P am ię ta jm y więc że 
w a lka  z fałszem propagandy  
imperia l is tyczne] wymaga od 
nas jeszcze większego i energi­
czniejszego niż dotąd w ys i łku " .

Propaganda ! ag itacja p a r ty j­
na pow inny być rozw in ię te  
szczególnie szerokim  fron tem  
dziś. gdy w toku akc ji p ierwszo­
m ajow e j przygotow ujem y naród 
polski do w ie lk ie j kam p an ii 
P leb iscytu Pokoju.



TRYBUNA LUDU Nr IW

Załoga budowy PZUW w Warszawie 
zdobyła drugie miejsce 

we współzawodnictwie o tytuł 
najlepszego zespołu budowlanego 

w Polsce
CD Po załodze budow y osiedla 

» M łyn ó w “  „D “  d rug ie  m iejsce 
w e w spó łzaw odn ic tw ie  o ty tu ł 
„na jlepsze j załog i budow lane j w  
Polsce“  zdoby li rob o tn icy  Z je d ­
noczenia B ud ow n ic tw a  M ie jsk ie  
go 4 -G ru p y  „ A “  budu jący  no ­
w y  b iu ro w ie c  d la  Powszechne­
go Z ak ładu  Ubezpieczeń W za­
jem nych  w  W arszawie.

W  d n iu  17 bm . w  odśw ię tn ie  
p rzyb ra n e j ś w ie tlic y  odbyła  się 
n a  budow ie  uroczystość wręcze­
n ia  nagród zw yc ięsk ie j załodze.

P rzem aw ia jąc w  im ie n iu  ro ­

b o tn ik ó w  p rzodow n ik  p racy  cie­
śla E dw ard Saszyn podkreś lił, 
że sukcesy swe załoga zawdzię­
cza przede w szystk im  współza­
w o d n ic tw u  pracy, k tó re  ob ję ło  
ca ły  zespół, w p row adzen iu  ze­
społowych m etod p racy oraz ści 
sie j w spó łp racy w szystk ich  ro ­
bo tn ików , . tech n ikó w  i  in żyn ie ­
rów'. Jednocześnie zapew n ił on, 
że załoga w  dalszym  ciągu w a l­
czyć będzie o osiąganie w  pracy 
ja k  na jlepszych w y n ik ó w , by w  
ten sposób przyczyn ić  sie do 
wzm ożenia t i ł  narodowego fro n ­
tu  w a lk i o pokó j i  p lan  6-le tn i.

Jeżeli ONZ pragnie służyć sprawie pokoiti 
powinna natychmiast położyć kres bestialskim zbrodniom

amerykańskim w Korei
Nota rządu koreańskiego do przewodniczącego Zgrom adzenia Ogólnego O N Z

i przewodniczącego Rady Bezpieczeństwa

Górnicy wałbrzys 4 ...
j 1 1  j • . * j -  3 'Cy postanowilidokładnie, studiować » c|lniai
doświadczenia gormctw / ra(i, ieckieq0

Uroczystość dekoracji T. Sygietyńskiego 
Orderem Odrodzenia Polski

»  W  d n iu  16 bm., po d rug im  
w ys tęp ie  fe s tiw a lo w ym  P ań­
stwowego Zespołu Ludowego 
P ieśn i i  Tańca „M azowsze“  w  
sa li Państw ow ej O pery i  F i l ­
ha rm o n ii, odbyła  się uroczystość 
dekorow an ia  k ie row m ika a r ty ­
stycznego zespołu, Tadeusza 
Sygietyńskiego, K rzyżem  O f i­
ce rsk im  O rderu  Odrodzenia 
P o lsk i. A k tu  de ko ra c ji dokonał 
■w im ie n iu  Prezydenta RP m i­
n is te r k u ltu ry  i  sz tuk i S. D y ­
bow ski.

Po akcie dekorac ji, k tó rem u  
tow a rzyszy ły  owacje pu b licz ­
ności, m in is te r D ybow ski, w i­
cem in is te r S okorsk i i  w yżs i u - 
rzędn icy  M in is te rs tw a  K u ltu ­
r y  i  S z tuk i z ło ży li Tadeuszowi 
S yg ie tyńsk iem u serdeczne g ra ­
tu lac je .

A rtys ta , dz ięku jąc za zasz­
czytne odznaczenie, pow iedzia ł, 
iż n igdy nie  osiągnąłby zam ie­
rzonych wry n ikó w , gdyby nie  po 
moc Państwa Ludow ego i n ie  
entuzjazm  m łodzieży Z M P - 
ow'skiej, gdyby nie je j zrozu­
m ienie potrzeby w a lk i o k u l tu ­
rę socjalistyczną. S yg ie tyńsk i 
zakończył swe przem ów ien ie o - 
k rzyk ie m  na cześć Prezydenta 
B ie ru ta  —  w ie lk ieg o  op iekuna 
i  p rzy jac ie la  m łodzieży.

O k rzyk  ten pod ję ła  en tuz ja ­
stycznie publiczność.

Jeden z Z M P -ow ców  w zn iós ł 
o k rz y k  na cześć towarzysza 
S ta lina . O krzyk  podchw yciła  
publiczność długo skandu jąc 
„S ta lin  —  P okó j“ .

Radośnie obchodzili 
mieszkańcy Szczecina 6 rocznicę 

wyzwolenia
(d j Radośnie i  uroczyście ob­

cho dz ili m ieszkańcy Szczecina 
6 -tą  rocznicę w yzw o len ia  m ia ­
sta spod ja rzm a h itle row sk iego .

W  przeddzień, w  godzinach 
w ieczornych ponad 70 tys ięcy 
m ieszkańców  m iasta w z ię ło  
ud z ia ł w  w ie lk ic h  m an ifes ta ­
cjach.

U  stóp Pom nika Wdzięczności 
i  na grobach poległych w  walce 
o wolność narodu polskiego żoł­
n ie rzy  radzieck ich  i  polskich 
złożono setk i w ieńców  i  w ią ­
zanek kw ia tó w .

W  w ie lu  zakładach 
szkołach i  in s ty tuc jach

pracy,
odby ły

się z o ka z ji roczn icy  w yzw o le ­
n ia  Szczecina radosne akade­
mie.

Dn ia 17 bm . odby ła  się u ro ­
czysta sesja szczecińskiej M ie j­
skie j Rady N arodow e j z udzia­
łem  przedstaw ic ie li załóg p ra ­
cowniczych, o rgan izac ji społecz­
nych i m łodzieżowych, św iata 
nauk i, k u ltu ry  i  sztuk i.

Na sesję p rz y b y ł serdecznie 
w ita n y  przedstaw ic ie l A rm ii 
Radzieckie j.

Posiedzenie zm ien iło  się w  
gorącą m anifestac ję  na cześć 
wodza i  nauczyciela mas pracu 
jących całego św iata, W ie lk ie ­
go S talina .

(d) P E K IN  (PAP). —  Z Phen-
ja n u  donoszą, że m in is te r spraw 
zagranicznych K oreańsk ie j Re­
p u b lik i Ludow o -  D em okra tycz­
nej, Pak Hen-en, wystosował 
w  d n iu  15 k w ie tn ia  do przewód 
niczącego Zgrom adzenia O gól­
nego ONZ i  do przewodniczą­
cego Rady Bezpieczeństwa no­
tę następującej treśc i:

-—Rząd K oreańsk ie j R e p u b lik i 
Ludow o-D em okra tyczne j sk łada ł 
n ie je dn okro tn ie  do O N Z p ro te ­
sty p rzec iw ko  zb ro jne j in te rw e n  
c j i  S tanów  Z jednoczonych i 
p rzec iw ko  p o tw o rn ym  bestia l­
stwom , dokonywanym , w  K ore i 
przez A m e ryka n ó w  i  ,lisynm a- 
nowców.

ONZ ig no ru ją c  p ro tes ty  rzą­
du K oreańsk ie j R e p u b lik i L u ­
dow o-D em okratyczne j n ie  uczy 
n ila  n ic, aby położyć kres be­
s tia ls tw om  am erykańsk ich  in ­
te rw entów , k tó re  w y w o łu ją  s łu ­
szne oburzenie n ie  ty lk o  na­
rodu koreańskiego, lecz także 
dem okra tycznej o p in ii p u b licz ­
ne j na ca łym  świecie. A  prze­
cież każdy dzień w o jn y  w  K o ­
re i p rzynosi nowe c ie rp ien ia  
na rodow i ko reańskiem u i  pocią­
ga za sobą nowe o fia ry  nikezem  
nego bandytyzm u am erykańy 
skich in te rw e n tó w  i  ich  pacho ł­
ków , k tó rzy  us iłu jąc  bezsku­
tecznie u ja rzm ić  m iłu ją c y  w o l­
ność naród koreański, s ta ją  się 
coraz ba rdz ie j o k ru tn i i  w yzuc i 
z w sze lk ich  uczuć ludzk ich .

Z obszarów w yzw o lonych  spod 
oku pa c ji n iep rzy jac ie la  rząd 
K oreańsk ie j R e p u b lik i Lu d o w o - 
D em okratycznej o trzym u je  do­
niesien ia  o bestia lstw ach, ja k ic h  
dokona li tam  in te rw e n c i ame­
rykańscy. N iezb ite  fa k ty  p rz y ­
taczane w  tych  doniesieniach 
dowodzą, że in te rw e n c i am ery­
kańscy i  zna jdu jące się pod 
ich  k o n tro lą  bandy lis y n m a - 
now skie prowadzą na okupowa 
nych obszarach K o re i p o lity k ę  
masowej zagłady spoko jne j 
ludności. T o r tu ru ją  on i swe o- 
f ia ry  i  znęcają się nad n im i w  
na jb a rdz ie j ba rba rzyńsk i spo­
sób.

O kupanci m o rd u ją  K o re ań ­
czyków  w y k lu w a ją c  im  oczy, 
obcinając nosy, uszy i  ręce, ro z ­
p ruw a jąc  brzuchy, p rzypa la jąc  
czerwonym  żelazem, rzuca jąc 
pod czołgi lu b  zakopu jąc żyw ­
cem w  ziem i. Ze szczególnym 
sadyzmem to rtu ro w a n i i  m o r­
dow an i są członkow ie • P a r t ii 
P racy i  in nych  dem okra tycz-

Nowy typ lokomotywy dla kopalń 
węgla produkuje przemysł polski

(d) O sta tn io  przem ysł ciężki 
opracow ał p ro to typ  i  w yp ro d u ­
k o w a ł pierwsze dw ie  nowego 
ty p u  kópa ln iane lo kom o tyw y 
e lektryczne.

Jest to  najnowocześniejszy 
ty p  lo kom o tyw  kopaln ianych.

Ich  w prow adzenie na teren ie 
naszych kopa lń  pozw o li na d a l­
sze zm echanizowanie prac w  
przem yśle w ęglow ym . W  roku  
bieżącym  ruszy ju ż  p lanowa 
p ro d u kc ja  tego ty p u  lokom o­
tyw .

nych o rgan izac ji społecznych, 
członkow ie dem okra tycznych 
w ładz sam orządowych i  p a tr io ­
c i koreańscy. O fia ra m i d z ik ie ­
go zw yrodn ien ia  A m eryka nó w  
i  lisynm anow ców  są także t y ­
siące koreańskich  kob ie t, dzie­
ci i  starców.

Nota m in is tra  P a k  Hen-ena 
przytacza liczne p rzyk ła d y  m o r­
derstw  dokonanych na spoko j­
nej ludności koreańsk ie j przez 
A m eryka nó w  i  lisynm an ow ­
ców.

W  początkach październ ika 
1950 r. A m eryka n ie  aresztowa­
l i  w  gm in ie  K oha w  p ro w in c ji 
K eng i 135 p ra cow n ikó w  K o m i­
te tów  Lu do w ych  należących do 
p a r ti i dem okra tycznych oraz 
członków  ich  rodzin , skrępow a­
l i  im  ręce i  nogi i  rz u c ili pod 
przejeżdżające czołgi.

23 październ ika ub. ro k u  l i -  
synm anowcy aresztow a li w  
mieście Sandżu 30 osób pod za­
rzu tem  „sp rzy jan ia  czerw onym “ . 
A resztow anych to rtu ro w a n o  przy 
pomocy prądu elektrycznego a 
następnie rozstrzelano na p lacu 
przed tea trem  m ie jsk im .

23 lis topada żołn ierze lis y n -  
m anowscy aresztow a li w  H a k - 
nah (pó łnocny H am hyn) 28 człon 
ków  gm innego K o m ite tu  L u d o ­
wego w raz z przewodniczącym  
K o m ite tu  K im  D on-hu. W szy­
scy aresztowani zosta li ob lan i 
benzyną i  spaleni żywcem.

9 lis topada lisynm anow cy za­
m ordow a li S in  G isu p rzew od­
niczącego K o m ite tu  Ludowego 
we w s i H yn s ian i w  te j samej 
p ro w in c ji i  od rąba li m u ręce, 
nogi i głowę.

4 październ ika okupanci za­
m ordow a li 11 cz łonków  Dem o­
kratycznego Z w iązku  M łodzieży 
Koreańskie j w  gm in ie  W olgog, 
w  prow . Kengi.

W  p ierw szych dn iach paź­
dziern ika  w  gm in ie  Koha, w  
prow . Kengi, p o lic ja n c i z łapa li 
sześcioro dzieci śp iew a jących 
pieśń o K im  Ir-sen ie . Dzieci 
te zam ordowano w yrw aw szy  
im  poprzednio ję zyk i. T ru p y  
dzieci zostały rzucone na b ru k  
na rynku , dokąd spędzpno w szy­
stk ie  dzieci z oko licznych wsi. 
P o lic janc i zagrozili, że każde 
dziecko śpiewające pieśń o K im  
Ir-sen ie  zginie w  ten sam spo­
sób.

10 października lisynm an ow ­
cy zam ordow ali bestia lsko żo­
nę in s tru k to ra  K o m ite tu  L u d o ­
wego gm iny  Hwasen w  pow ie ­

cie ■ K im pho , rozp ruw a jąc  je.i 
brzuch. Jednocześnie zam ordo­
w a li on i dwóch je j synów, 
m iażdżąc im  czaszki kam ien ia ­
mi.

W  początkach lis topada lis y n ­
m anowcy zam ordow a li 70 k o ­
b ie t —  żon dem okra tycznych 
działaczy w e w si Phaczżu w  
prow . Kengi. Dzieci tych  kob ie t 
zostały zakopane żywcem  do 
ziem i.

W  listopadzie 1950 r. A m e­
ryka n ie  spędzili do schronu 
przeciw lotn iczego w  m ie jscowo 
ści Sinczon 479 p a trio tó w  ko ­
reańskich i  cz łonków  ich rodzin. 
W ejście do schronu zostało za­
sypane ziem ią, tak , że wszyst­
k ie  uw ięzione w  n im  osoby u - 
d u s iły  się. W  ten  sam sposób 
A m erykan ie  zam ordow ali 104 
Koreańczyków  w  in n y m  schro­
nie p rzec iw lo tn iczym  w  te j 
m iejscowości. We w si W ennam - 
n i lisynm anow cy zam knę li w  
jednym  z m agazynów ponad 
300 osób i s p a lili je  żywcem. W  
in n ym  bu dynku  zam knę li on i 
ponad 80 dzieci i  z a t łu k li je  k i ­
jam i.

L i  In -d żu n  przewodniczący 
K om ite tu  Pow iatowego Z w ią z ­
k u  Chłopskiego we w s i U nnan i 
został bestia lsko zam ordowany. 
Żołn ierze am erykańscy i  lis y n -  
manowscy w y k łu l i  m u oczy, od­

c ię l i  uszy i  zd a rli z niego skórę.
W  listopadzie ubiegłego ro ku  

napastnicy zam ordow ali s iek ie­
ram i 20 k re w n ych  cz łonków  
K oreańskie j P a r t i i P racy we 
w si Bongenni w  p ro w in c ji po­
łu dn iow y  H am hyn, a tru p y  ich  
spa lili.

25 g rudn ia  lisynm anow cy spa­
l i l i  na stosie K im  Dzin-sena, 
wiceprzewodniczącego m ie jsco­
w e j o rgan izacji P a r t i i P racy we 
w si D z in u fi w  pow iecie Sinczon. 
W  tym  sam ym  d n iu  żołnierze 
am erykańscy i  lisynm anow scy 
z a k łu li bagnetam i we w s i O k - 
ton n i w  prow . K an w o n  ciężar­
ną Koreankę So Bo-dze za to, 
że mąż je j w s tą p ił do A rm ii 
Ludow ej.

P rzyk ładów  besia lskiego m o r­
dowania ludności ko reańsk ie j 
przez in te rw e n tó w  je s t n ie z li­
czona ilość.

W  samej ty lk o  p ro w in c ji 
Hwanhe, do 2 lu tego 1951 r. na ­
pastn icy zam ordow ali ponad 100 
tysięcy osób. W yco fu jąc  s ię ,.A - 
m erykanie , zagroziwszy użyciem  
bom b atom owych, pędz ili przed 
sobą o lb rzym ią  ilość m ieszkań-

Nowoczesny szpital powstanie 
w Lublinie

(d) W  L u b lin ie  w  okresie p la ­
nu  6-le tn iego zostanie w ybudo­
w a n y  W ojew ódzki S zpita l K l i ­
n iczny  o kub a tu rze  ponad 
200 tys. m  sześć.

Będzie to  jedna z na jbardzie j 
nowoczesnych placówek służby 
zd ro w ia  budowana w edług 
osta tn ich  w ym ogów techniczno- 
h ig ien icznych- Szpita l pomieści 
ponad 1 000 łóżek.

Na obszarze 36 ha w  pob liżu  
szpita la , k tó ry  będzie się m ie­
śc ił w  o lb rzym im  pa rku, w y b u ­
dowanych zostanie 10 zakładów  
teore tyczno-naukow ych . w  tym  
7 le ka rsk ich  i  3 fa rm aceu tycz­

ne, o łącznej kub a tu rze  ponad 
40 tys. m. sześć.

Jeszcze w  b r. podjęte zostaną
prace p rzy  w y tyczen iu  na te re ­
n ie  przyszłego „M iasteczka 
Z d ro w ia “  u lic  oraz zakładaniu 
kan a lizac ji, przewodów wodo­
ciągowych, gazowych oraz e lek­
tryczn o śc i

W przyszłym  ro ku  zostaną
w ybudow ane pierwsze b lok i 
szpita lne oraz pomieszczenia 
d la  w yd z ia łów  gospodarczo- 
adm in is tracy jnych . W 1953 r  
wykończona zostanie budowa 
K lin ik i  Specja listyczne j.

Zmiany w podziale administracyjnym 
górnośląskiego okręgu przemysłowego 

ułatwią rozwój gospodarczy iniast górniczych
(f) Na sesji k a to w ic k ie j W oje­

w ódzk ie j Rady N arodow e j omó­
w iono doniosłą d la  ludności gór 
noślaskiego okręgu przem ysłow e 
go re fo rm e podzia łu  te ry to r ia l­
nego w  w o j. k a to w ick im , doko­
naną rozporządzeniem  Rady M i­
n is tró w  z dn ia  17 m arca br.

Ze w zględu na o lb rzym ie  sku­
p ien ie  os ied li robotn iczych w  
górnośląskim  okręgu przem ysło 
w y m  skasowany został podział 
a d m in is tra c y jn y  na po w ia ty  ka ­
to w ic k i i  by tom sk i, a na ich  
m iejsce u tw orzone  zostały duże 
zespoły m ie jsk ie . T ak np. do K a  
to w ic  w łączono podm ie jsk ie  o- 
siedla robotnicze, dz ięk i czemu 
stan ludnośc i K a to w ic  w zrósł o- 
becnie do ponad 172 tysięcy.

P o d o b n e  o lb r z y m ie  o ś r o d k i  
m ie j s k ie ,  l ic z ą c e  w ie c e j  n iż  170

tysięcy m ieszkańców utw orzone 
zostały po dołączeniu po dm ie j­
sk ich  os ied li do Zabrza i  B y to ­
m ia.

S iln y m i jednostkam i a d m in i­
s tracy jn o  -  gospodarczym i, o du 
żych m ożliwościach rozw o jo ­
w ych , s ta ły  sie rów nież inne m ia 
sta o charakterze pow ia tu , u tw o  
rzone przez połączenie w  jedną 
całość ad m in is tra cy jn a  leżących 
obok siebie poszczególnych sku 
p isk  robo tn iczych na terenach 
dotychczasowych pow ia tów : k a ­
tow ick iego  i bytom skiego craz 
części p o w ia tu  będzińskiego.

D okonana re fo rm a podzia łu  
te ry to ria ln e g o  i  a d m in is tra c y j­
nego m a doniosłe znaczenie d la  
zagospodarowania przestrzenne­
go górnośląskiego zespołu prze­

m ysłow o -  m ie jsk iego oraz dla 
rozw o ju  ca łokszta łtu  życia go­
spodarczego i  ku ltu ra ln e g o  tego 
terenu.

Poprzez w łączenie licznych  
m nie jszych os ied li robotn iczych 
do w ie lk ic h  jednostek m ie jsk ich  
stworzone zosta ły w a ru n k i d la  
sprawniejszego zaspokajan ia na j 
żyw otn ie jszych potrzeb m a te ria ł 
nych i  k u ltu ra lh y c h  zam ieszka­
łe j tam  ludności.

W oj. Rada N arodow a opraco­
w a ła  na sesji p ro je k t u tw orzen ia  
dz ie ln ic  oraz pow o łan ia  dz ie ln i­
cowych rad narodow ych  w  no­
w outw orzonych  zespołach m ie j­
skich, co u m o ż liw i szerokim  rze­
szom m ieszkańców wzięcie czyn­
nego udz ia łu  w  dzia ła lności te ­
renow ych organów  w ładzy  lu do ­
w e j.

¿egluga przybrzeżna kończy 
przygotowania do organizacji wczasów

Występy robotniczych zespołów chóralnych 
oraz zespołów amatorskich w ramach 

Festiwalu Muzyki Polskiej
na morzu

(f) M aryn a rze  żeglugi p rz y ­
brzeżnej w  G dańsku przygoto­
w u ją  się in tensyw n ie  do rozpo­
częcia w  dn iu  1 m a ja  tegorocz­
nego sezonu żeglugowego. W  ro ­

ku  bieżącym  w e d łu g  p lanu  że­
g lug i p rzybrzeżne j z wczasów 
na m orzu skorzysta ponad 5 tys. 
osób, zaś z wczasów n iedzie l­
nych przeszło 100 tys. osób.

Przyjmowanie odwołań i zażaleń 
w Ministerstwie Budownictwa 

Przemysłowego
(D M in is te rs tw o  B udow n ic tw a  

Przem ysłowego zaw iadam ia, że 
kom órką  powołaną do ro z p a try ­
w a n ia  i  za ła tw ian ia  w sze lk ich 
p isem nych odw ołań i  zażaleń, 
dotyczących reso rtu  b u d o w n i­
c tw a  przem ysłowego, je s t ga­
b ine t m in is tra .

P rzy jęc ia  pe ten tów  odbyw ają 
się w  każdy poniedzia łek w

[ godz. 17 — 18 w  gmachu M in i-  
I sterstw a p rzy  ul. K rucze j 24-26,
| pok. n r  118. Jeśli na poniedzia- 
j łe k  przypada w  danym  tygod- 
| n iu  dzień w o ln y  od p racy —  
j dn iem  p rzy jęć  je s t na jb liższy 

dzień powszedni, p rzy  czym 
odw ołan ia i  zażalenia p rzy jm o ­
wać będzie w  ty m  dn iu  d y re k ­
to r gabinetu.

(D W  dalszym  ciągu F es tiw a ­
lu  M u zyk i P o lsk ie j w ys tą p ił w  
dn iu  16 bm , w  P aństw ow ym  
Teatrze P o lsk im  125-osobowy 

; robotn iczy zespół chó ra lny 
| „E cho“  z Łaz isk  G órnych na 
¡Śląsku, pod dyre kc ją  K . S lrzem - 
py, rep rezentu jący Z jednoczenie 
P o lsk ich  Z w ią zków  Śpiewaczych 
i M uzycznych.

Chór, "założony w  r. 1913. ma 
ju ż  za sobą bogate tradyc je , 
k tó re  godnie kon tynuu je , ro z w i­
ja ją c  na Ś ląsku żywą d z ia ła l­
ność artystyczną.

Z gorącym  przy jęc iem  pub- 
! liczności spotkała się wykonana 
j przez chór z towarzyszeniem  
I A m a to rsk ie j O rk ie s try  S ym fo­

n iczne j ZN P  kan ta ta  J. M a k la - 
k iew icza  pt. „Ś ląsk p racu je  i
śpiewa“ .

P op u la rn ym i pieśn iam i maso­
w y m i T. Sygietyńskiego, W. 
Szpilm ana i  E. O learczyka za­
kończy ł swe w ystępy ro b o tn i­
czy chór Śląska, p rzy jm ow any 
go rącym i oklaskam i przez p ra ­
cu jący lu d  sto licy. .

*
W  L u b lin ie  i  w o j. lu be lsk im  

F es tiw a l rozpoczął się koncer­
tem  F ilh a rm o n ii Lube lsk ie j oraz 
zespołów am atorskich.

D użym  powodzeniem cieszyły 
się w ystępy chóru słuchaczy stu 
d ium  przygotowawczego do 
szkół wyższych pod dyrekc ją  Z.

Kozłowskiego. Chór w yko na ł 
p ieśn i masowe kom pozytorów  

po lskich.

W  Państw ow ej F ilh a rm o n ii 
K ra ko w sk ie j w  p rogram ie  ko n ­
certu  inauguracyjnego w yko na ­
no u w e rtu rę  do opery „M a r ia “ 
S tatkowskiego, k o n c e r t, na róg 
S ikorsk iego z solistą M a k s y m i­
lianem  Z im oląg iem , „K a n ta tę  
żn iw ną “  S tan is ław a W iechow i- 
cza (praw ykonan ie ), „Tańce gó­
ra ls k ie “  W łodzim ierza K o to ń ­
skiego oraz kan ta tę  „Rozm owa 
dwóch m iast“  Jana K lenza. Kon 
certem  dyryg ow a ł Józef W iłk o -

Przyjęcia na kurs tokarstwa 
metalowego dla inwalidów

(D W ydz ia ł p racy i  pomocy 
tpołecznej P rezyd ium  Rady N a­
rodowej w  m. st. W arszaw ie za­
wiadamia, że P rezyd ium  W oje­
wódzkiej Rady N arodow ej w  
Poznaniu z polecenia M in is te r- 
:tw a  P racy i  O p iek i Społecznej 
iru cha m ia  z dn iem  25. V. 1954 r 
i-m ies ięczny ku rs  toka rs tw a  
metalowego.

O przy jęc ie  r.a ku rs  mogą się 
ib iegać in w a lid z i w o jenn i, w o j­
skowi, p racy i c y w iln i.

In w a lid z i szkolący się na k u r ­
sie o trzym u ją  bezpłatne zakw a- 
:erowanie, w yżyw ien ie , opiekę 
lekarską i naukę zawodu. W  ra ­
nę stw ierdzonej po trzeby in w a ­
lidzi — uczestnicy kursu o trzy - 
n u ją  pro tezy z odpow iedn im i

| końców kam i u ła tw ia ją c y m i im
pracę.

Zain te resow an i in w a lid z i prag 
I nący wziąć udz ia ł w  kurs ie  w in ­
n i złożyć w  ja k  na jk ró tszym  
czasie do P rezyd ium  D zie ln ico­
w e j Rady N arodow e j, na teren ie 
zam ieszkania, re fe ra t p racy i 
pomocy społecznej — w łasnorę­
cznie napisane podanie o p rzy ­
jęcie na kurs.

Do podania należy dołączyć: 
życiorys w łasnoręcznie napisa­
ny; osta tn ie św iadectw o szkol­
ne; św iadectw o lekarsk ie , op isu­
jące stan zdrow ia  in w a lid y  i 
jego ka lectw o ; in w a lid z i p racy 
w in n i ponadto dołączyć ostatn ią 
decyzje ZUS i  osta tn i wzgl. 
przedosta tn i odcinek przekazu 
rentowego.

W woj. poznańskim obsiano już 350 tys.' ha 
w woj. krakowskim 126 tys. ha

Pomyślny przebieg wiosennego „siewu pokoju“
(f) Z dn ia  na dzień rosną suk­

cesy p rodukcy jne  ch łopów  rea­
lizu jących  zobow iązania „s ie - 
w u  poko ju “  i zobow iązania 1- 
m ajowe. N ap ływ a jące  zewsząd 
m e ldu nk i m ów ią  o bardzo szyb­
k im  i starannym  przeprowa - 
dzeniu zasiewów.' W  w o j. k ra ­
kow sk im  obszar zasiany do­
tychczas w ynosi 126 tys. ha. 
W iele grom ad pow. bocheń­
skiego, m iechowskiego i  o lkus ­
kiego w  woj. k ra ko w sk im  za­
m eldow ało o c a łko w itym  zakoń 
czeniu s iewów zbóż i roś lin  
strączkow ych. W  w o j. szczeciń­
sk im  do 15 bm. zakończyło sie­
w y  50 gromad. W w o j. poznań­
sk im  obsiano p raw ie  350 tys. 
ha. O pe łnym  zakończeniu ak­
c ji s iewnej doniosły ostatn io 
pow ia ty : Gostyń, Kościan i
Szam otuły. M a ło  i  ś redn io ro l­
n i ch łop i pow. Dzierżoniów , 
w o j. w rocław skiego, na zapla -

nowane do obsiewu 10 tys. 
ha —  do 10 bm. obsia li pra - 
w ie  8 tys. ha. Chłop i z g m i­
ny Roztocznik, Księgnice W ie l­
k ie  i  C hw alęcin  w  tym  po - 
w iecie  stw ie rdza ją , że hasło 
„s ie w u  p o ko ju “  . w zbudziło  
wśród n ich  w ie lk i entuzjazm . 
Do osiągnięcia sukcesów p rzy ­
czyn iła  -się rów nież dobra współ 
praca z trak to rzys ta m i SOM.

Z dum ą i radością donoszą 
o zw ycięsk ie j rea lizac ji zobo - 
w iązań „s iew u po ko ju “  i 1 - 
m a jow ych  członkow ie spółdziel 
n i p ro dukcy jne j. W  w o jew ódz­
twach ka to w ick im  i k ra k o w ­
skim  zasiewy zakończyły ju ż  
w szystkie  spółdzielnie p ro d u k ­
cyjne, w  w o j. szczecińskim o 
zakończeniu zasiewów zamel - 
dow ało 80 spółdzie ln i. W  w oj. 
lube lsk im  spółdzielnie i  P G R -y 
w yko n a ły  zasiewy w  60 proc.

S praw na praca spó łdz ie ln i w  
W ionczynie zachęciła sąsiadu - 
jąćych z nią m ało i ś red n io ro l­
nych chłopów do zapisaniii się 
w  poczet je j członków. De - 
k la ra c ję  o przystąp ien iu  do 
te j spó łdzie ln i podpisał ostat - 
n i Ignacy Rosiak i  trzech je  - 
go sąsiadów.

Zobow iązania w  „s iew ie  poŁ 
k o ju “  z n ie zw yk łym  entuzjaz - 
mem rea lizu ją  trak to rzyśc i 
POM. W  w oj. w roc ław sk im  
Tadeusz P aw lak  — tra k to rz y ­
sta z P O M  w  S trze lin ie  w y  - 
konu je  dziennie 6,5 ha o rk i 
średnie j zam iast zaplanowa - 
nych 4,5 ha. B rygada tra k to -  
rzystek, pod k ie row n ic tw e m  
Jan in y  C ieślak z PO M  w  O ła ­
w ie, w  ciągu osta tn ich 5 dn i 
zw iększyła o 50 proc. w ykona - 
n ie  no rm  dziennych.

ców p ro w in c ji, a po drodze w y ­
m ord ow a li znaczną ich  część.

Opuszczając po w ia t Jannan 
(prow. Kanw on), A m eryka n ie  i 
lisynm anow cy w yp ę d z ili ponad 
25 tys ięcy m ieszkańców, a po 
drodze w ie lu  z n ich  rozs trze la li 
z ka ra b inów  m aszynowych i  za­
m ordow a li, bom bardu jąc z sa­
m olotów .

W ycofu jąc  się ze w s i E phori 
(prow. po łudn iow y P henjan) o- 
kupanc i w yp ęd z ili oko ło 800 
m ieszkańców te j wsi, z k tó rych  
400 rozstrze la li z ka ra b inów  m a­
szynowych ko ło  m iasta S ariwon.

in te rw e n c i am erykańscy i ban 
dyc i lisynm anow scy zg w a łc ili _ i 
zam ordow ali n iezliczoną ilość 
kob ie t koreańskich na okupow a­
nych  czasowo obszarach. W  g m i­
nie  Danczen (w  prow . p o łu dn io ­
w y  H am hyn) żołnierze- am ery­
kańscy i  lisynm anow scy zgw a ł­
c il i 42 nauczyc ie lk i i uczennice 
tam te jsze j szkoły średnie j. W  l i ­
stopadzie 1950 r. we w s i Czun- 
su ri (prow. pó łnocny Phenjan) 
żołnierze am erykańscy zg w a łc ili 
13-le tn ią dziewczynkę. 20 lis to ­
pada w  P henjan ie żołnierze a- 
m erykańscy zgw a łc ili 3 wzięte 
do n iew o li san ita riuszk i K o re ­
ańskie j A rm ii Ludow e j a na­
stępnie je  rozstrze la li.

In te rw e n c i am erykańscy i  l i ­
synm anowscy niszczą w  ba rba­
rzyńsk i sposób po m n ik i, in s ty ­
tuc je  k u ltu ra ln e  i za b y tk i h i­
storyczne narodu koreańskiego. 
Mszcząc się na narodzie koreań ­
sk im  za jego boha te rsk i opór, za­
borcy chcą uczyn ić z K o re i p u ­
stynię.

W  poprzednich notach do O NZ 
rząd K oreańsk ie j R e p u b lik i L u ­
dowo -  D em okra tyczne j, p rz y ­
taczał liczne p rzyk ła d y  te j ba r­
ba rzyńsk ie j p o lity k i tota lnego 
pustoszenia K o re i, stosowanej 
przez in te rw e n tó w  am erykań - 
skich. Oto dalsze p rzyk ła d y  zn i­
szczeń dokonanych przez A m e­
rykanów :

W ycofu jąc się W g ru d n iu  1950 
roku  z p o w ia tu  Jannan (prow. 
Kanw on) in te rw e n c i s p a lili oko­
ło 3.350 dom ów w  m iastach i 
wsiach. 30 g rudn ia  w yco fu jące 
się w o jska  am erykańskie  spa li­
ły  w szystkie  dom y na drodze 
prowadzącej od Seulu do Jo- 
dżu. 16 lis topada A m eryka n ie  
i lisynm anow cy s p a lili 65 za­
gród we w s i G alm a w  pow ie ­
cie Czholwon.

W ycofu jąc się z m iasta K e n - 
son, in te rw e nc i w ysa dz ili w  po­
w ie trze  cenny zabytek h is to rycz­
ny  — B ram ę P o łudniow ą, ja k  
rów nież m uzeum  w  Kensonie i  
inne in s tu tu c je  k u ltu ra ln e . Spa­
l i l i  on i św ią tyn ię  bu dd y jską  w  
m iejscowości Naksans. Napast­
n icy  zb u rzy li wspan ia le  zab y tk i 
h istoryczne —  Starą B ram ę w  
Seulu i  B ram ę P o łudn iow ą w  
Suwonie.

Nota rządu K oreańsk ie j Repu­
b l ik i Ludow o -  Dem okratycznej 
stw ierdza, że in te rw e nc i am ery­
kańscy dopuszczając się tych 
po tw ornych  zbęodni u s iłu ją  za­
straszyć naród koreański i  z ła ­
mać jego w o le  oporu oraz p ra ­
gnienie ca łkow itego w yzw olen ia  
ojczyzny^ W y s iłk i zbrodn iarzy 
pozostają jednak  daremne. B e­
s tia ls tw a  in te rw e n tó w  w y w o łu ją  
je dyn ie  wzm agające się z każ­
dym  dn iem  oburzenie i  n iena­
w iść. narodu koreańskiego do 
im p e ria lizm u  am erykańskiego. 
Rozwój w ydarzeń w  K o re i do­
wodzi, że w o la  narodu ko reań ­
skiego pozostanie nieugięta. W  
odpow iedzi na bestia lstw a in te r ­
wentów , naród koreański jedno­
czy się pod sztandarem  R e pu b li­
k i  Ludow o-D em okra tyczne j, zde 
cydow any w ypędzić zn ienaw i­
dzonych zaborców ze swej o j­
czyzny. N aród koreański jes t pe 
w ien  sw.ego ostatecznego zw y ­
cięstwa.

Rząd K oreańsk ie j R e pu b lik i 
Ludow o-D em okra tyczne j p ro te ­
stu je  ja k  na jb a rdz ie j stanowczo 
p rzeciw ko bestia ls tw om  in te r­
w en tów  i  oświadcza, że w raz z 
napas tn ikam i am erykańsk im i od 
pow iedzia lność za zbrodnie do­
konyw ane w  ifo re i ponoszą 
rów nież ci, k tó rzy  użyczają 
szyldu O NZ d la  firm o w a n ia  a-
gres ji am erykańsk ie j, oraz popie 
ra ją  w ysy łan ie  w o jsk  obcych do 
K ore i, p rzyczyn ia jąc  się tym  
samym do ba rba rzyńsk ie j zagła­
dy narodu koreańskiego i  do n i­
szczenia jego m ienia.

Jeże li O NZ pragn ie  rzeczyw i­
ście służyć spraw ie pokoju, to 
pow inna położyć natychm iast 
kres zbrodn iom  im p e ria lis tó w  
am erykańskich  w  K ore i, ukarać 
przestępców w o jennych , k tó rzy  
są in ic ja to ra m i tych  zbrodni, lub  
k tó rzy  je  p ro w o ku ją  oraz zapew­
n ić  u regu low an ie  prob lem u ko ­
reańskiego zgodnie z w o lą  m iłu ­
jących pokó j narodów , wyrażoną 
w  uchw ałach p ierw sze j sesji 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju . /.

Rząd K oreańsk ie j Republiki 
Ludow o -  D em okratycznej do­
maga się tego stanowczo.

Sysiem potokowy 
w produkcji artykułów 
przemysłu skórzanego
(f) W  ram ach m echan izacji pro 

cesów p ro du kcy jnych  — 12 a r­
ty k u łó w  skórzanych, m. in. rę ­
kaw iczk i, obuw ie, ga lanterię  itp. 
—  p ro du ku je  się systemem po­
tokow ym .

W prow adzenie tegę systemu 
p ro d u k c ji w  zakładach p rzem y­
słu skórzanego poważnie w p ły ­
nęło na obniżenie kosztów w ła ­
snych. W  zw iązku z tym  rob o t­
n icy  tych  zakładów , szkoleni są 
w ed ług specjalności, z uw zględ­
n ien iem  obowiązującego podzia­
łu  pracy. O sta tn io  czynione są 
przygotow ania  do ca łkow itego 
zm echanizowania p racy przez 
w prow adzenie taśm y p ro d u k ­
cy jne j.

(f) Z in ic ja ty w y  Zarządu Pow. 
T ow arzystw a P rzy ja źn i P olsko- 
R adzieckie j i  oddzia łu  Z w iązku  
Zawodowego G ó rn ików  w  W a ł­
b rzychu  odbyła się w  dn iu  15 
bm. kon fe renc ja  a k tyw u  gó r­
niczego Dolnośląskiego Zagłę­
b ia  Węglowego, poświęcona 
zagadnieniu stud iow ania  i w y ­
ko rzys tyw an ia  doświadczeń gór 
n ic tw a  ZSRR. K on fe renc ja  zgro 
m adziła k ilk u s e t gó rn ików  
przodow n ików  pracy i  rac jona ­
liza to ró w  oraz tech n ikó w  i in ­
żyn ie rów  dolnośląskich zak ła ­
dów  przem ysłu węglowego.

W  toku  kon fe ren c ji om aw ia­
no m. in. p rob lem y upow ­
szechnienia w spółzaw odnictw a 
we wszystk ich jego form ach, 
w a lk i o podniesienie p ro d u kc ji 
i  obniżenie kosztów w łasnych, 
przyswojenia, i  praktycznego 
zastosowania w  przem yśle w ę­
g low ym  m etody inż. K ow alow a, 
zwiększenia bezpieczeństwa pra 
cy, ^uspraw nien ia gospodarki 
m aszynam i i urządzeniam i tech 
n icznym i itp .

W  dyskus ji zabrało głos k i l ­
kudziesięciu p rzodow n ików  p ra ­
cy i  rac jona liza to rów . Szcze­
gólną uwagę poświęcono p ro ­
blem om  m echanizacji. O m a­
w ia ją c  to zagadnienie w ie lo ­
k ro tn y  ra c jon a liza to r kop a l­
n i im . M aurice  Thoreza Józef 
W ożniak s tw ie rd z ił:

„T rudnośc i w  przystosowaniu 
maszyn do w a ru n kó w  naszego 
Zagłębia m usi przełam ać ruch 
rac jon a liza to rsk i tak  ja k  w  
Z w iązku  Radzieckim  ruch  ra ­
c jona liza to rsk i dostosował wszy­
stk ie  maszyny do potrzeb róż­
nych kopalń. M us im y w ięcej 
czerpać z doświadczeń g ó rn i­
ków  Z w iązku  Radzieckiego, 
korzystać w  w iększym  n iż  do­
tychczas stopn iu  z radz ieck ie j

l ite ra tu r ;  
zować od, technicznej i  o rg a n i- 
n ic tw a  rav^Zy ty  o rozw o ju  g ó r- 

Dowodem izieckiego“ . 
czenia me o lbrzym iego zna- 
świadczenia -.-chanizacji są do- 
wa Ruda“ , k iza łog i kopa ln i „N o - 
miesiące nie  ąóra przez d ług ie  
nów w ydobyc iiw ykonyw a ła  p ła ­
tek b ra ku  zapiły węgla w sku - 
obsad przodko anowanej ilośc i 
chanizowaniu w  wych. Po zm e- 
n iu  robót w y d o b j szerokim  stop- 
kresie u robku , ywczych w  za- 
transp o rtu  załoga > ładow ania i  
wa Ruda“  w ysu n iko pa ln i „N o - 
czoło Do lnośląskiegęla się na 
przekraczając sys: o Zagłębia, 
swoje p lany wydoby',tematycznie 
tym  sam ym  .stanie zał cia przy  

Dotychczasowe do:, cgi. 
n ia  w ykaza ły , że wzór: świadcze-
na gó rn ic tw ie  
dzieckiego — w  
nośląskim  szerokie

Z w ią z u ją c się
R a-

D o l-
Zagłę' <ku 

zas~biu
nie znajdą kom ba jny  ,,D tosowa- 
w rębo ładow ark i, przer. onbąs“ ,
taśmowe, przenośnik i zgrżeośn ik i 
we, w ło m o w ie rta k i M o g ił; 'b ło -  
skiego i w ie le  innych. iw -

Z entuzjazm em  p rz y ję l i , ze"- 
b ran i wiadomość, że na pod­
staw ie dokum entac ji udzie lo­
nej przez Zw iązek R adziecki 
znakom ite  kom b a jny  „Donbas“  
będą produkow ane w  Polsce.

Z ebran i na kon fe ren c ji uchwa 
l i i i  rezo lucję, w  k tó re j m. in. 
postanaw ia ją  przysw ajać sobie 
i upowszechniać m etody p ra ­
cy i doświadczenia p rzodu ją ­
cych gó rn ików  po lsk ich  i  ra ­
dzieckich oraz brać czynny 
udz ia ł we w spó łzaw odn ictw ie  
pracy i  rac jona liza to rs tw ie , in i ­
c jow ać nowe fo rm y  współza­
w odn ic tw a w  walce o podn ie­
sienie p ro d u k c ji i  obniżenie 
kosztów w łasnych.

Obrady IV sesji polsko-czechosłowackiej 
komisji dla spraw socjalnych

(D D n ia  17 bm. w  sa li ko n ­
fe ren cy jn e j M in is te rs tw a  Pracy 
i O p iek i Społecznej, udekorow a 
ne j b a rw a m i na rod ow ym i P o lsk i 
i Czechosłowacji oraz p o rtre ta ­
m i Prezydenta Bolesława B ie ru ­
ta i  P rezydenta K le m en ta  G ot- 
tw alda , rozpoczęły sie obrady 
IV  sesji Polsko -  Czechosłowa­
ck ie j K o m is ji d la  S praw  Socjal 
nych. Sesja poświecona jest m. 
in. om ów ieniu zagadnień tech n i­
cznych w e rb u n ku  i  za trudn ien ia  
s ił roboczych, uzgodnieniu sta­
now iska w  m iędzynarodow ych 
sprawach socja lnych oraz za­
w a rc iu  porozum ienia ad m in i­
stracyjnego . w  spraw ie  w yp ia t 
re n t ubezpieczeniowych.

O brady o tw o rz y ł m in is te r pra 
cy i  op iek i społecznej tow . R u­
sinek, k tó ry  w  im ie n iu  Rządu

RP serdecznie p o w ita ł gości o - 
raz wskazał na w ie lk ie  zdoby­
cze socjalne k lasy  robotn icze j o - 
bydw u  b ra tn ich  narodów , k tó re  
ko rzys ta ją  i w  te j dziedzin ie z 
bogatych doświadczeń Z w iązku  
Radzieckiego.

A m basador Czechosłowacji w  
Polsce — F. Piszek p o d k re ś lił 
rri. in . w  sw ym  przem ów ien iu, 
że stałe polepszanie, się w a ru n ­
ków  socja lnych mas p ra cu ją ­
cych w  P ie rw szym  K r a ju ’ So­
c ja lizm u  oraz w  in nych  k ra ja ch  
obozu postępu i  poko ju , ma po­
ważny w p ły w  na wzm aganie się 
w o li ob rony poko jow ych  zdoby­
czy przed zachłannością im pe­
ria lizm u .

Po przem ówieniach przystą­
piono do obrad, k tó re  p o trw a ją  
do dn ia 21 bm.

Przewodniczący Zw. ząw. pracowników 
służby zdrowia NRD » 
przybył do Warszawy

(f) W  dn iu  17 bm. p rz y b y ł do 
W arszawy na zaproszenie Z a­
rządu G łównego Zw . Zaw. Prac. 
S łużby Zdrow ia , p rzew odn i­
czący Zarządu G łównego Zw. 
Zaw. Prac. S łużby Z drow ia

N iem ieck ie j R e p u b lik i Demo­
kra tyczne j Hugo Graef.

Podczas swego pobytu  w  P o l­
sce, Hugo G ra e f zapozna się z 
organizacją i dzia ła lnością po l­
sk ie j służby zdrow ia.

Narada aktorów i reżyserów 
teatrów stołecznych

(D Z in ic ja ty w y  K W ' PZPR 
odbyła się w  dn iu  16 bm. w  Te­
atrze K am e ra lnym  z udzia łem  
tow . w icem in . W. Sokorskiego, 
narada ak to rów  tea tró w  stołecz­
nych, poświęcona om ów ien iu  za­
dań tea tru  polskiego w  narodo­
w ym  fronc ie  w a lk i o pokój i  
rea lizację  p lanu  6-letniego.

Pó zagajeniu zebrania przez 
przedstaw ic ie la  w yd z ia łu  p ro ­
pagandy K W  PZPR, tow . M o r­
skiego,, dłuższy re fe ra t w yg łos ił 
tow . w icem in . Sokorski, w ska­
zu jąc na w n iosk i, ja k ie  w y p ły ­
w a ją  z w ytycznych  V I P lenum  
d la  naszej k u ltu ry  w  ogóle, a

dla  p o lity k i tea tra lne j w  szcze­
gólności, zarówno w  stosunku 
do repe rtua ru , ja k  i nowego 
s ty lu  pracy w  teatrze.

W  ożyw ione j dyskus ji, ja ka  
w yw iąza ła  się po re ferac ie  tow . 
w icem in . Sokorskiego, głos za­
b ie ra ło  w ie lu  ak to rów  i  reży­
serów.

Dyskusję podsum ował naczel­
ny d y re k to r Gen. D yr. TO F 
tow . Jerzy Pański, k tó ry  udzie­
l i ł  licznych w y jaśn ień  i naśw ie­
t l i ł  stanow isko G eneta lne j D y ­
re k c ji TOP' wobec poruszonych 
w  d ysku s ji zagadnień.

Po czternastu partiach 
Botwinnik prowadzi różnicą 1 pkt.
(f) M O S K W A  (PAP). 16 bm. 

dokończono, czternastą p a rtię  
tu rn ie ju  szachowego o m is trzo ­
stw o św ia ta  m iędzy B o tw in n i-  
k iem  a B ronszta jnem , odłożoną 
w  d n iu  poprzednim . Gra zakoń­
czyła się w y n ik ie m  n ierozstrzyg­
n ię tym .

W  dotychczasowych ro zg ryw ­
kach uzyskano ju ż  9 w y n ik ó w  
rem isowych. Św iadczy to w y ­
m ow nie o bardzo w yró w na ne j 
k lasie  obydw u arcym istrzów . W  
dalszym  ciągu prow adzi B o tw in ­
n ik  różn icą jednego p u n k tu  —  
7,5:6,6 pkt.

Wiadomości  sportowe
* — —  ------------------------------- *■*

Sport w Szczecinie
S Z C Z E C IN . W śró d  p o w ia tó w  w o je ­

w ó d z tw a  szcze c iń sk ie go  n a j le p ie j  w y  
p a d ły  w  B ie g a c h  N a ro d o w y c h  Ł o ­
bez — 1.200 u c z e s tn ik ó w  o raz  K a ­
m ie ń  — 1.100. W  w o j.  k o s z a liń s k im  
ja k  z w y k le  w  im p re z a c h  m a so w ych  
na p ie rw s z y m  m ie js c u  . zn a la z ł sie 
S łu p s k  — 2.600 osób. S ta r tu ją c a  ró w  
jpież w  r .  ub . 5 5 -le tn ia  ro b o tn ic a  M a ­
r ia  P a w ło w ic z  (U n ia ) u z y s k a ła  w y ­
m agana  na  SPO n o rm ę .

W  p ró b a c h  p ły w a c k ic h  n a  SPO d la  
c z ło n k ó w  k ó ł s p o r to w y c h  S p ó jn i w  
S zczec in ie  w  m ie s ią c a c h  z im o w y c h

w z ię ło  u d z ia ł 320 osób, z czego za­
le d w ie  k i lk u  s ta r tu ją c y c h  n ie  u z y ­
s k a ło  w y m a g a n y c h  n o rm .

W  p ró b a c h  g im n a s ty c z n y c h  n a ' 
SPO n o rm y  u z y s k a ło  80 osób. O s ta t­
n io  z rzeszen ie  p rz e p ro w a d z iło  k u rs  
g im n a s ty c z n y  na SPO. w  k tó r y m  
w z ię ło  u d z ia ł 30 a k ty w is tó w  k ó ł za­
k ła d o w y c h .
■ O b e cn ie  c z ło n k o w ie  k ó ł S p ó jn i 

m z y g d to w u ia  się  do p ró b  s trz e le c ­
k ic h  na SPO. w  k tó r y c h  m a  w z ią ć  
u d z ia ł o k o ło  500 osób.

GKKF uregulował sprawy zmiany barw 
klubowych przez sportowców

G K K F  o p ra c o w a ł o s ta tn io  śc is łe  
p rz e p is y , m a ją c e  n a  c e lu  os ta te czn e  
u re g u lo w a n ie  s p ra w y  p o w ią z a n ia  
s p o r to w c ó w  z z rz e s z e n ia m i s p o r to ­
w y m i,  w ła ś c iw y m i d la  n ic h  ze w zg lę  
d u  na  p ra c e  za w o d o w a , o raz  ce lem  
u p o rz ą d k o w a n ia  s p ra w  z w ią z a n y c h  z 
p rz e c h o d ze n ie m  s p o rto w c ó w  z je d ­
n e j o rg a n iz a c ji  s p o r to w e j (k o ła , k lu ­
bu , o d d z ia łu  ZS) do d ru g ie j.

W m y ś l ty c h  p rz e p is ó w , s p o r to ­
w ie c  m a  p ra w o  z m ie n ić  p rz y n a le ż ­
ność do  o rg a n iz a c ji  s p o r to w e j w  w y  
p a d k a c h : a) z m ia n y  m ie js c a  p ra c y ,
b) z m ia n y  m ie js c a  za m ie szka n ia , w 
z w ią z k u  ze zm ia n a  m ie js c a  p ra c y .
c) z m ia n y  m ie js c a  n a u k i,  d) p o w o ła ­
n ia  do  s łu ż b y  w o js k o w e j,  e) p o w o ­
ła n ia  do p ra c y  w  o rg a n a c h  b ezp ie ­
cze ńs tw a  p u b lic z n e g o . *

S p o rto w ie c  zg ło szo n y  do  za w odów  
mistrzowskich na odpowiednim szcze

b lu , n ie  m oże w  czasie  trw a n ia  m i­
s trz o s tw  b y ć  zg ło szo n y  i  b ra ć  u - 
d z ia ł w  zaw odach  na ty m  s a m y m  
szczeb lu  w  b a rw a c h  d w u  lu b  w ie c e j 
zrzeszeń s p o r to w y c h . N ie  d o ty c z y  to  
s p o rto w c ó w  z m ie n ia ją c y c h  p rz y n a ­
leżność o rg a n iz a c y jn a  w e w n ą trz  je d  
nego z rzeszen ia  s p o rto w e g o  o ra z  p o ­
w o ła n y c h  do s łu ż b y  w o js k o w e j.

Z m ia n y  p rz y n a le ż n o ś c i o rg a n iz a ­
c y jn e j s p o r to w c ó w  p o łą czo ne  z 
p rz e iś c ie m  z z rzeszen ia  s p o rto w e g o  
z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  do  AZS . ZS 
G w a rd ia . W K S  czy  L Z S  lu b  o d ­
w ro tn ie .  a k c e p tu ją  o d p o w ie d n ie  K o ­
m ite ty  K u l t u r y  F iz y c z n e j.

G łó w n y  K o m ite t  K u l t u r y  F iz y c z ­
n e j b ędz ie  z a tw ie rd z a ł p rz e jś c ie  s p o r 
to w c ó w . c z ło n k ó w  k a d r  n a ro d o w v c h  
o raz  p iłk a r z y  T , i  TT L ig i  t y lk o  ra z  
w  ro k u , po u k o ń c z e n iu  m is trz o s tw .

\
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2207 indywidualnych 
i 258 zespołowych 

fohouiązań metalowców 
stołeczni ch fabryk

Dotychczas załogi w arszaw - 
■Kich fa b ry k  m eta low ych zgło- 
8Iiy  258 zobowiązań 1-m a jo- 
^ y c h  zespołowych oraz 2207 
Zobowiązań in dyw idua lnych .

, Oszczędności, k tó re  p rzyn ie - 
* le rea lizacja  tych  zobowiązań 
gospodarce narodow ej w yraża ją  
S1Ę sumą ponad 8.224 tys. zł. (i)

Przeszło 1.480 tys. zł. 
oszczędności przyniesie 

realizacja zobowiązań 
pracowników 

połigraiicznych
Na teren ie wszystkich w a r­

szawskich zakładów  po lig ra ­
ficznych podję ło  zobowiązania 
~ a uczczenia święta 1 Maja 
4940 grup pracow ników . Obok 
tych zobowiązań zespołowych 
'4 P racow n ików  podję ło zobo­

w iązania indyw idua lne .
Realizacja tych zobowiązań 

0a 1.424.834 zl oszczędności, (i)

Wspaniały, wynik 
betoniarzy ZMP-oivców 

z Muranowa, i
ZM P -ow ska brygada be ton iar 

Skórzyńskiego, zatrudniona 
Przy budow ie b loku  nr. 38 osie­
d l3 na M uranow ie  uzyskała w  
dniu 14 bm. w span ia ły  w y n ik  
■f-706 proc. no rm y p rzy  u k ła ­
daniu stropów  typ u  DMS. Tak 
" 'ysok ie  przekroczenie no rm y 
Uzyskali m łodzi betoniarze dzię 

Pełnemu w yko rzys tan iu  dn ia 
r °boczego, co z ko le i um oż li­
wione zostało przez sprawną 
dostawę m a te ria łó w  dla b ry ­
gady.

B rygada Skórzyńskiego osią­
ga średnio 240 proc. norm y, 
i (zn)

Urząd pocztowy Nr 4 
od 1 maja

$rzy ni. Zvqnuiniowskiej j
*  ̂ I

Załoga budująca now y b u d y - ! 
pocztowy p rzy ul. Zygm un j 

tow sk ie j podję ła  zobowiązanie i 
1-m ajowe, dzięki k tó rem u bu- i 
dynek ten zostanie oddany I 
Przed te rm inem  do użytku . i 

Urząd pocztowy nr. 4, k tó ry  i 
obecnie m ieści się p rzy  ul. Ra- j 
tuszowej z dn iem  1 m aja br. 
*ostanie przeniesiony do nowo- . 
^ b u d o w a n e g o  gmachu przy ul. | 
E ygm untow skie j róg Targowej.

(JK)

Pierwsze lekcje 
w nowej szkole 
na Muranowie

. dn iu  16 bm. w  now ow ybu - 
uowanej p iękne j szkole osiedla 
m uranowskiego przy ul. K a r ­
m e lick ie j odby ły  się pierwsze 
lekcje. W now ym  gmachu szkol 
n ym  m ieści się obecnie szkoła 
Podstawowa TPD nr. 78. We­
d ług  o p in ii nauczycie li szkoła 
Przy ul. K a rm e lic k ie j jest je d - 
ttym  z na jle p ie j rozw iązanych 
budynków  tego przeznaczenia 

W  arszawic. (s)

Czyn
godny naśladowania

M ie jsk ie  Przedsiębiorstw o O - 
ferodnicze o trzym a ło  w  sobotę, 
dn. 14 bm. w  godzinach popo łu­
dn iow ych dwa wagony (22 to - 

nasion tra w y , k tó re  trzeba 
uyło rozładować i  rozesłać na 
Poszczególne dzielnice.

K łopo t spowodowany brak iem  
P racowników  do rozładowania 
usunęli m łodzi Z M P -ow cy  ze 
spółdzie ln i „W spółpraca“  — M . 
Czerwiński, W. S aw icki, R. W y 
Ppzębski, St. W ięckow ski, P. 
S iko rsk i i  W. B ie la , k tó rz y  o- 
ohotniczo i z zapałem w yko n a li 

oiągu trzech godzin podjęte 
adanie w y ładow an ia  nasion.

(gr)

«Hn otworzy 7 sklepów j 
ń bieżącym tygodniu
^  tych dn iach został o tw a rty  

ję .^P  TilHD przy ul. Nowogrodz 
l6i 7-9 z ub io ram i m łodzieżo- 

'Vymi.
dyre kc ja  M H D  —  Południe 

l Worzy w  tym  tygodniu 7 no- 
u’,ych sklepów, 1 odzieżowy przy 
, ■ Belw ederskie j 17, trzy  m y - 

j. larnie, 2 sklepy papiernicze o- 
1 skiad opałowy przy ul. 

'Pączyńskiej 5. ( jk)

bm. otwarcie ośrodka 
Wczasów świątecznych 

w Powsinie
j -W  na jb liższą niedzielę — 22 
J ^ e tn ia  zostanie o tw a rty  se- 

le tn i w  O środku Wczasów 
'"dątecznych w  Powsinie. 
P rogram  dnia p rzew idu je  zor 

” ?r>izo\vanie zajęć sportowych, 
i zabaw oraz spacerów po 

/■«nie ośrodka. Ponadto zosta- 
urządzona zabawa taneczna 

,  a Parkiecie i w ystępy a rtys tów  
warszawskich.

2 Ula dzieci i m łodzieży będą 
organizowane liczne zabawy i 
°z ryWk i w terenie. 

a  Wycieczkę do Powsina organi 
■j, K  Stołeczne B iu ro  Obsługi 
jr ry s ty c z n e j. Zgłoszenia w y - 
j^cze k  zbiorowych i zam ówię- 

na pos iłk i przy jm ow ane są 
P iątku 20-go bm. (KW)

Uunkty krwiodawstwa 
przy wszystkich 

szpitalach
Z drow ia  Prezydium  

Szv- "" N. zamierza w n a jb liż - 
w 111 czasie uruchom ić przy 
rę,ays tk ich  istfhiejących na te- 
Uj.nie sto licy szpita lach p u n k ty  
rWiedawstwa. (i)

Marszałkowska Dzielnica Mieszkaniowa 
staje się własnością całego społeczeństwa stolicy

K iero w n ic tw o  budowy M D M  o trzym u je  liczne zgłoszenia
ochotniczej pracy

Marszałkowska Dzielnica Mieszkaniowa — jedno z najpo­
ważniejszych założeń planu 6-letniego w stolicy staje się 
przedmiotem coraz bardziej żywego zainteresowania miesz­
kańców Warszawy. Ludzie pracy stolicy, ucząca się młodzież 
— pragną dołożyć swą cegiełkę do budowy nowego śród­
mieścia socjalistycznej Warszawy.

Do k ie ro w n ic tw  poszcze­
g ó ln y c h  ’ o d c in k ó w  b u d o w y  
M a rs z a łk o w s k ie j D z ie ln ic y  
M ie s z k a n io w e j n a p ły w a ją  l i ­
czne zg łoszen ia  do och o tn icze j 
p ra c y  na b u d o w ie . P ra c o w n i­
cy u rzę d ó w , in s ty tu c j i  u s łu ­
g o w ych , m ło d z ie ż  a k a d e m i­
cka, n ie za le żn ie  od z o b o w ią ­
zań w  s w y m  m ie js c u  p ra c y  
p ra g n ą  uczc ić  ś w ię to  1 M a ja  
p racą  p rz y  b u d o w ie  M D M .

D o k ie ro w n ic tw a  g ru p y  r o ­
b ó t —  A  ob e jm u ją ce g o  m . in .

Z akładów  żyw ien ia  zb iorow e­
go m am y w  W arszaw ie n iem a­
ło. N ie  w szystkie  jednak k ie ­
ro w n ic tw a  i  personel tych  za­
k ładów  jednakow o i  w łaściw ie, 
p o jm u ją  swą ro lę  w  zaspokaja­
n iu  potrzeb ludności m iasta.

W gospodzie nr 94
Gospoda ludow a WSS n r  94 

p rzy  pl. U n ii posiada wszelkie 
w a ru n k i na to, aby przodować 
pod względem  spraw nej obsłu­
g i k lien tó w . Lo ka l jes t dość ob­
szerny. A le  lo k a l to jeszcze nie  
wszystko.

Jak ie  pe rspektyw y m a przed 
sobą k lie n t, k tó ry  chce zjeść w  
te j gospodzie obiad?

B rudna, lepiąca się cerata, 
ok ryw a  stoły. N aw et n a jb a r­
dziej sk rupu la tne  w yc ie ran ie  
je j papierem  nie odnosi pożąda­
nego skutku-. Można oczywiście 
próbować w yc ie ran ia  ścierką, 
ale na sam je j w idok  ochota do 
jedzenia czegokolw iek u la tu je  
bardzo daleko.

— Czy n ie  m acie czystych 
ścierek, czystych fa rtuchów ?

K e lne r je s t w yraźn ie  zdzi­
w io n y  i  oburzony. T y le  lu dz i tu  
jada i  jakoś tam  nie ma k ło po ­
tów . W idzic ie  go —  h ig ien is ta  
się znalazł.

—  Co podać?
— Popularny...
W  karc ie  fig u ru ją  dw ie  od­

m iany popu larnych, ale poda ją­
cy n ie  pyta  którą.

—• P łacić z góry —  m ruczy.

„Książka zażaleń skończyła 
się...“

Odszedł. Gość p rzy  s to liku  
czeka. D łużej, lu b  króce j, ale 
na pewno nie mniej- n iż 20 m i­
nut. Można oczyw iście ten czas 
zużytkować, w yp e łn ia jąc  leżącą 
na każdym  s to liku  ankie tę na 
tem at pracy zakładów  żyw ienia 
zbiorowego. Oczywiście, o ile 
k lie n t nie zużył je j uprzednio 
na w y ta rc ie  stołu z b ra ku  ser­
w e tk i. B ardzie j konsekw entn i 
proszą o książkę zażaleń.

O trzym u ją  ją  lu b  nie. Na 
p rzyk ład  w  niedzielę, dn ia 15 
bm. n ik t  z liczn ie  dopom ina ją­
cych się gości ks iążk i zażaleń 
nie  o trzym ał.

w ie lk i  b lo k  3-a, k tó r y  s tano ­
w ić  będzie  zab ud ow ę  w sch od ­
n ie j s tro n y  p rzysz łe g o  p lacu  
ś ró d m ie jsk ie g o , o raz b lo k  2-a 
—  p ie rw s z y  b u d y n e k  na M D M  
u w ie ń c z o n y  s y m b o lic z n ą  „w ie  
chą“ , n a p ły n ę ło  szczegó ln ie  
w ie le  zgłoszeń.

Dziś stają do pracy  
pierwsze ochotnicze 

g r u p y
W  d n iu  d z is ie jszym , 18 bm . 

p ie rw sze  g ru p y  ocho tn icze

i z ja w ią  się na b u d o w ie . S tu -  
| de n c i S z k o ły  G łó w n e j P la n o - 
J w a n ia  i  S ta ty s ty k i w  g ru p ie  
30 osobow e j, o raz k i lk u d z ie ­
s ięc ioosobow a g ru p a  p ra c o w ­
n ik ó w  C e n tra l i R y b n e j p rz e ­
p ra c u ją  po k i lk a  go d z in  na 
ró ż n y c h  o d c in k a c h  b u d o w y . 
O cho tn icze  g ru p y  pom ogą m. 
in . oczyszczać te re n  b lo k ó w  
d la  ro b ó t w y k o ń c z e n io w y c h , 
o raz p rz y  tra n s p o rc ie  m a te ­
r ia łó w  b u d o w la n y c h .

Napływają dalsze 
liczne zgłoszenia

O s w y c h  zo b o w ią za n ia ch  do 
ty c zą cych  p rz e p ra c o w a n ia  
p e w n e j ilo ś c i rpb oczo god z in  
na M D M  z a w ia d o m ili ró w n ie ż

k ie ro w n ic tw o  b u d o w y  m . in  
p ra c o w n ic y  M in is te rs tw a  B u ­
d o w n ic tw a  P rze m ys ło w e g o , 
M in is te rs tw a  G ó rn ic tw a , m ło ­
dzież A k a d e m ii M e d yczn e j. 
Dalsze zg łoszen ia  w c ią ż  n a ­
p ły w a ją . _

O cho tn icza  p ra ca  g ru p  m ło ­
dz ieży a k a d e m ic k ie j,  p ra c o w ­
n ik ó w  u rz ę d ó w  i  in s ty tu c j i  
pom oże za łodze b u d o w la n e j 
M D M  na szybsze w y k o n a n ie  
i  oddan ie  do u ż y tk u  p ie r ­
w szych b lo k ó w  no w e go  ś ró d ­
m ieśc ia  s to lic y . (k)

Pierwsze kwiaty 
na skwerach Warszawy

M ie jsk ie  Przedsiębiorstw o O- 
grodnicze p rzys tąp iło  w  tych 
dniach do sadzenia b ra tkó w  na 
placach W arszawy. Do dziś w y ­
sadzono k w ia ta m i plac U n ii, 
Rondo W aszyngtona, plac 3 
K rzyży, plac ko ło  P om n ika  B o­
ha terów  Getta, p lac Zaw iszy 
oraz k lom by w  p a rku  U jazdow ­
skim . W  na jb liższych  dniach 
k w ia ty  ozdobią pozostałe skwe­
ry  stolicy. Ogółem, w  p ierw szym  
okresie w iosny. W arszawę ozdo­
b i około 150 tys ięcy sztuk b ra t­
ków . (U

Współzawodnictwo
0 tytuł najczyściejszego

dworca stolicy
Na wezwanie rzucone przez 

załogę Dworca Gdańskiego do 
współzaw odnictw a m iędzy dw ór 
cam i o ty tu ł najczyściejszego 
dw orca sto licy odpow iedz ia ły  za 
log i wszystkich dw orców  w a r- 
szawsi^ićh.

W pierwszych dn iach m aja 
specjalna kom isja  , podsum uje 
w y n ik i tego w spółzaw odnictw a
1 zwycięska załoga zostanie w y
różniona. (i)

Zniknie pl«qa much 
i komarów we Włochach

Rabunkowa gospodarka Polski 
przed wrześniowej da je  się do 
dziś jeszcze we znak i ludności 
zam ieszkującej te reny zachod­
n ich oko lic W arszawy.

T ak  na p rzyk ład  przeprow a­
dzenie l in i i  ko le jow e j przez W ło 
chy (pod W arszawa) drogą n a j­
m niejszych nak ładów  in w es ty ­
cy jnych  doprow adziło  do tego, 
że zakopane zostały w szystkie 
kana ły  odprowadzające wodę i 
m iasteczko to ton ie  w  czasie 
deszczu w  błocie.

W  na jb liższym  czasie M ie jsk ie  
Przedsiębiorstw o W odociągów i 
K an a lizac ji przystąp i do m e lio ­
ra c ji terenu W łoch i  m ieszkań­
cy przestaną obawiać się p lag i 
much i  kom arów.

(gr)

Dezynfekować 
hkulary ochronne!

W  zakładzie przyrodo leczn i­
czym przy u l. W ilcze j 9 (zakład 
ten nie jest zresztą w y ją tk iem ) 
w ydaje się pacjentom  oku la ry 
ochronne bez dezynfekcji, po­
nieważ zakład n ie  o trzym uje 
środków odkażających.

Dlaczego cen tra la  warszaw­
ska Z LP  nie  przydzie la  środków 
dezynfekcyjnych podleg łym  so­
bie zakładom? Ludz iom  opie­
ku jącym  się naszym zdrowiem 
nie trzeba chyba tłum aczyć ja ­
kie mogą być konsekwencje 
nieprzestrzegania zasad higieny.

(iv)

Czystość i uprzejma obsługa -  oto żądania
klientów

0 dobrej i złej gospodzie ludowej

Festiwal Muzyki  Polskiej

— Skończyła się, proszę 
przy jść ju tro  — odpowiadano 
niezm iennie w  kasie.

Decyduje dobra wola  
kierow nictwa i personelu
Czy można się dz iw ić , że w  

tak ie j sy tuac ji k lie n t często re ­
zygnuje z usług gospody n r  94. 
Jeśli ma jeszcze czas szuka w  
pobliżu jakiegoś m iejsca, gdzie 
można szybko, niedrogo i  w  od­
pow iedn ich w a runkach  h ig ie ­
nicznych coś „p rzegryźć“ . Z da­
rza się, że tra fia  do gospody 
WSS n r 184 p rzy  u l. P u ła w ­
skie j.

Gospoda n r  184 n ie  posiada
byn a jm n ie j dobrych w a ru n kó w  
loka low ych. Co tu  m ów ić  — 
jest tu  zdecydowanie ciasno. 
A le  k lie n t w ychodzi zadow olo­
ny. I  n ic  dziwnego. Czystość — 
estetycznie na k ry te  s to ły  ze 
szkłem, obsługa w  grana tow ych 
jedw abnych fartuchach z b ia ły ­
m i „do da tka m i“ , up rze jm a i 
szybka. W idać m aks im um  do­
b re j w o li k ie row n ic tw a  i  pe r­
sonelu gospody, w idać to  w ła -

„S to lico ” b liże j ż y c ia !
W ydaw ałoby się, że kom u ja k  

kom u, ale red akc ji d w u tygo dn i­
ka „S to lica “ , k tó ry  jest organem 
Naczelnej Rady O dbudow y W arJ 
szawy nie  pow in ny  być obce 
zagadnienia związane z budową 
i przebudową naszego m iasta. 
Zdaw a łoby się, a jednak ta k  nie 
jest.

Spó jrzm y bow iem  na ostatn i 
6 num er tego pisma. D rugą i  
trzecią stronę w ype łn ia  tzw. 
„Reportaż z odbudow y“ . Po­
m iń m y już, że treści dwóch pier­
wszych stron pism a nie można 
raczej nazywać odbudową.

M arsza łkow ska Dzieln ica M ie ­
szkaniowa, M uranów , osiedle 
dom ków jednorodzinnych na 
Kole, a leja S ta ling radzka itp . są 
in w estyc jam i ca łk iem  nowym i. 
Cóż jednak przedstaw ia w  szcze­
gółach „R eportaż z odbudowy“ .

M am y w ięc np. zdjęcie z te ­
renów  pod budowę — ja k  g ło­
si podpis — Młodzieżowego Do­
m u K u ltu ry . W ydaje się, że ktoś 
sto jący b lisko  spraw budowy 
nowej W arszaw y pow in ien w ie - 

j dzieć, że inw estyc ja  ta została 
! skreślona z p lanu 6-letn ieg°-

Jest zdjęcie —  rzekomo A le i 
S ta ling radzk ie j —- które fa k ty -

śnie, czego w  żaden sposób nie 
można się dopatrzeć w  p o b li­
skie j gospodzie n r  94, m im o, że 
dysponuje ona o w ie le  lepszym i 
w a run kam i lo ka lo w ym i.

Nie trzeba czekać na wyniki 
ankiety

Dwa w yże j podane przyk ła ‘dy 
nie są byna jm n ie j odosobnione. 
Zarów no tak ich  gospód ja k  n r 
94, ja k  i takich ja k  n r 184 jest 
w  W arszawie w ięcej.

N ie  um nie jszam y w  n iczym  
ro li przeprowadzanej obecnie 
a n k ie ty  na tem at pracy zak ła­
dów  żyw ienia zbiorowego. Czy 
jednak trzeba koniecznie cze­
kać na podsum owanie w y n i­
ków  ankie ty , aby rozpocząć 
w a lkę  o lepszą pracę gospód lu ­
dowych i  uspołecznionych re ­
stauracji?  W arto, aby zastano­
w iło  się nad tym  k ie ro w n ic tw o  
WSS. Ludzie chcą być szybko, 
grzecznie obsługiw ani, n ie  chcą 
p rzyk le jać  się do b ru dn ych  sto­
łów , nie za miesiąc, czy pó ł ro ­
ku, ale ju ż  dziś i  ju tro . (s)

cznie przedstaw ia praska T ra ­
sę N-S.

Jest (w  k w ie tn iu !)  opis „c ie ­
p laka “  do budow y dom ków 
jednorodzinnych w  zimie.

P rzyk ła dy  te pozwalają na 
stw ierdzenie, że „S to lica “  nie 
bardzo dobrze w ype łn ia  swe o- 
bow iązk i w  zakresie in fo rm o ­
w ania  czyte ln ika  o sprawach 
budow y nowej socja listycznej 
W arszawy. Nagromadzenie w  
jednym  ty lk o  numerze k ilk u  
poważnych błędów  pow inno stać 
się sygnałem  dia  k ie row n ic tw a  
re d a kc ji tego pisma, że w  jego 
pracy p o w in n y  nastąpić zm ia ­
ny. Inaczej „S to lica “  — bardzo 
potrzebne pismo — pozostawać 
będzie coraz bardzie j w  ty le  
za życiem. Przecież sprawdzenie 
zasadniczych założeń p lanu nie 
jest sprawą trudną. Podobnie 
ja k  n ie  trudn o  jest w yb rać  się 
czasem na Żerań czy Koło.

B liże j życia, „S to lico “  —  b l i ­
żej budow lanych MDM-u-, M u ­
ranowa. B liże j cen tra lnych 
w ładz, k tó re  udzielą na pewno 
dokładnych in fo rm a c ji o in w e ­
styc jach na jb liższych la t.

(SET)

Występy zespołów związków zawodowych
Chór mieszany Wojewódzkiego Domu Kultury Związków 

Zawodowych w Katowicach pod dyr. Karola Stryji- Chór 
mieszany ZZK w Katowicach pod dyr. Franciszka Janickie­
go. Zespół taneczny Państw. Zakładów Przemysłu Bawełnia­
nego Nr 8 w Łodzi pod kier. Jadwigi Hryniewieckiej. Zespół 
pieśni i tańca kopalni „Niwka-Modrzejów“ pod kier. Hanny 
Wierzbicy. Robotniczy zespół chóralny „Echo“ z Łazisk Gór­
nych (Śląsk) pod dyr. Karola Strzempy.

A m ato rsk ie  zespoły a rtys tycz­
ne Z w iązków  Zawodowych, 
Zw iązku Samopomocy C h łop­
skie j, Zw iązku M łodzieży P o l­
sk ie j b io rą  • czynny udzia ł w 
im prezach Festiwa lu M uzyk i 
Polsk ie j Podkreśla to mocno 
i akcentu je  rolę Festiw a lu  jako  
powszechnej akc ji k u ltu ra ln e j, 
obejm ującej nie ty lk o  występy 
m uzyków  zawodowych, lecz 
rów nież zespoły robotnicze i 
chłopskie.

W d rug im  etapie F estiw a lu  
na jw iększy ciężar będzie spo­
czyw a ł na zespołach o rgan izacji 
masowych. Tak w ięc Z w ią zk i 
Zawodowe m ob ilizu ją  do udzia­
łu w Festiwa lu cały swój ak tyw  
ku ltu ra lno -o św ia tow y , w łącza­
ją  do czynnego udzia łu w Fe­
s tiw a lu  oko ło trzech tysięcy ze­
społów chóralnych, in s tru m en ­
ta lnych i tanecznych, obe jm u­
jących około 60 tysięcy człon­
ków . i spodziewają się, że Fe­
s tiw a l pobudzi w n iespotyka­
nym  dotąd stopniu aktywność 
am atorskiego ruchu m uzyczne­
go, że przyczyn i się do powsta­
nia w ie lk ie j ilości nowych ze­
społów. udostępni najszerszym 
masom dobra k u ltu ra ln e  naszej 
przeszłości i teraźniejszości.

A rtyśc i-am a to rzy  up raw ia ją , 
pracę artystyczną na m arg ine­
sie zajęć zawodowych, po p ra­
cy w fabrykach, kopaln iach, na 
ro li Są to robotn icy i chłopi, 
ludzie częstokroć nadzwyczaj 
a rtys tyczn ie  uzdoln ieni, k tórzy  
z pasją praw dziw ych artys tów  
podchodzą do pracy k u ltu ra l­
nej.

Zespoły śpiewacze, k tó re  s ły ­
szeliśmy w  niedzielę, w ykazu ją  
dużą dojrza łość artystyczną, 
produkc je  ich wskazują na 
w ie lk ie  rhożliwości w yko na w ­
cze i rozwojowe. Chór miesza­
ny W ojewódzkiego Domu K u l­
tu ry  Z w iązków  Zawodowych 
w Katow icach _ pod dyrekc ją  
K aro la  S try j i  — zespół bardzo 
dobry — w ykona ł pieśni lu d o ­
we w  artystycznym  opracowa­
n iu  współczesnych kom pozyto­
rów  (S ikorskiego, Gawlasa i 
K rzyńskiego), ja k  tez dw ie  
kom pozycje oryg ina lne M o n iu ­
szki i Gawlasa.

Doskonały chór Zw iązku Za­
wodowego K o le jarzy  pod d y ­
rekc ją  Franciszka Janickiego, 
w ykona ł trz y  fragm enty z „S o­
netów K ry m s k ic h " M on iuszki 
(do słów  A. M ickiew icza) — 
„Żeg luga“ . „R u in y “ i „C za ty r- 
dah“ W ykona ł je głosowo b a r­
dzo dobrze, natom iast m ie jsca­
m i nie całk iem  zgodzilibyśm y 
się ze stroną in te rp re tacy jną  
U tw ó r sam jest znakom ity, w y ­
ją tko w o  trudny , wym agał w ie l­
kiego w k iadu  pracy i w ys iłku  
w przygotowanie, uwieńczone 
wszakże sukcesem. Chór Z ZK  
z K a to w ic  — to n ie w ą tp liw ie  
jeden z najlepszych a m a to r­
skich zespołów chóralnych Po­
siada w swym  repertuarze dużo 
cennych pozycji w oka lnych  
Przy w ykonan iu  „Sonetów  
K ry m s k ic h " przez chór ZZK . 
ja k  też pieśni masowych (Sy- 
g ie tyński, O learczyk, Szpihnan) 
przez polącz,one chóry Domu
K u ltu ry  i  Z Z K  z K a to w ic  współ

dz ia ła ła  zawodowa O rk iestra  
Sym foniczna W arszawskiego To 
warzystw a Muzycznego, w y k a ­
zując znaczny postęp w 
swym  poziom ie wykonawczym  
i świadcząc, że może się stać 
ważną i  cenną p laców ką upow ­
szechnienia dobre j, popu larne j 
m uzyk i w  w o jew ództw ie  w a r­
szawskim.

W  niedzielę w ys tą p iły  ró w ­
nież dwa inne zespoły a r ty ­
styczne Z w iązków  Zawodo­
w ych : zespół taneczny Z a k ła ­
dów Przem ysłu Budow lanego 
N r 8 w  Łodzi, pod k ie ro w ­
n ic tw em  Jad w ig i H ry n ie w ie ­
ck ie j, oraz zespól pieśni i tańca 
kop a ln i „N iw k a  -  Modr.zejów“ 
pod k ie row n ic tw e m  Hanny 
W ierzb icy.

Zespół taneczny z Łodzi w y ­
kazu je  duże ta le n ty  taneczne, 
dużą lekkość i zw iewność ru ­
chów i gestów, sporo wyrazu w 
tańcu. „M a z u ry “  w  opracowa­
n iu  m uzycznym  M. W alm ano- 
w e j i T. K iesew ettera odtańczył 
zespół zgrabnie i dość stylow o

Zespół pieśni i tańca kopaln i 
„N iw k a -M o d rz e jó w “ , to robot­
n icy  kopa ln i, górn icy, wśród 
k tó rych  jest w ie lu rac jona liza ­
to rów  i p rzodow ników  pracy 
Zespół śpiewa! i tańczy) z 
uśmiechem i radością, dając 
tym  św iadectwo, że górn ik  po­
t ra f i n ie ty lk o  o fia rn ie  praco­
wać, ale również radować się 
i tw orzyć poważne w artości a r­
tystyczne dla potrzeb swych 
w łasnych i dla zdobycia nowych 
s ił do jeszcze w yda jn ie jsze j p ra ­
cy zawodowej. Zespól w ykona ł 
„W esele“  — w idow isko ludowe 
— w  opracowaniu muzycznym 
K. S ikorskiego i W ł. Raczkow­
skiego.

W poniedziałek słyszeliśmy 
p rodukcje  125-osobowego Ro­
botniczego Zespołu Chóralnego 
„E cho“ z • Łazisk G órnych pod 
d y re kc ją  K a ro la  Strzem py, na­

leżącego do Z jednoczenia Pol­
skich Z w iązków  Śpiewaczych i 
M uzycznych. Zespól w ykona ł 
17 pieśni, przeważnie ludowych, 
w artys tycznym  opracowaniu, 
z k tó rych  trzeba w yróżn ić  W ł. 
Raczkowskiego: „Szła liseczka 
drogą“  i  ko łysankę „O j, u ś n ij“ , 
Gawlasa: „ A  nie  ta ptaszyna“ , 
W iechow icza: „W edle tego Ję- 
drze jeczka“  i „P ragną  oczki“ . 
Zespół w yko n a ł ponadto trzy 
pieśni masowe Sygietyńskiego, 
O learczyka i Szpilm ana oraz 
K an ta tę  (w łaśc iw ie  suitę chó­
ra lną) M ak lak ie w icza  „Śląsk 
p racu je  i śpiewa“ .

P rzy w yko n yw a n iu  pieśni m a­
sowych i k a n ta ty  towarzyszyła 
chórow i am atorska ork iestra  
(kapela) sym foniczna Zw iązku 
Nauczycie lstwa Polskiego, która 
pow inna jeszcze w ie le  pracować 
nad podniesieniem  swego pozio­
mu artystycznego.

Chór „E cho“  jest zespołem wo 
ka lnym  bardzo dobrym , dobrze 
prowadzonym . Pow in ien on jed­
nak w ięcej pracować nad em i­
sją głosu, szczególnie u głosów 
m ęskich i a ltów . Zespói ten po­
siada pewne tendencje ku  za- 
wodowości, czego się n ie  nale­
ży obaw iać — am atorskie bo­
w iem  zespoły z pewnością będą 
ciążyły, w  m ia rę  swego wzrostu 
artystycznego, do zawodowstwa 
— zasilą wówczas nasze „za­
wodowe“  życie muzyczne zdro­
w ym  i w a rtośc iow ym  elemen­
tem.

Festiw a l M u zyk i P o lsk ie j, da­
jąc przegląd najlepszych zespo­
łów  am atorskich , przynosi w ie l­
k ie  bogactwo m ateria łu , k tó ry  
poddany głębszej analiz ie  i oce­
nie  pozw oli w św ie tle  ostatnich 
doświadczeń w przyszłości prze­
dysku tow ać w iele is to tnych za­
gadnień rozw oju artystycznego 
ruchu am atorskiego w  Polsce

JERZY JASIEŃSKI

Warszawscy korespondenci p iszą :

Dwie nowe brygady ZiWP-owskie 
powstały w naszym przedsiębiorstwie

Przed tygodniem  przy naszym 
Zjednoczeniu In s ta la c ji Ele­
k trycznych  B udow n ic tw a M ie j­
skiego W arszaw y powstała 
ZM P -ow ska brygada p ro d u kcy j­
na. W  m eldunku, k tó ry  złożyli 
Z M P -ow cy w  k ie ro w n ic tw ie  ro ­
bót czytam y: B rygada nasza zo­
bow iązuje się pracować zespo­
łowo, systemem dw ó jko w ym ,

i brać udzia ł we współzawod- 
! n ic tw ie  pracy, dążyć do syste- 
j matycznego wzrostu w yda jnoś­
ci i  jakości naszej pracy.

Nowa brygada ZM P-ow ska 
w  skład k tó re j weszli Bernard 

j Skoczylas, Jan Gubica. Zdzisław  
j  Andrze jczuk, Zdzis ław  T u ro - 
| w ieck i, Bohdan K ow a lsk i i 
i  L u d w ik  M a rja ń sk i p racuje obec-

Czynem 1-majowym wzmacniamy 
siły obozu nokom

A by  uczcić św ięto 1 M aja, 
jako  w indz ia rka - przy  budow ie 
bursy Z M P -ow sk ie j, zobow ią­
zuję się nie dopuścić do prze­
s to jów  w  transporcie m a te ria ­
łów .

W zywam  wszystkie ko b ie ty  za 
trudn ione  w  budow n ic tw ie  do 
prowadzenia w a lk i z m arno­
traw stw em  i przesto jam i. P ra ­
cu jem y ju ż  dzisia j w  różnych 
dziedzinach, na różnych stano­
w iskach. W spóibudujem y, jvspół 
tw o rzym y nowe. lepsze, ju tro . 
M usim y pamiętać, że tw o rzym y 
je  nie ty lk o  dla kob ie t naszego 
wolnego k ra ju . B ud u jem y je

także dla kob ie t całego św iata, 
n iew yzw olonych jeszcze spod 
ja rzm a kap ita lis tycznych  prze­
sądów.

Stoją przed nam i bardzo waż 
ne zadania przy budow ie m iast 
i wsi, p rzy  budow ie naszej u - 
kochanej sto licy. O bow iązkiem  
każdej z nas jest nie ty lk o  w y ­
konać te zadania ale znacznie 
je przekroczyć.

P ode jm ujem y zobowiązania 
na cześć święta robotniczego 
dla zadokum entowania naszej 
nieugięte^ w o li w a lk i o pokój.

H A N N A  JASTRZĘBSKA  
Zjednoczenie BYV-4

Walczymy o kulturę miejsca pracy
Obok w ie lu  zobowiązań p ro ­

dukcy jnych  podejm ow anych 
przez naszą załogę, są też po­
dejm owane liczne zobowiązania 
dotyczące w a lk i o k u ltu rę  m ie j­
sca pracy.

Pracujące na te ren ie  budow y 
osiedla M iró w  kob ie ty , zobowią 
zaly się oczyścić teren w o k ó ł1

b loków  21, 26a, 26, ułożyć i po­
sortować stare deski.

Również pracow nicy magazy­
nów podręcznych pod ję li po­
dobne zobowiązanie. Postano- 
n o w ili oni z likw idow ać do dn ia 
1 m aja  wszelkie b ra k i i zalegio 
ści w  swych magazynach.

S. C IIM U R S K I 
Zjednoczenie BW-2

Poligraficy obniżają koszty własne 
i zwiększają wydajność pracy

Przeprowadzona osta tn io ana­
liza  w ykonania p lanów  p ro d u k ­
cy jnych w szystk ich  w arszaw ­
skich zakładów po lig ra ficznych  
wykazała, że na te ren ie  tych za­
k ładów  w  przeciągu ubiegłego 
roku  obniżono koszty Własne 
przedsiębiorstw  od 7 do 10 p ro ­
cent.

Równocześnie w  w arszaw ­
skich zakładach po lig ra ficznych  
nastąp ił wzrost w yda jnośc i p ra ­
cy. W zrost ten w aha się w  g ra ­
nicach od 7 do 17 procent.

N iew ą tp liw ą  Przyczyną tych 
osiągnięć jes t stale ro zw ija ją cy

się ruch współzawodnictwa pra 
cy wśród po lig ra fików . Dla przy 
k iadu  w ym ien im y  tu. że jeże li 
w  p ierw szym  kw a rta le  roku  u - 
biegłego w  in dyw idu a ln ym  
w spółzaw odnictw ie bra ło udzia! 
3.470 p racow ników  to pod k o ­
niec IV  kw a rta łu  współzawod­
n ic tw em  objętych było  6.795 o- 
sób.

We w spółzaw odn ictw ie zespo 
| io w ym  nastąpił rów n ie  d w u ­
k ro tn y  wzrost, na przestrzeni 
roku  1950. Na uwagę zasługuje 

j rów nież fak t, że w śród  w spó l- 
| zawodniczących jes t poważny 

odsetek kob ie t i  m łodzieży. .

Operatorzy sprzętu budowlanego 
pogłębiają swą wiedzę farbową

O peratorzy sprzętu budow la - 
| nego podległego Zakładom  
j  Sprzętu B udow n ic tw a M ie jsk ie - 
I go W arszawy stale i systema­
tycznie pogłębiają swe w iado - 

! mości fachowe. N iezależnie od 
nauki, ja ką  g rupy opera torów  
i pom ocn ików  pobiera ją  na k u r  
sach prowadzonych cen tra ln ie  
dla obsług i sprzętu budow la - | 
nego całego k ra ju , podwyższa­
ją  on i swe k w a lif ik a c je  zawo­
dowe na samym zakładzie p ra ­
cy. N iedaw no w  Zakładach 
Sprzętu uruchom iony został 

. kurs  kreś la rsk i, na k tó ry  u -

częszcza w ie lu  operatorów. E le­
m entarne w iadom ości z zakre­
su k reś la rs tw a u ła tw ią  im  
w ykonyw an ie  p racy w  teren ie 
np. p rzy  w ykopach pod b u ­
dynk i.

W Zakładach Sprzętu w p ro ­
wadzono rów nież zasadę, że 
opera torzy i  pom ocnicy ucze­
stniczą w  dokonyw an iu  rem on­
tów  swych maszyn. Pom agając 
brygadom  rem ontow ym  p rzy - 

j  śpieszają on i jednocześnie na- 
| p raw ę maszyny, a ponadto za- 
! poznają się bardzie j szczegóło- j 

w o z je j budową. (s)

Dziś w W
T E A T II Y

I t e a t r  P O L S K I. (K a ra s ia  2) —
1 ś ro d a  10.4. — „P ró b a  s i ł “  — godz. 
i i:», c z w a r te k  19.4. — „S p ry tn a  w d o w - 
! k a “  — godz. 19.
| T E A T R  K A M E R A L N Y . (F oksa l 
i 1K) — ś ro da  18.4 i  c z w a rte k  19.4. — 
i ,,P ie .ią  k o g u ty “  — godz. 19.

T E A T R  N A R O D O W Y . (P l. T e a tra l-  
I n y )  — ś ro da  18.4. — „T y s ią c  w a le cz - 
; n y c h “  — godz. 19, c z w a rte k  19.4. — 

„S zczę śc ie “  — godz. 19.
| T E A T R  N O W Y . (P u ła w s k a  39) — 

ś ro da  18.4 i c z w a r te k  R9.4. — „ F y g -  
m a lio n “  — godz. 19.

T E  A T I *  P O W S Z E C H N Y . (Z a m o j­
s k ie g o  20) — śro da  18.4. — „S z c z y g li 
z a u łe k “  — godz. 19 — (p re m ie ra ), 
c z w a r te k  19.4 — n ie c z y n n y .

t e a t r  S Y R E N A . (L ite w s k a  3) — 
śro da  38.4 i c z w a rte k  19.4. — „P la  
n ie  D o b ro d z ie ju “  — godz. 19.15.

T E A T R  D O M U  W O J S K A  P O L - 
; S K IE G O . (K ró le w s k a  13) — środa

18.4 i  c z w a r te k  19.4. — „L a d z ie  d o ­
b re j  w o l i “  — godz. 19.

T E A T R  W S P Ó ŁC Z E S N Y . (M o k o ­
to w s k a  13) — ś ro da  18.4 i  c z w a rte k  
19-4- — „W ie c z ó r  trz e c h  k r ó l i “  — 
godz. 19.

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y . 
(S zw ed zka  2-4) — śro da  18.4 i  c z w a r­
te k  19.4. — „Z ie lo n y  G i l “  — godz. 
19.

T E A T R  N O W E J W A R S Z A W Y . 
(M a rs z a łk o w s k a  8) — ś roda  18.4 i  
c z w a rte k  19.4. — „O  k ra s n o lu d k a c h  
i  s ie ro tc e  M a ry s i“  — godz. 15.

T E A T R  L A L E K  „G U L IW E R “  
(M a rs z a łk o w s k a  81-b) — śro da  18.4 
i  c z w a r te k  19.4. — „ T r z y  p o m a ra ń ­
cze“  — godz. 17.

T E A T R  D Z IE C I „G N O M “  (Szw edz 
ka  20) — śro da  18.4 i  c z w a rte k  19.4.
— „P a lu s z k a “  — p rz e d s ta w ie n ia
z a m k n ię te .

T E A T R  „G R O T E S K A “  (S ienna  16)
— ś ro da  18.4. — „N o w e  sza ty  k ró ­
la “  — godz. 19, c z w a r te k  19.4. — „N o  
w e s z a ty  k r ó la “  — godz. 16. 19.

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I  F IL H A R ­
M O N IA  (N o w o g ro d z k a  49) — środa 
18.4. — C h ó r P a ń s tw o w e j F i lh a r ­
m o n ii P o z n a ń s k ie j — godz. 19, czw a r 
te k  19.4. — C h ó r i O rk ie s tra  P o l­
sk ieg o  R a d ia  — godz. 19.

C Y R K  N r  3. (M a rs z a łk o w s k a  róg  
R u tk o w s k ie g o )  — począ tek  p rz e d ­
s ta w ie ń  co d z ie n n ie  o godz. 19.30 w  
n ie d z ie le  i  ś w ię ta  o 15,30 i  19.30. -

K I N A
M O S K W A . (P u ła w s k a  19) — ś ro ­

da 18.4 i  c z w a rte k  19.4. — „U c ie c z ­
k a  z n ie w o li “  — p rod . b u łg a rs k a  — 
dozw  od 7 la t  — godz, 15, 17, 19, 21.

P R A H A . (J a g ie llo ń s k a  24-26) — 
ś ro da  18.4. i c z w a rte k  19.4. — „G ę - 
s ia re k  M a ty i “  — p rod . w ę g ie rs k a — 
dozw . od 7 la t  — godz. 14, 16. 18. 20

P A L L A D IU M . (K n ie w s k ie g o  9) — 
ś ro da  18.4 i. c z w a rte k  19.4. — D r. 
K o w a rz  o o e ru je “  — p ro d . CSR — 
dozw . od  7 la t — godz. 15, 17. 19, 21. 
D od. P o ls k ie  L in ie  O k rę to w e .

A T L A N T IC . (R u tk o w s k ie g o  33) — 
środa  18.4 i c z w a rte k  19.4. — ..Zapo - 
ra “  — p ro d . CSR — dozw . od 7 la t
— godz. 15. 17, 19. 21. D od. Ś w ia t 
m ło d y c h .

S T O L IC A . (N a rb u tta )  — śro da  18.4 
i c z w a rte k  19.4 — ..W arszaw ska  P re  
m ie ra “  — p rod . p o lska  — dozw . od 
7 la t  — godz. 16. 18. 20.

O C H O T A  (G ró je c k a  65) — środa
18.4 i  c z w a rte k  19.4 — ..W arszaw ska  
P re m ie ra “  — p rod . p o lska  — dozw  
od 7 la t — godz. 16. 18. 20.

W — Z (A l. Ś w ie rc z e w s k ie g o ) — 
środa  18.4. — „s ta te k  D e rb e n t“  — 
p ro d  ra d z ie c k a  — dozw . od 7 la t  — 
godz. 17, 19, 21. D od. W i lk  i  nie-

a r s z a w i e
d ź w ia d k i,  c z w a r te k  19.4. — „W a r ­
szaw ska  P re m ie ra “  — p ro d . po lska
— d ozw . o d  7 la t  — godz. 17, 19, 21.

S Y R E N A . ( In ż y n ie rs k a  2) — środa
18.4 i  c z w a r te k  19.4. — „R a d a  bo­
g ó w “  — p ro d . N R D  — dozw . od  14 
la t  — godz. 17. 19, 21.

1 M A J . (P o d s k a rb iń s k a  8) — ś ro ­
da 18.4. — „W ie lk a  łu n a “  — p ro d . 
ra d z ie c k a  — dozw . od 7 la t  — godz. 
17, 19. 21. c z w a r te k  19.4. — „S ta te k  
D e rb e n t“  — p ro d . ra d z ie c k a  — dozw . 
od 7 lat. — godz. 17, 19, 21. D od . W ilk  
i  n ie d ź w ia d k i.

T Ę C Z A  (S u z in a  4) — ś roda  18.4 i 
c z w a rte k  19.4 — „ D z ie ln y  G a jc z i“
— p rod . ra d z ie c k a  — dozw . od  7 la t
— godz. 17, 19, 21. D od . J e d w a b  n a ­
tu ra ln y  i  Ś w ia t m ło d y c h .

P O L O N IA . (M a rs z a łk o w s k a  56) — 
środa 18.4 i c z w a r te k  19.4. — „ D ia ­
be lska  g ra ń “  — p ro d . C SR  — dozw . 
od 12 la t  — godz. 14. 16. 13,_ 20.

L O T N IK . (P o w s ta ń c ó w  l )  — środa
18.4 i  c z w a rte k  19.4. — „R o z ś p ie ­
w ana  d o lin a “  p ro d . ru m u ń s k a  — 
dozw . od 7 la t  — godz. 17 i  19. D od . 
P rze g lą d  k u ltu r a ln y  1/51.

W Y S T A W Y
M U Z E U M  N A R O D O W E . Z b io ry  

s ta łe : S z tu k a  zd ob n icza . S z tu k a  sta 
ro ż y tn a . M a la rs tw o  p o ls k ie . M a la r ­
s tw o  ro s y js k ie .  — O tw a r te  wre w to r ­
k i .  ś ro d y , p ią tk i  i  so b o ty  w  godz. 
10 do 15, w? c z w a r tk i,  n ie d z ie le  i  
św ię ta  w  godz. od  10 do  19.

W  p o n ie d z ia łk i-  i  d n i pośw ia te czne  
M u ze u m  n ie c z y n n e .

M U Z E U M  W O J S K A  P O L S K IE G O . 
W y s ta w a  I .  P o lska  w  o k re s ie  m ię ­
d z y w o je n n y m . W a lk i D ąb ro w szcza ­
k ó w  w  H is z p a n ii.  W y s ta w a  I I .  H i ­
s to r ia  ro z w o ju  b ro n i p a ln e j. Z b io ry  
s ta łe : U z b ro je n ie  i  u m u n d u ro w a ­
n ie  h is to ry c z n e  X I  — X X  w ie k u . 
D ru g a  w o jn a  ś w ia to w a . — O tw a rte  
c o d z ie n n ie  p ró c z  p o n ie d z ia łk ó w  i 
d n i p o ś w ia te c z n y c h  w  godz. od 12 
do 17. W  n ie d z ie le  od  godz. 10.30 do 
17.

M U Z E U M  K U L T U R  L U D O W Y C H . 
(M ło c in y )  S ta ła  w y s ta w a : „P o ls k i  
s t ró j  lu d o w y “ . — O tw a r ta  c o d z ie n ­
n ie  do  z m ie rz c h u . D o ja zd  a u to b u sa ­
m i P K S .

P O R A D Y  D L A  A K T Y W U  
Z W IĄ Z K O W E G O

C e n tra ln y  O śro d e k  S z k o le n io w y  
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  za w ia d a m ia , 
iż  ce le m  p rz y jś c ia  z pom ocą a k ty ­
w is to m  z w ią z k o w y m  ro z p ra ć o w u - 
ją c y m  pew n e  za g a d n ie n ia  z w ią z k o ­
w e , lu b  m a ją c y m  tru d n o ś c i w  ich  
p ra c y  z o rg a n izo w a n e  z o s ta ły  p o ra ­
d y  in d y w id u a ln e  u d z ie la n e  przez 
z w ią z k o w c ó w  s p e c ja lis tó w

P o ra d y  z za ga d n ie ń  ubezp iecze ­
n io w y c h  i s o c ja ln y c h  o d b y w a ją  się 
w  p ią tk i  każdego ty g o d n ia  w  godz 
od 17 do 19. n a to m ia s t z zagadn ień  
le c z n ic tw a  p ra c o w n ic z e g o  w e w to i-  
k i ,  w  godz. od 17 do 19.

P o ra d y  o d b y w a ją  się  w  lo k a lu  
P o ls k ic h  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w ych  
C e n tra ln e g o  O śro d ka  S zko le n iow e go  
Z w . Z a w . W arszaw a  A l. Gen. Ś w ie r ­
cze w sk ie g o  62 (d aw n . p a ła c  R a d z i­
w ił łó w )

Z E B R A N IE  D Y S K U S Y J N O  -  
O D C Z Y T O W E  P Z IT B

S ta ra n ie m  O d d z ia łu  W a rs z a w s k ie ­
go P o lsk ie g o  Z w ią z k u  In ż y n ie ró w  
i T e c h n ik ó w  B u d o w n ic tw a  w  d n iu  
18 bm . o godz. 18 w  g m a ch u  N O T  
p rz y  u l ic y  C zack iego  3-5 odbędz ie  
się z e b ra n ie  d y s k u s y jn o  -  o d c z y to ­
w e p t. „ J a k  o b n iż y ć  k o s z ty  b ud o ­
w y “ . R e fe ra t w y g ło s i p rz e w  O ddz 
W arsz P Z IT B  inż . S ta n is ła w ' B ę c : 
k o re fe ra t  w y g ło s i k o l.  J e rz y  L u b e k .

nie na „Pałacu P rym asow skim * 
przy ul. Senatorskie j. K ie ro w ­
n ik iem  brygady jes t tow . Boles­
ław  Stępiński.

Jednocześnie na terenie na­
szego przedsiębiorstwa powstała 
druga brygada ZM P -ow ska przy 
kreś larn i. B rygada ta w  składzie 
Jerzy B oruck i, Jan O rłow sk i, 
Lech B rusk i, oraz Stefan B a to ry  
pracuje .już nad rea lizacją  swe­
go 1-m ajow ego zobowiązania, 
w  k tó ry m  postanow iła do dn ia 
30 bm. wykonać poza planem 
wszystkie rysu n k i dla jedne j z 
budów w  sto licy.

JERZY G ŁO W A C K I 
Zjednoczenie Instalacji Elek­
trycznych Budownictwa M ie j­

skiego Warszawy - I

Znikają stare tablice 
z budowy MDM

Zjednoczenie B udow nictw a 
M ie jskiego Warszawa — 6 p ro­
wadzące budowę M arsza łkow ­
skie j D z ie ln icy M ieszkan iow ej, 
ja ko  pierwsze ze zjednoczeń sto­
lic y  z likw id ow a ło  na swych bu ­
dowach stare tab lice  z nazwa­
m i z likw idow anych  w  d n iu  1 
stycznia br. przedsiębiorstw .

Na m iejsce w prow adza jącvch 
w  błąd przechodniów , a bardzo 
często i same załogi ta b lic  z na­
pisam i; SPB. 1 PPB. ..Beton- 
S ta l“  wprowadzono je dn o lite  ta 
blice z pełną nazwą zjednocze­
nia.

W arto, aby za przvk ładem  
B W -6 poszły inne zjednoczenia 
budow lane sto licy  i z lik w id o ­
w a ły  u siebie dezorientujące ta ­
blice.

(wb)

Komunikat 
Szkoły Partv»nej 

przy KC P/PR
D n ia  20 bm  (p ią te k )  o god*. n  

odb e d ż ip  ?ie w y k ła d  w s tę p n y  z h i ­
s to r i i  W K P (b ) d la  w o ln y c h  s łu c h a ­
czy  za p isa n ych  na k u rs  1951—1952 r.

W y k ła d  z e k o n o m ii d la  I  ro k u  
k tó r y  m ia ł sie  o d b v ć  w  p ią te k  d n ia  
20 bm . zo s ta je  o d w o ła n y  N a s tę p n y  
w y k ła d  o dbędz ie  s ie  27 bm .

r a n i n
C Z W A R T E K , 19 K W IE T N IA , 1951 R. 

P ro g ra m  I  na fa l i  1322 m
P ro g ra m  d n ia  6 00. 15.25. na iu t r o  

23.10. S yg n a ł cźasu. 5.03. 11.57. w ia ­
dom ośc i 5.05. 6.30. 7.55. 12.04. 16.00,
20.00. 23.00. G im n a s ty k a  6.50.

5.00 P o czą te k  a u d y c ji .  5.10 A u d . d la  
w s i. 5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y . 
6.05 P o lska  p ieśń  m asow a. 6.10 W sze­
c h n ic a  R ad io w a . 7.00 K o n c e r t  p o ra n ­
n y . 8.00 U tw o ry  k o m p . s ło w ia ń s k ic h .
8.55 W szechn ica  R ad io w a . 9.15 P o lska  
p ie śń  m asow a. 9.20 M u z y k a  i a k tu ­
a ln o śc i. 9.50 „ K ie r o w c y “  — ode. p o w . 
R y b a k o w a . 10.10 A u d . d la  p rzed szko  
l i  — „O  trz e c h  lu d z ik a c h “  — o po w .,
10.30 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 10.50 In ­
fo rm a c je . 10.55 A u d . d la  k l .  I I I  — IV  
„ J a k  to  ze ln e m  b y ło “  — s łu c h ó w ..
11.15 K o n c e r t  s o lis tó w . 11.50 „G ło s  
m a ja  k o b ie ty “ . 12.15 „ Z  f r o n tu  1- 
m a jo w y c h  zo bo w iąza ń  P o k o ju “ . 12.25 
M u z y k a . 12.30 A u d . d la  w s i. 12.45 Na 
sw o js k a  n u tę . 13.15 P rz e rw o . 15.30 
A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h . 15.50 
M u z y k a . 16.20 P o g ad a nka  n a u k o w o .
16.30 K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — F r y ­
d e ry k  C h o p in . 17.05 W szechn ica  R a­
d io w a . 17.20 Z  k r a ju  i  ze ś w ia ta . 17.45 
..Z  f r o n tu  l-m a jo w y c h  zo b o w ią z a ń  
P o k o ju “ . 18.00 D la  każdego  coś m iłe ­
go. 18.20 „P ie ś n i o w o ln o ś c i“  18.40 
A u d . d la  m ło d z ie ż y . 18.55 A u d . d la  
k o b ie t  w ie js k ic h . 19.10 K o n c e r t  w  ra 
m a ch  F E S T IW A L U  M U Z Y K I P O L ­
S K IE J . 20.25 „ Z  f r o n tu  l-m a jo w y c h  
zo b o w ią z a ń  P o k o ju “ . 20.50 L e k c ja  ie  
z y k a  ro s y js k ie g o . 21.05 M u z y k a  ta ­
neczna . 21.40 W szechn ica  R a d io w a . 
22.02 A u d . z c y k lu :  „S y m fo n ie  k o m . 
s ło w ia ń s k ic h “ . 23.17 H y m n  i  k o n ie c  
a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  na  fa l i  367 m
P ro g ra m  d n ia  6.45, na ju t r o  23.55 

S yg n a ł czasu 5.03. W ia do m o śc i 5.05.
6.00, 7.00. 7.55. 17.00. 20.00 23.00. G im ­
n a s ty k a  6.05.

5.00 P o czą te k  a u d y c ji .  5.10 A u d . d la  
w s i. 5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y ,
6.15 K o n c e rt, 6.50 P ie ś n i m asow e.
7.20 W szechn ica  R ad io w a , 7.40 M u ­
z y k a . 8.00 P rz e rw a . 13.30 A u d . d la  
k l .  I I I  — IV . 13.50 W a r ia c ie  fo r te p ia ­
n ow e  B ra hm sa . 14.15 A u d . l ite ra c k a ,
14.30 K o n c e r t  d la  szkó ł. 15.10 M u z y k a  
lu d o w a . 15.30 A u d  d la  ś w ie t l ic  d z ie ­
c ię c y c h . 15.50 Z a g a d k i m u zyczn e .
15.55 „P ie ś n i o n o w e j W a rs z a w ie “ .
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 G ra  
zespó ł G ita rz y s tó w ’ . 17.05 O d p o w ie d z i 
. .F a li 49“ . 17.15 K o n c e r t  k a m e ra ln y . 
17.45 „ Z  f r o n tu  l -m a jo w y c h  zobo- 
w ia z a ń  P o k o ju “ . 18.00 „P o w s ta n ie  w  
G h e tc ie “  — p og a d an ka . 18.15 M u z y k a  
p ow ażna . 18.25 F e lie to n , 18.40 R ad io  
w y  E x p re ss  W ie c z o rn y . 1.9.00 W szech 
n ic a  R a d io w a , 19.20 M u z y k a  h isz ­
p a ń ska , 19.40 L e k c ja  ję z y k a  ro s y j­

s k ie g o  20.25 „ Z  f r o n tu  1 -m a io - 
w y c h  zo bo w iąza ń  P o k o ju “ . 20.45 
K o r  c e r t w  ra m ach  F E S T IW A L U  
M U Z Y K I P O L S K IE J , 21.45 M u ­
z y k a  i a k tu a ln o ś c i. 22.20 G ra  O rk . 
T a n . p o d  d y r .  C a im e ra . 23.10 M u z y ­
ka  p ow a żn a . 0.02 H y m n  i  k o n ie c  a u ­
d y c ji .

TRYBUNA LUDU
W y d a w ca : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e ) P a r t i i  

R ob o tn icze )
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R s W „P ra s a “  
R e d a k c ja :

W arszaw a . Dom  Słow’a 
P o lsk ie g o . P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l. M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y
8-22-60 Zastępca  R e d a k to ra  N a­
cze lnego 8-33-28 S e k re ta rz  Re­
d a k c ji  8-82-29. D z ia ł p ro p a g a n d y  
8-08-89. D z ia ł p a r t y jn y  7-34-TÓ 
D z ia ł k r a jo w y  8-65-24 D z ia ł
z a g ra n ic z n i/ 8-82-25 D z ia ł e k o ­
n o m ic z n y  7-34-10 D z ia ł k u l tu ­
ra ln y  8-65-25 D z ia ł l is tó w
i in te rw e n c ji  8-65-23. D z ia ł

m ie js k i 8-71-82.
C e n tra la  7-01-21 7-01-22. 8-5I-R4

8-57-62 8-82-28
T e le fo ny  nocne : R e d a k to r noc­
ny 8.57-62 R e d a k to r te c h n ic z ­
n y  7-01-21 S e k re ta r ia t 3-82-28 
P re n u m e ra ta  i k o lp o r ta ż  PPK 
.R u ch “  O d d z ia ł w  W arszaw ie  

u l S re b rn a  12. c e n tra la  te le ­
fo n ic z n a  804-20. 22. 23. CO 

W p ła ty  na p re n u m e ra tę  uccz- 
tow a  p r z y jm u ją  w szys tk ie  
F rz ę d y  P o c z to w o -T e le k o m u n r 
K a c y jn e  o raz ka sy  P P K  „R u c h ’ 
y  W a rsza w ie  p rz y  u l S re b rn e  

16 i P lac  3-ch K rz y ż y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  K ia- 
tu  4 z ł 50 g r. orenurr.errUfc 
z b io ro w a  od i f  egz na 1edeł 
adres, p a r ty jn a  2 z ł 25 g r. za 

g ra n ic z n a  9 — zł 
K o n to  P K O  -  N r 1-14008 

P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e ra t j 
na leży  podać d o k ła d n y  i czy 

te in y  adres
A d m in is tra c ja : W arszaw ’a. o. 

K n ie w s k ie g o  9 te l 8-29-84 
B iu ro  R ek la m  i O głoszeń 

te le fo n y  7-38-05 t 7-36-41 
¿ a k ła d y  G ra fic z n e  i W yd a w n  

D om  S łow a  P o lsk ie g o
2 * -  2-B-28398
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Czyte ln icy  i korespondenci piszą

Czy o użyteczności pomys'u racjonalizatorskiego 
decyduje powierzchowność projektodawcy?

Jan Banach jest m onterem  
na budow ie  m leczarn i na M oko­
tow ie. U staw ia  maszyny, zb io r­
n ik i i m otory, m on tu ie  ru ry . 
P rzy p racy swej w pad ł na po­
m ysł zabezpieczenia ru r  i m o­
to ró w  przed niszczeniem i ła ­
m aniem . Dotychczas bowiem  
p ra cow n ik  obsługujący m aszy­
ny, chcąc sprawdzić np. ilość 
m leka pozostałego w  termosie, 
aby dostać się do ok ienka u- 
mieszczonego w  górze term osu 
m usia ł stawać na k ruchych  me­
ta low ych  rurach. Narażało to 
ru r y  na pęknięcie, a m leko na 
w y lan ie .

M on te r Banach ulepszył wiec 
zainsta lowane zb io rn ik i i do 
każdego z n ich zbudował z od­
padków  m ateria łow ych  specja l­
ne schodki P ro je k t został p rzy ­
ję ty  przez nadzór techniczny 
budow y na M okotow ie.

Za nam owa kolegów  i d y re k ­
c ji Banach złożył p ro je k t do 
s k rzyn k i pom ysłów  w  M ie jsk im  
Z akładzie  M leczarskim . Kom isja  
M Z M  sporządziła p ro tokó ł i 18 
g ru dn ia  ub. roku  przesłała go 
do O kręgow ej Sekcji Współza­
w odn ic tw a Pracy przy Ekspozy­
tu rze  W arszawskiej. Jest to na­
sza norm alna obow iązująca nas 
droga służbowa.

M im o że p ro je k t ob. Banacha 
w p ły n ą ł do E kspozytury  18 
g rudn ia  ub. roku , do dziś n ie  ma 
żadnej odpowiedzi.

W lu tym  br. p ra cow n ik  M Z M  
Jakub  D udkow ski ulepszył kadź 
do p ro d u kc ji lodów, zabezpie­
czając gotow y w yró b  przed do­
stan iem  się słonej wody, pow ­
sta łe j p rzy  rozpuszczaniu się lo ­
du, k tó ry m  jest obłożony k a r-  
n is te r.

Dn ia 16 lu tego i ten p ro je k t 
przesłano do Ekspozytury W ar­
szawskiej do Sekcji Współza­
w odn ic tw a. I  znów cisza.

Ja także złożyłem  do skrzyn­
k i pom ysłów  p ro je k t, ja k  zabez­
pieczyć konw ie  przed szybkim  
zniszczeniem.

Dnia 29 m arca udałem  się

w raz re ferentem  w spółzawod­
n ic tw a  naszych zakładów  do 
Sekcji W spółzawodnictwa przy 
Ekspozyturze W ojew ódzkie j.

P ro je k t zwrócono nam  z po­
leceniem, aby pro jektodaw ca 
dołączył jeszcze 3 odpisy po­
m ysłu, sw ój życiorys i  fo tog ra ­
fię

Okazało się p rzy  tym , że p ro ­
je k tu  Jakuba Dutkowskiego 
rów nież nie przesłano jeszcze 
do Centra lnego Zarządu, bo tak 
ja k  do m ojego b rak jeszcze 
trzech odpisów, życiorysu i fo ­
to g ra fii. Ponadto powiedziano 
nam. że przy pro jekc ie  p o w in ­
na być,ocena, ile da on oszczęd­
ności w ska li rocznej. A m y 
w iem y, że oceną tą za jm u je  się 
w łaśnie kom isja przy C e n tra l­
nym  Zarządzie, ta sama, do k tó ­
re j Ekspozytura pow inna była  
nasze p ro je k ty  przesłać, a k tó ra  
zna jdu je  się po d ru g ie j strome 
u licy . P ro je k t D utkow skiego le ­
żał miesiąc w szufladzie i przez 
ten czas nie można było  przejść 
na drugą stronę u licy , aby u - 
pewnić się, czy słuszne jest skła 
danie życiorysu i fo to g ra fii 
(cz5'żb.y prem ie przyznaw ano 
ty lk o  fotogenicznym ?) w raz z 
m erozpatrzonym  .jeszcze p ro je k ­
tem.

Zapyta liśm y się jeszcze, co 
słychać z p ro jektem  Banacha. 
Okazało się, że kolega z Eks­
pozytury  pracu je  w  Sekcji 
W spółzawodnictwa dopiero od 
nowego roku, toteż p ro je k tu  te­
go nie ma u siebie w  aktach. 
A le  podobno ma go poprzednia 
urzędniczka. na k tó re j ręce 
sprawa ta wp łynę ła . Obiecał 
nam , że uda się do te j koleżan­
k i i wniosek Banacha odbierze.

A  teraz w  zw iązku z tą całą 
h is to r ią  m am y jedno pytan ie : 
ja ka  kom is ja  ocenia w y n ik i 
p racy O kręgow ej Sekcji W spół­
zaw odnic tw a przy Ekspozyturze 
W arszaw skie j Centralnego Za­
rządu P rzem ysłu  M leczarskie­
go?

H E N R Y K  CZAJKA  
Warszawa

W y b ra li tru d n ą  
ale słuszną drogę

IF gdańskim ośrodku motorowym

Plan dolar! do każdego robotnika
Załoga Zjednoczenia B udow y 

m iasta Nowa H uta przekroczyła 
sw ój plan p ro du kcy jny  zi I  
k w a rta ł bież. roku.

Sukces ten zawdzięczamy 
przede wszystkim  odpow iedn ie­
m u  ustaw ien iu  g rup  p a r ty j­
nych w  teren ie oraz temu, że 
p la n y  do ta rły  do robotn ików .

W g ru dn iu  ub. roku  d y re k ­
c ja  ,,rozb iła “  g loba lny p lan na 
poszczególne odc ink i robót o- 
raz  na k ró tk ie  okresy czasu.

W ygląda to w  ten sposób, 
że każda brygada o trzym u je  
w yka z  postaw ionych przed nią 
zadań na bież. m iesiąc z zazna­
czeniem, k tó re  prace w  k tó re j 
dekadzie należy wykonać.

M a jąc  z góry nakreślone za­
dania brygada sama opracow u­
je  sposoby ich w ykonania , sa­
ma oblicza, ile  k ie dy  i jak iego

m a te ria łu  będzie potrzebować, 
— sama rozstaw ia  ludzi itp.

Początkowo now y system „n ie  
g ra ł“  ja k  należy. P lany m ie ­
sięczne b y ły  w p raw dzie  w yko ­
nywane, lecz aby to osiągnąć 
trzeba by ło  pod kon iec miesiąca 
in tensyw nie  nadrab iać niedo­
bo ry  z p ierwsze j dekady. Z ja ­
w isko to obserw ow a liśm y w  
styczniu br., w, lu ty m  w ys tą p i­
ło ono jeszcze, choć ju ż  w  n ie ­
znacznym stopniu — w  m arcu 
natom iast w szystkie brygady 
m im o złych w a ru n kó w  atm osfe­
rycznych reg u la rn ie  w y k o n y ­
w a ły  p lany dekadowe a nawet 
dzienne.

N o w y system, zb liża jąc p lan 
do załogi gw a ra n tu je  stałe w y ­
konyw an ie  i przekraczanie za­
dań zakreślonych tym  planem.

ROBERT W Ą D R ZY K  
Nowa Huta

W arsztatow cy w y b ra li trudną, 
ale słuszną drogę, po d ję li się 
w ykonać szybkościową naprawę 
re w izy jn ą  parowozu pom im o 
w a run ków , k tó re  zdaw ały się 
w ykluczać taką naprawę.

T ak ie  by ło  zobowiązanie za­
łog i w arszta tów  napraw y bieżą­
cej, parow ozow ni Bydgoszcz- 
G łówna dla  uczczenia św ięta 
m iędzynarodow ej solidarności 
— dnia 1 M aia.

W arsztaty parow ozow ni b y d ­
goskiej dostosowane sa ty lk o  do 
konserw acji parow ozów  Nie 
posiadają dźw igów  do podno­
szenia parowozu. A  bez tak ich  
urządzeń w ym iana potężnych 
zestawów ko łow ych  jes t ciężka 
i skom plikow ana, n ieuchronnie 
w yd łuża czas napraw y. Z w yk ła  
naprawa rew izy jn a , k tó rych  już 
k ilk a  w  tych  warszta tach prze­
prowadzono. trw a ła  5 dni.

Te naprawę, k tó rą  pośw iecili 
św ię '" ’ 1-M a jow em u, zdecydo­
w a li się w ykonać w  ciągu 18 
godzin. Zobow iązanie by ło  tym  
cenniejsze, że do szybkościowej 
naprć /  re w iz y jn e j w ybrano 
parowóz, k tó ry  m ia ł na jd łuższy 
przebieg.

P M  2-26 prze jechał od ostat­
n ie j nap raw y średnie j, w ykona­
nej przez 10 m iesiącam i, 170.763 
km .

Śmiałe tempo postępu
Postęp, dokonany w  w yn iku  

współzawodnictwa opartego o 
radzieckie  P ap aw ino -Łu n in ow - 
skie w zo ry  obsługi i  konserw a­
c ji parowozu, g ru n tow n ie  zm ie­
n ił przestarzałe po jęcia o gospo­
darce taborent ko le jow ym .

D a w n ie j odstaw iano parowóz 
do p łukan ia  ko tła  po przebiegu 
2— 3 tys. km . Dziś dz ięk i opano­
w an iu  radz ieck ie j m etody sto­
sowania „sodafosu“ . czystość ko ­
tła  sprawdzana jes t po przebie­
gu 30 tys. km.

Załoga P M  2-26: maszyniści 
Paszko, P rzybo row sk i i  C ichy 
oraz pom ocnicy: P io trow sk i,
M a rc in ia k  i K u lw ic k i,  prze je­
chała 156.580 km  bez p łukan ia  
kotła .

D aw nie j, po przebiegu 70 tys. 
km  oddawano parow óz w arszta­
tom  m echnicznym  P K P  do na­
p ra w y  średniej. Taka naprawa 
trw a ła  22 dn i. Dziś naprawę 
rew izy jną , dającą tak ie  same 
w y n ik i ja k  napraw a średnia 
w yko n u ją  w arsz ta ty  napraw y 
bieżącej po przebiegu 75 tys. 
km . I  nie w  22 dn i, lecz w  cią-

Yiedbalslwo czy brak zrozumienia?
W  ram ach dalszego rozw o ju  

sieci w ie jsk ich  k in  stałych, O - 
kręgow em u Zarządow i K in  w  
W arszaw ie przydzie lono 30 
m ie jsc na 1-m iesięcznym  k u r ­
sie dla kandyda tów  na k ie ro w ­
n ik ó w  k in  i k inoopera to rów , 
zorganizow anym  we W roc ław iu  
przez F ilm  Polski.

Potrzeba i znaczenie k in a  na 
w s i nie w ym aga ją  już, zdawa­
ło by  się, żadnego uzasadnienia. 
Innego jednak zdania są w i­
docznie przewodniczący g m in ­
nych rad narodow ych  w  K o - 
ziebrodach, M osiow ie, O p ino­
górze oraz sekre ta rz  K om ite tu  
G m innego P ZP R  w  Nużewie, 
k tó rz y  zobow iązali się, że do 
dn ia  28.I I I .  1951 r. sk ie ru ją  na

powyższy ku rs  po 2 wyznaczo­
nych kandyda tów , a zobowią­
zań sw ych jednak  nie w ykona li.

Dlaczego? 1— Do pytąn ia  tego 
p rzy łącza ją  się rów nież m iesz­
kańcy w ym ien ionych m ie jsco­
wości, w  k tó rych  m ia ły  być 
o tw a rte  k in a  jeszcze w  I-sze j 
po łow ie  br.

Tego rodzaju postępowanie 
doprow adziło  do konieczności 
przesunięcia na czas b liże j n ie ­
określony, te rm in u  o tw a rc ia  4 
k in , powodując wśród m ieszkań 
ców uzasadniony żal do F ilm u  
zaś z ko le i znaczne opóźnienie 
w ykonan ia  planu.

E. A LE K S A N D R O W IC Z  
Warszawa

K r o n ik a  u yd a u m icza
K S IĄ Ż K O W E  W Y D A N IE  
D R A M A T Ó W  G O RKIEG O

P aństw ow y In s ty tu t W ydaw ­
n iczy  p rzys tąp ił do n iezm iern ie  
•ważnego ku ltu ra lneg o  zadania, 
m ianow ic ie  do książkowej pu­
b lik a c ji u tw o rów  dram atycz­
nych  M aksym a Gorkiego. Na 
p ie rw szy  ogień poszły dwa sła­
w ne, w ie lo k ro tn ie  na scenach 
po lsk ich  grane i wznaw iane 
d ra m a ty  z wcześniejszego o- 
k resu  twórczości G orkiego 
(1901 — 1902): „M ieszczanie“  
(przekł. Paw ła Hertza i Sewe­
ry n a  Pollaka, str. 209) i „N a 
dn ie “  (przekł. A nn y  K am ień ­
s k ie j i Jana Śpiewaka str. 165).

H IS T O R IA  R Z Y M U
N iezw yk le  cennym  w yd aw ­

n ic tw em  K siążk i i W iedzy jest 
p rzek ład  znakom itego dzieła ra ­
dzieckiego h is to ryka  N. A  M a- 
szkina „H is to r ia  starożytnego 
R z j’m u“ . Obszerna księga (str 
853, cena 60 zł), wydana w 
trw a łe j,  p łóciennej okładce, za­
w ie ra  ’ iczne ilu s tra c je  i 10 map 
w  osobnym dodatku We w stę­
pie  czytam y: „H is to r ia  Rzymu 
stanow i końcow y etap w  roz­
w o ju  n iew o ln icze j fo rm a c ji spo­
łecznej. co czyni z n ie j jedno z 
na jw ażn ie jszych ogn iw  w ła ń ­
cuchu dzie jów  powszechnych i 
w skazu je  na konieczność je j 
wszechstronnego poznania“ .

NOW E T O M IK I W IE R S ZY
O statn io ukazało się w  d ruku  

sześć nowvch tom ikó w  w ierszy 
T rz y  z n ich w ydała Książka 
i Wiedza: Jana Koprow skiego 
„N o w a  ziem ia". A rtu ra  M iędzy­
rzeckiego „S zvbv Audhe l“  oraz 
p rzek ład  poematu b ia ło ruskiego 
1 pety M aksym a Tanka „B a jka  
o m uzyce“  T rzy  tom ik : ukazały 
się nakładem  C zyte ln ika ' Je­
rzego M ille ra  ..Słowa na pozy­
c j i “ , Tadeusza Różewicza „Czas,

r k tó ry  idz ie " (jest to trzeci to ­
m ik  w ierszy tego u ta len to w a ­
nego poety) i W ito lda  W irpszy 
„P o le m ik i i p ieśn i“ .

D R A M A T Y  O STRO W SKIEG O  
PO PO LSKU

N akładem  Państwowego In ­
s ty tu tu ' W ydawniczego zaczęły 
się ukazywać w  dobrych po l­
skich przekładach — Jerzego 
Jędrzejew icza i Czesława J a ­
strzębiec - Kozłowskiego u tw o ­
ry  tea tra lne  jednego z n a jw y ­
b itn ie jszych  p rzedstaw ic ie li ro ­
syjskiego rea lizm u krytycznego 
w  d ram atop isars tw ie  ubiegłego 
w ieku. A leksandra O strow sk ie ­
go. Z klasycznych ju ż  sztuk tego 
w ie lk ieg o  scenopisarza— pozna­
wanego obecnie u nas i ze sce­
ny— ukazały się dotychczas (w  
czterech osobnych tom ikach): 
d ram at „B u rz a “  (str. 136), k o ­
media „La s“  (str. 213), d ram at 
„N ie w in n i w in o w a jc y “  (str. 166) 
i kom edia „ W ilk i  i  owce“  (str. 
224).

B IB L IO T E K A  S A TYR YC ZN A
Pod redakcją  Jana Śpiewaka 

w  opracowaniu g ra ficznym  K a ­
rola Baranieckiego ukazały się 
pierwsze dwa to m ik i B ib lio tecz 
k i S atyryczne j (W yd. „Prasa 
W ojskow a“  s tr 64) N iew ie lk i, 
ba rw n y  m m ik  poświęcony jest 
zawsze jednem u zagadnieniu. 
P ierw szy z nich — „O dkryc ie  
A m e ry k i“  zaw iera p rze d ru k i ka 
ry k a tu r, w ierszy satyrycznych i 
hum oresek, dem askujących arae 
rykańską  „dem okrac ję " i „ k u l­
tu rę “  gangsterów i podżegaczy 
wojennych W zeszycie d rug im  
— „W  kleszczach do la ra “  — ze 
staw i! redak to r na jce ln ie jsze ry  
sunk i i u tw o ry  satyryczne na 
tem at m arsha llow skich  sa te li­
tów  am erykańskiego im p e ria liz  
mu.

Z. Polański
gu jednej doby — je ś li napra­
wa w ykonyw ana jes t metodą 
szybkościową.

Załoga P M  2-26 w k łada ją c  
w ie le  tro sk i w  u trzym an ie  m a­
szyny w  dobrym  stanie technicz 
nym , zaoszczędziła dw ie  napra­
w y  średnie. Parowóz ten odda­
no do napraw y re w iz y jn e j do­
piero po przebiegu 170.763 km. 
Do napraw y średnie j pó jdzie  po 
prze jechan iu dalszych 75 tys. 
km.

3-kro tne w yd łużen ie  przebie­
gu, stosowanie napraw  re w iz y j­
nych, jeszcze riie we wszystk ich 
parowozowniach zdobyło trw a ­
łe praw a obywate lskie .

Jeszcze-są ko le ja rze , n iedosta­
tecznie mocno przekonani o pa­
lącej potrzebie ro zw ija n ia  śm ia­
łego tem pa postępu te c h n ik i ko­
le jow e j. D latego w łaśn ie  w a r­
sztatowcy bydgoscy, podobnie 
ja k  i towarzysze z Tczewa i T o­
run ia . lecz w  trudn ie jszych  w a ­
runkach. postanow ili udow odnić 
w  czynie 1 -m a jow ym  wyższość 
socja listycznej m etody napraw  
parowozów.

Kolektywny wysiłek 
organizatorski

13 bm. rano, p u n k tu a ln ie  o 
godzinie 6, sześć brygad m onta­
żowo -  naprawczych rozpoczęło 
szybkościowy rem ont parowozu 
P M  2-26.

Pracą na zapadni, czy li u rzą­
dzeniu służącemu do opuszcza­
nia zestawów ko łow ych , k ie ro ­
w a li w yp róbow an i p rzodow ni­
cy: tow . A n to n i K e m p iń sk i i 
tow . S tefan Was. Podwoziem 
za ją ł sie tow . M róz ze swoją 
grupą. Spawacz tow . P an tkow - 
ski n igdy jeszcze nie  osiągał ta ­
k ie j szybkości spawania. Tow. 
Pasternacki — specja lista  od 
osprzętu i a rm a tu ry  pracował 
niemnie.i w yda in ie .

Spokojnie, bez nerwowego po­
śpiechu, a jakże szybko i spraw­
nie postępowała robota. B yło  to 
m ożliw e dlatego, że organizacja 
pracy by ła  dzie łem  ko lek tyw n e ­
go w y s iłk u  organizatorskiego ca­
łe j załogi. W  opracowaniu ha r­
m onogram u b ra ł udzia ł zarów­
no k ie ro w n ik  robót inż. Drożdż 
ja k  i  toka rz  N eufe ld  i  każdy 
członek załogi.

B y ło  to n iew ą tp liw ą  zasługą 
oddzia łowej organizacji p a r ty j-

nej. P o tra fiła  ona wzbudzić en­
tuzjazm  czynu 1-m ajowego w 
caiej załodze. W łaśnie dlatego 
każdy p a rty jn y  i bezparty jny  
towarzysz z oddziału tak ser­
decznie i tak  w yda jn ie  b ra ł u- 
dzia ł we wszystkich pracach, 
związanych z w ykonaniem  czynu
1- majowego.

Przygotowane zawczasu, na 
podstawie in fo rm a c ji m aszyni­
stów i orzeczenia kom is ji tech­
nicznej, części do w ym iany , ja k  
np. pompy pow ie trzna i wodna, 
elem enty przegrzewacza pary, 
zestawy kołowe parowozu i ten ­
dra. m ontowano ściśle w edług 
usta lonej ko le jności. Równv 
ry tm  pracy poszczególnych grup 
zapewnił u trzym an ie  je j c iąg ło­
ści aż do samego końca.

Obecni przy napraw ie  m aszy­
niści. obsługujący PM  2-26. t ro ­
s k liw ym  okiem  dogląda li nap ra ­
w y U d z ie la li warsztatowcom  
wskazówek, na co trzeba zw ró ­
cić na jw iększą uwagę, co spe­
c ja ln ie  pieczołow icie pow inno 
być napraw ione itd .

O grom nie in te resow a li się 
przebiegiem napraw y delegaci 
p rz y b y li z parow ozow ni Szcze­
c in -P ort. Przekażą swym  zało­
gom cenne doświadczenia, rusza 
z taką samą robota u siebie.

To byl rzetelny trud
O statn ia w ieczorna zm iana u - 

trzym ała  dobre od początku 
tempo. Entuz jazm  załogi w y p ły ­
w a jący z poczucia honoru p ra ­
cy dla ludow e j o jczyzny, socja­
lis tyczna organizacja pracy — 
odniosły zwycięstwo.

O godz. .23, czy li w  17 zamiast 
w  18 godzin — szybkościowa 
napraw a re w iz y jn a ' parowozu 
P M  2-26 została pom yśln ie  za­
kończona. Następnego dnia PM
2- 26 p row adz ił skład pośpieszny 
w  k ie ru n k u  G dyni.

Czyn 1 -m a jow y bydgoskich 
w arszta tow ców  da ł państwu nie 
ty lk o  korzyść, w yrażającą się 
suma 73.000 zł. Nieocenioną ko ­
rzyścią jest to. że wszyscy ko le ­
ja rze  na całej tras ie  biegu PM  
2-26 przekonają sie o w artości 
socja listycznych metod eksploa­
ta c ji parowozów.

Czyn 1 -m a jow y bydgoskich 
ko le ja rzy  b y l rzete lnym  w y s ił­
k iem  dla  p lanu  6-letniego, dla 
pokoju.

T ak czuje to i ta k  to rozum ie
załoga w arszta tów  na p ra w y  b ie ­
żącej parow ozow ni Bydgoszcz- 
G łówna.

„Sława sportowa". Scenariusz i tekst: L. Brosławski, 
W. Wiktorów i S. Nariniani, reżyseria: L. Kristi, • zdjęcia: 
W. Jeszurin i 14 operatorów. Produkcja: Centralna Wytwór­
nia Filmów Dokumentarnych w Moskwie (ZSRR).

„Sport radziecki“, nr 9 miesięcznika filmowego CWFD  
w Moskwie.

„Kwartet“. Kolorowy film rysunkowy. Na podstawie bajki 
Krylowa, reżyserował E. Migunow. Produkcja: „Sojuzmul- 
film “ (ZSRR).

„Raid Świętokrzyski“. Reportaż sportowy produkcji Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Filmowej w Łodzi (Polska).

znakom ite

Współpraca agronomów z rolnikami

Duża rolę w  rac jona lne j i  w łaśc iw e j upraw ie gleby odgrywa stała współpraca agronomów  
z ro ln ikam i.  Na zdjęciu: a g ro io m  PO M -u Stanis ław Surgał wy jaśn ia  członkom spółdzielni 

■produkcyjnej w  Wożnikach, Józefie Pokora i  K az im ie rzow i Sw ierzyckiemu znaczenie odpo­
wiedniego wymieszania nawozów

F o to  Z y g m u n t W d o w iń s k i — C A F.

W Państwowym  Ośrodku Szkolenia Motorowego w  Gdańsku zdobywają kw a l i f ika c je  zawodo­
we synowie robo tn ików  i  chłopów woj.  gdańskiego. Na zdjęciu wyk ładowca Jerzy W iduchow-  

ski objaśnia słuchaczom kursu konstrukcję  s i ln ika
F o to  .C A F  — K o syca rz .

F ilm y  o sporcie

Trzonem  program u sportowe­
go, w yśw ietlanego obecnie na 
naszych ekranach, jest śred - 
niom etrażowy, ko lo row y, doku- 
m en ta rny f i lm  radziecki pt. 
„S ław a sportow a“ , ukazujący w 
szerokim  p rzekro ju  rozw ój k u l­
tu ry  fizyczne j w  Z w iązku  Ra­
dzieckim .

K ró tk ie , u trzym ane w  dosko­
na łym  tem pie m ig aw k i ze 
wszystk ich dziedzin sportu, za­
poznają w idza z m is trzam i spor­
tu radzieckiego, a jednocześnie 
podkreśla ją  jego masowość.

Sport sta ł się codzienną po­
trzebą radzieckiego człow ieka. 
Od dzieci, k tó re  codziennie u - 
p ra w ia ją  g im nastykę w  przed - 
szkołach, poprzez m ilionow e rze 
sze ludz i pracy w  mieście i na 
wsi, aż do na jstarszych w iek iem  
profesorów un iw e rsy te tu  
wszyscy u p raw ia ją  sport.

Wczesny poranek w  M oskw ie. 
Z g łośn ików  rad iow ych  roz le ­
gają się znajome słowa: „Dzień 
dobry, towarzysze! Rozpoczyna - 
m y chw ilę  g im na s tyk i".

Tak zaczyna się f ilm , k tó ry  
poprowadzi nas później na sta­
d iony zrzeszeń sportowych Le ­
n ingradu , Baku, T u ły , Rza-- 
zania, na sportowe stad iony 
kołchozowe, do fabrycznych sal 
g im nastycznych, na bieżnie i ba 
seny, w  piękne okolice tu ry  - 
styczne, w  alp in istyczne tereny 
gór Kaukazu i na fa le  B a łtyku , 
gdzie odbyw ają  się regaty, na 
zawody m otocyklow e i ko la r - 
skie, to ry  wyścigów konnych, 
na zawody strzeleckie, szerm ier 
cze, bokserskie i le kkoa tle tycz­
ne, na mecze p itk i nożnej, ko - 
szyków ki, s ia tków k i i tenisa.

Jesteśmy obecni na meczu p i ł­
ka rsk im  „D ynam o" z węgierską 
drużyna „Vasas", na zawodach 
lekkoa tle tycznych ZSRR — Cze­
chosłowacja, na obwodowej 
spartak iadzie  kołchozowej i na 
w ie lu  innych  n iezm iern ie  c ie­
kaw ych imprezach.

Do szczególnie in teresu jących 
i o ryg in a ln ych  p a rtii f i lm u  na­
leżą a rch iw a lne  fragm enty  sta­
rego film u , ukazające w ie lk ie ­
go uczonego Paw łowa w  czasie 
g ry  w  ludow ą grę sportową 
zwaną „g o ro d k i"  i em ocjonu - 
jące .obrazy sportowych g ier 
kaukaskich , rozgryw anych na
koniach.

Całość, bardzo dobrze skom ­
ponowana i zestawiana, skła - 
da się na dynam iczny i ba rw ny 
obraz radzieckiego sportu. Z w ra  
cają uwagę piękne pastelowe

Na półce z książkami Grzegorz Lasota

Książka o ludziach węgla
Gustaw Morcinek „Pokład Joanny“ Warszawa 1950 „Ge­

bethner i W olff“.
Książka Gustawa M orc inka  | kopa ln i b jd  to n ieznajom y w ło -

stanow i próbę historycznego 
przeglądu losów gó rn ików  Ś lą ­
ska na przestrzeni b lisko  stu la t. 
M orc inek zapoznaje nas z d z ie -! 
ja m i pokładu „Joanna“  w  k o ­
pa ln i „A rn o ld " , z ciężką niedo­
lą gó rn ików  n a jp ie rw  p o tw o r­
nie w yzysk iw anych przez nie­
m ieckich baronów, potem gnę­
bionych w sanacyjnej Polsce.

J prześladowanych i m ordow a­
nych w  la tach h itle ro w sk ie j 
okupacji. wreszcie żyjących 
now ym  życiem w  Polsce Ludo­
wej.

Powieść „P ok ład  Joanny" 
to epopea w a lk,, k lęsk i zw y ­
cięstw  gó rn ików  śląskich, to 
epopea nieustannych zmagań 
z kap ita lis tam i, ze śm iercią w y  
łan ia jącą się zza każdego f i ­
la ru  x  kopalni. D zies ią tk i o fia r 
pochłonął pokład „Joa nn y“ , 
dz ies ią tk i gó rn ików  s trac iły  
życie, zg inę li żywcem  spale­
ni — po to, by szybciej m o­
gła się zapełnić kiesa m ożnych 
w łaśc ic ie li kopalń. G órn icy 
bun tow a li się przeciw  w yzysko­
w i, przeciw  kap ita lis tom , prze­
c iw  śm ierci. Czerwoną nicią 
w p lo tły  się w  dzieje kopa ln i 
losy dzie lnych bo jo w n ików  o 
sprawę klasy robotn icze j M o r­
cinek kreś li sy lw e tk i ludzi, k tó ­
rzy w zyw a li do w a lk i o lepsze 
ju tro . N ied ługo po pow stan iu

sk i przybysz S trandella , g ło ­
szący hasła u to p ijnych  soc ja li­
stów ; potem ideologię M arksa 
rozpowszechniał nauczyciel Ś li-  
rnok, do w a łk i s tra jko w e j p ro ­
w adz ił robo tn ików  Ignacy K u ­
lisz, wreszcie w  oddziałach A L  
w a lczy ł Franciszek Kudera, 
in żyn ie r, robociarsk i syn. k tó ­
ry  po w yzw oleniu stanął na 
czele górniczej załogi.

Powieść „P ok ład  Joanny“ , 
p rzypom ina jąc czy te ln iko w i ży­
cie i w a run k i pracy górn ików  
w  us tro ju  kap ita lis tycznym , 
pozwala lep ie j i w y ra źn ie j u j­
rzeć o lb rzym ie  zm iany ja k ie  
zaszły na Śląsku w  ciągu ostat­
n ich sześciu la t, przypbm ina 
rew o lucy jne  tradyc je  k lasy ro ­
botn icze j Śląska i pozwala 
zrozum ieć źródła w ie lk ich  suk­
cesów górn ików .

Jak w iadom o G ustaw  M o r­
cinek jest autorem  szeregu 
powieści górniczych, dosyć 
popu larnych przed w o jną  Zna­
jomość życia Śląska i pracy 
gó rn ika  pozwoliła  M o rc in ko ­
w i na szereg ciekawych li te ­
rack ich  spostrzeżeń — je d n a k ­
że dotychczasowe powieści te­
go autora nie ukazyw a ły  p ra w ­
dziwego obrazu życia g ó rn i­
ków  w  us tro ju  ka p ita lis tycz ­
nym . nie przedstaw ia ły  w a lk i 
klasow ej i  nacechowane by ły

częstokroć nacjonalizm em , so­
lida ryzm em  i fa łszyw ym  o d b i­
ciem losów klasy robotniczej.

pow ieść „P ok ład  Joanny“ 
stanow i dowód poważnej i g łę­
bok ie j e w o lu c ji po lityczne j 
pisarza, k tó ry  pragnie swoją 
twórczością wziąć czynny u- 
dz ia ł w  procesie socja lis tycz­
nego budow nictw a.

Jednakże „P ok ład  Joanny“  
posiada rów nież szerteg poważ­
nych błędów ideologicznych i 
niedociągnięć artystycznych.

M orc inek nie p o tra f ił w  spo­
sób pogłębiony ukazać procesu 
kszta łtow an ia  się k lasowej świa 
domości górn ików . Można by 
powiedzieć, że au tor „P okładu 
Joanny" pokazuje poszczegól­
ne, z indyw idua lizow ane posta­
cie gó rn ików , natom iast nie po­
t r a f i ł  pokazać ich jako człon­
ków  walczącej klasy  r o ­
botniczej. M orc inek nie poka­
zał rów nież narasta jącej w  
walce solidarności klasowej 
gó rn ików , a rysu jąc s y lw e tk i 
ła m is tra jk ó w  nie o k re ś lił ich 
postawy po lityczne j, lecz po 
prostu  ty lk o  re jes trowa ł  ich 
działanie.

M orc inek nie  pokazał w  swo­
je j powieści sił. k tó re  k ie row a ­
ły  w a lką  klasy robotniczej, 
M orc inek nie pokazał pa rtii.

N ic w ięc dziwnego, iż w po­
wieści „P ok ład  Joanny“  w a lka  
gó rn ików  i ich przyw ódców  no­
si cha rakte r żyw io łow y.

W arto  też zaznaczyć, że po­
stacie robotn iczych p rzyw ód ­
ców w  książce M orc inka  oder­
wane są od środow iska robo t­
niczego, z którego się wywodzą, 
różn ią się odeń jakąś „in no ś­
cią“ . A u to r tra k tu je  p rzodu ją ­
cych, uśw iadom ionych g ó rn i­
ków  ja ko  ludzi  ̂ w y ją tkow ych  
w sw ym  środow isku, ludzi nie 
typow ych  dla  ̂ klasy, z k tó re j 
pochodzą. W ośw ietleniu M o r­
cinka ogólny poziom uśw iado­
m ienia klasowego gó rn ików  
jest bardzo n iski.

Nad całością powieści M o r­
cinka ciąży fa ta lizm , m istyczna 
atm osfera ciągłych tragedii i 
nieszczęść, k tó re  niem al n ie­
uchronnie nawiedzają pokład 
„Joa nn y“  Do wad powieści 
M orc inka  należy rów nież b la ­
dość opisu życia gó rn ików  w 
Polsce Ludow e j M orc inek o- 
granicza się do dek la ra tyw nych  
stw ierdzeń, że sytuacja się zm ie- 
riiła . ż ff  jest zupełnie inaczej — 
lecz tego nie pokazuje w a r ty ­
stycznym  obrazie.

A u to r powieści „P ok ład  Joan­
n y “  m ia ł rów nież w ie le  tru d ­
ności z oceną znaczenia i sensu 
m a te ria łu  h istorycznego M orc i­
nek nie p o tra fi rów nież dać k la ­
sowej oćeny powstań śląskich, 
nie rozum ie, iż inne b y ty  cele 
bu rżuaz ji, inne zaś cele klasy 
robotniczej, b iorącej udzia ł w 
powstaniach.

zdjęcia k ra job razu  
zdjęcia podwodne.

P rogram  uzupe łn ia ją : radziec­
k i m iesięczn ik sportow y n r  9, 
k tó ry  przynosi reportaże z za­
wodów spadochronowych, z m e­
czu p iłk i w odnej o m istrzostwo 
ZSRR, z to ru  wyścigów kon ­
nych i z zawodów m otocyklo  - 
w.ych oraz n iestety spóź­
n iony reportaż z V I I I  ogólno - 
polskiego ra idu m otocyklowego 
(18.V.1950), zrea lizowany przez 
studentów  Państwow ej W yż­
szej Szkoły F ilm ow e j w  Łodzi.

Łączenie trzech tem atów  spor 
tow ych o bardzo podobnym  
charakterze w  jeden program  
k inow y, w yda je  , się jednak, — 
m im o iż każda z tych pozycji 
jest bardzo ciekawa — n ie ­
zbyt celowe. Raczej należałoby 
w  ram y takiego program u w łą ­
czyć jeden z naszych licznych 
film ó w  ośw iatowych z inne j 
dziedziny życia, co byłoby m nie j 
nużące i bardzie j pożyteczne w  
aspekcie wychowawczym .

IV MIĘDZYNARODOWY WYŚCIG POKOJU

Kolarze Polonii francuskiej 
zgłosili się do wyścigu

Do IV  M iędzynarodow ego W y 
ścigu P oko ju „T i'yb u n y  L u du “ 
i „Rudeho P raca “  zg łosili swój 
udzia ł kolarze P olon ii francu ­
skie j. Reprezentacja em igracji 
po lsk ie j we F ranc ji przyjedzie 
na s ta rt do P ragi w  składzie 
następującym . B ron is ław  K la - 
b ińsk i (urodź, w  1929 r.). Edward 
K u lczyńsk i (1931), Fe liks  K a ­
m ińsk i (1928), Fe liks K la -  
b ińsk i (1922), Józef Furm an 
(1922) i A leksander K am ińsk i 
(1922), Jako rezerw ow i p rzy ja ­
dą H e n ryk  W esoły i S tan is ław  
Gnoiński.

Spośród ko la rzy  P o lon ii fra n -

Pod ostrym  kątem

0 ogniotrwałej glince 
biurokratach z Ostrowca

Pełne brzmienie ins ty tuc j i :  
Zakłady M ater ia łów  O gn io trwa­
łych w  Ostrowcu, podległe Z je ­
dnoczonym Zakładom M ate r ia ­
łów O gn io trwa łych  w G l iw i ­
cach. Nazwa a r ty k u łu :  g l inka  
ogniotruzala Petent ubiegający 
się o zakup wyże j wspomnia­
nego a r ty k u łu  w  wyże] w y m ie ­
nionej in s ty tu c j i :  Cegielnia K r u ­
bin kolo Ciechanowa, podległa 
Warszawskim Zakładom Cera­
m ik i  Czerwonej.

Ty le  jeżeli chodzi o urzędowe 
wprowadzenie .  W akcj i,  o k tó ­
rej poniżej, brać będą jeszcze 
udzia ł maszynistka, 27 l istów, 
pism i  mon itów. 7 depesz, sk rzy­
nie, w o rk i  ju tow e oraz piec t u ­
nelowy.

Akc ja  zaczyna się któregoś 
letniego popołudnia, dokładnie  
21 8 1950 r w  cegielne K rub in

Na dziedzińcu cegielni g w a r ­
no. Przez o twarte  okna widać  
stosy cegły.

Maszynistka pisze l i s t  do Z a ­
k ładów C e ram ik i Czerwonej, aby 
te z kolei zw róc i ły  się do Z jed ­
noczonych Zakładów M ater ia ­
łów O gn io trw a łych  w G l iw i ­
cach. aby te znów zamówiły  750 
kg g l ink i  ogn io trwa łe j w  Z ak ła ­
dach w  Ostrowcu K ie leck im

Pisze: „Od remontu pieca t u ­
nelowego uzależniona jest p ro ­
dukc ja  cegły— W związku z tym  
zwracamy sie uprzejmie... o po­
in fo rm owanie  w  ja k im  te rm i­
nie... z poważaniem...

Za parę dn i przychodzi odpo­
wiedź z G liw ic .  A jakże Zamó­
wienie zrealizujemy. Te rm in  
30.9. 1950 r.

M iną ł  wrzesień  — nic. Paź­
dz iern ik :  Cegielnia K ru b in  cze­
ka tydzień, dwa. trzy a g l in k i  
ja k  nie ma tak nie ma.

*
A k t  drugi. Ch łodny paździer­

n ikow y  poranek. Przez okno w i r

K ilk a  słów  o reportażu z ra i­
du m otocyklowego, nakręconym  
przez m łodych naszych f ilm o w ­
ców W  film ie  jest bardzo w ie­
le scen. ujęć i zdjęć c iekawych, 
fragm entów  bardzo dynam icz­
nych i świadczących o rozw o ju  
m ożliwości tw órczych uczniów  
Państw ow ej Wyższej Szkoły F il 
m owej. F ilm  nie jest jednak po­
zbaw iony pewnych dłużyzn, 
zdjęcia są jeszcze nierówne.

F ilm  ten liczy ju ż  praw ie  rok. 
N iestetv wypuszczając stary 
f i lm  na ekran, nie zatroszczono 
się nawet o to, aby w tekście 
speakerki nie by ło  zdezaktuali -  
zowanego zdania, k tó re  brzm i: 
„w  m aju bieżącego roku odbył 
się V I I I  ogólnopolski ra id  mo­
to c y k lo w y “

Ńa osobne om ów ienie zasłu­
gu je p iękna i pełna uroku kres­
ków ka „K w a rte t" , oparta na 
bajce K ry lo w a . M ora) je j jest 
p r„s ty  i bardzo ładn ie w y d o ­
b y ty  w  film ie : dobre chęci, nie 
wystarczą, trzeba się uczyć

Duże zastrzeżenia budzi nie -  
staram  y sposób w yśw ie tlan ia  
f ilm u  w  k in ie  „P a lla d iu m “ . W 
piątek, 13 bm. na seansie o go­
dzin ie 21, cala pierwsza polo -  
wa program u została puszczona 
na ekran przez k inoopera tora 
przy zbyt c ichym  dźw ięku. W sku 
tek  tego bardzo trudno  by ło  
zrozum ieć kom entarz do k ro n ik i 
sportow ej, zupełnie p raw ie  g i­
nęła; p iękna m uzyka „K w a rte ­
tu “ .

IR E N A  M ERZ

„T R Y B U N Y  L U D U “ i „ R U D F H O  P R A V A “

cuąkiej w yróżn ia  się B ron is ła w  
K la b ińsk i, k tó ry  w W yścigu Po­
ko ju  w  r. ub. za ją ł w k la s y fi­
kac ji in d yw id u a ln e j d rug ie  m io j 
sce za D uńczykiem  Emborgiem. 
B ron is ław  K la b iń sk i w y g ra ł W 
tym  wyścigu dwa etapy, a n i­
gdy na żadnym  etapie nie. za ją ł 
gorszego m iejsca niż dziesiąte. 
Jego walka z Em borgiem  była 
jednym  z g łów nych sportowych 
akcentów w  wyścigu

Zgłoszenie reprezentacji Po­
lo n ii francu sk ie j zwiększa do 
liczby 12 ilość sta rtu jących  w  
tegorocznym  W yścigu Poko ju 
zespołów.

dać paru pracowników, bez­
czynni Zapasy cegły mocno 
uszczuplone.

Maszynistka pisze l ist:  Powo­
łu jąc się na pismo z dn ia— 
Nr 56524, Cegielnia K ru b in  p rzy ­
pomina, że wym ien iony  term in  
minął. Oczekujemy...

Oczekiwali i oczekują do dziś, 
W międzyczasie monity ,  p rzy­
naglenia. l isty, polecenia, w y ja ­
śnienia. depesze, telefony. K r u ­
bin do Warszawy. Warszawa do 
G liw ic .  G liw ice do Ostrowca- 
I z powrotem: Ostrowiec do 
G liw ic , G l iw ice  do Warszawy,  
Warszawa do Krub ina.

A g l ink i  ja k  me było, tak nie 
ma.

*
A k t  trzeci. Z imowe popołudnie- 

Maszynistka pisze list. Przez 
okno widać w y m a r ły  dziedziniec 
cegie lni An i jednej cegły.

Pisze już bezpośrednio, bet 
urzędowego baroku: „p rz y ś l i j ­
cie natychmiast glinkę, bo to 
sprawa nie cierpiąca zw łok i“ .

Z Ostrowca odpisują : „b ra k  
nam skrzynek"

Znów seria telegramów. S4 
wreszcie skrzynie Ostrowiec za­
w iadamia : „muszą być work i  
ju towe, ko le j inaczej nie p rz y j ­
m ie“ .

Nie pomogło natychmiastowe  
wysłanie w o rków  jptowych- 
G lin k i  i tak nie przysłali , m i ­
mo, że już pól roku minęło od 
te rm inu  rea lizac ji zamówienia.

Gdyby w ciągu tego czasu za­
k łady to Ostrowcu w ysy ła ły  co­
dziennie poczta pięcio k i log ra ­
mową paczkę całe zamówienie  
bj/loby zrealizowane Albr. le­
p ie j  i prędzej:  gdyby z l ik w id o ­
w a ły  u siebie bezmyślna b iu ro ­
krac ję i  zamiast wysyłać cale 
masy pism z coraz to nowymi  
żądaniami ‘ w a ru n k a m i  — po 
prostu przys ła ły  ogniotrwalU  
gl inkę. (w ik )


